ballada Mickiewicza a Goethego. 


(Oig dalszy). 


Rozwojowi piesni niemieckiej sprzyjał niemnzykalny akcent 
Języka. Z dwóch rodzajów akcentu. który posiada każda mowa: dy- 
nanicznego (ekspiracyjnęgo) i melicznego (chromatycznego) gó- 
ruje, co każdy uważny łatwo spostrzeże, pierwszy. Francuzi n. p., 
podlng Wundta, 71 w mowie swej nie robią znacznych różnie siło- 
wych między nieakcentowanemi a akcentowanemi zgłoskami, za to 
ustawicznie zmieniają (podnoszą i zniżają) wysokość tonn. podczas 
gdy Anglicy mówią pod względem muzykalnym zupelnie mono- 
tonnie, a Niemcy poprzestają na zniżaniu. względnie podnoszeniu 
glosu, w miejscach zdania, zwykle interpunkcya oznaczonych. o se- 
knndę lub kwarte, a za to mają wydatny, trzystopniowy akcent 
wydechowy. Akcent ten, nsadowiwszy się na zgłosce ternatowej 
(0 male zboczenia nie chodzi), doniosłe dla rozwoju języka i po- 
ezyi wywolal następstwa. Potrzebna przed akcentem krótka pauza 


1) Wilhelm Wundt: „Vólkerpsychologie*, 1. Band. bie Sprache. 
2. Teil, str. B45—377: Factoren des rythmisch-musikalischen Ausdrncks 
in der Sprache; 390—392: Satzacceent: 393—8396; Wortaccent ; 
897—402: Tonmodulation im Satze. Ca do ubóstwa w zmianie tonu 
w języku niemieckim możnaby się z Wundtem sprzeczać, zwłaszcza, A 
Już i Helmholtz podaje cokolwiek inne interwaly dla akcentu zdanio- 
wego (Die Lehre von den Tonempfindungen 592). I co do liczby trzech 
tylko stopni akcemin dynamicznego można mieć wątpliwości i pragnąć 
wraz, zresztą, z Wnndtem samym, by, zamiast spuszczania się na słuch, 
można znależć sposób automatycznego , rejestrowania akcentów dynami- 
cznych i pauz zdaniowych, coby sie swoją droga i dla tonieznych zmian 
przydało. — Nienmzykalną właściwością języka niemieckiego jest też 
obfitość zgłosck zamkniętych ; ale to rzecz inna. 
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rytmizuje mowę ostro: silna ekspiracya silnie artykuluje głoski 
akcentowane zgłosek (so doprowadziło do najstarszej formy wier- 
szowej, alliteracyi, do dziś dnia w formułkach jak Wind und Wetter, 
Land und Lente, tudzież w poezyi Wagnera używanej). zapobiega- 
jac palatalizacył spółgłosek, które zachowują wskutek tego dawną 
eksplozywność (porównaj niem. Korn a polsk. kornie, Ton i ton) 
i wzdlużając samogłoski (proces do dziś odbywający się): akcent 
ten tak jest tyrański. że pod jego wplywem zanikają: nieakcento- 
wane zyłoski, przedewszystkiem w mowie ludu (ale i w ustach 
wykształconego Wiedenczyka, nie stojącego właśnie na mównicy. 
1-zgłoskowe zdanie „trehen Sie einmal hinein“ zmienia się na 
B-zełoskowe „Gelm s mal ‘nein. co najwyżej przed „mal“ slychać 
zaledwie dostrzegalne a). 

/ akcentem tym jest połączone zazwyczaj podniesienie się 
tonu. Jeżeli sie jeszcze doda akcenty zdaniowe (podnoszenie 
glosu: inne przy wolaniu, inne przy pytaniu. inne przed przestan- 
kiem, oznaczanym zapomocą przecinka. inne w poprzedniku zdania 
warunkowego, zniżanie na końcu zdania) !) i akcenty afektów (pod- 
niecenie podnosi głos bardzo znacznie, a spokój zniża go): to 
mamy dane pierwiastki. z których się musiał rozwinąć spiew 
ludowy. Zawsze przytem pamiętać należy o władzy akcentu dyna- 
mieznego takiej, że błąd w deklamacyi, krzywdzący jak jeszcze 
u Webera język na korzyść mnzyki,*) słnży za odstraszający przykład 
i byłby u kompozytora nowszego, zdaje się. niemożliwym. 

Inaczej język polski i śpiew polski. Spiew ten nie z melodyi 
języka się rozwinął. Lotność, kapryśność, bujność bogatą swoich 
rytmów zawdzięcza pierwotnie nie wprawie taśm głosowych. tylko 
biegłości najruchliwszych i najposłaszniejszych organów ciała — 
palców. Bo piesn polska rozwinela sie pod przeważnym wplywem 
muzyki instrumentalnej. fujarkowej i skrzypkowej.*) Od niej nie 
tylko rneliliwości rytmiki się nauczyła. ale i interwałów, z mowy 
mówionej nie wynikających. Mowa sie poddala. Akcent, podobnie 
jak u Kranenzów. bardziej meliezny, mniej dynamiczny (wszak 


1) Wyjątek stanowią narzecza alemańskie. (Behaghel, Die deutsche 
Sprache. Dritte Anti., str. 201.) 

2) Przytoczony w J. Smita „Singen und Sprechen“ (w Sprawo- 
zdanin e. k., gimnazyum cieszyńskiego za rok szkolny 1853/4). 

3) Mendel-Reissmann ` „Musikalisches ('onversationslesiecon* t. X., 
str. 168 w artykule „Volkslied“. a rozdziale „Polnische Volkslieder“, illu- 
strowanym szeregiem pieśni lub urywków wyjętych „ans dem ausserordent- 
lich reichhaltigen Werk von Oskar Kolbe (tak!): „Diesni ludu polskiego“. 
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słyszymy „śpiewanie* mowy polskiej. eo prawda, nie u siebie. tylko 

«wowianin n Litwina, Krakowianina i na odwrót), nie stawial 
oporu akcentom melodyi instramentalnej i. gdzie trzeba bylo, ustą- 
pil mn miejsca, a to może tem łatwiej, że i mowa potoczna pod 
względem dynamiki okaznje się bardzo liberalną (okolica, okolica; 
fizyka, fizyka; trzy po trzy; trzy po trzy: dobra noe, dobranoc) 
to też wolno śpiewać: „Hej kolenda, kolenda*; „pojechał na 
wojnę*, „dziewczyno moja*.') 

Autor artykulu dopiero co przytoczonego, nie znający języka, 
a rozpatrzywszy się tylka w nutach, tak mówi: „Wie bel allen 
der hier mitgeteilten Lieder sind die polnischen Melodien mehr 
fenrig als innig, von grosser, eindriuglicher Beweglichkeit und 
meist mit jenem Glanz ansgestattet, den eine mebr instrumentale 
Fithrung der Melodie immer gibt.“ *) Zostawiając omówienie tej 
różnicy między śpiewem niemieckim a polskim, o ile się objawia 
w muzykalnym ehdrakterze Miekiewiezowskich ballad, do właści- 
wej pory, wracam do spiewu Małgosi. 

Dziewczyna, szukająca w mnzyce ukojenia i wyrazu dla bez- 
imiennego uczucia, znajduje je tedy w mnzyce słowa, w muzyce, ze 
słowem nierozłącznie skojarzonej. Ale ze słowem znów nierozłącznie 
skojarzone są obrazy. 

Nastrój mnzykalmy (podług modernistycznych estetyków może 
to nawet pleonazm) pieśni, wybranej imstynktem przez Malgorzatę, 
da się tedy rozłożyć na trzy pierwiastki: na jej muzyke absolu- 
um, na zabarwienie tej muzyki brzmieniem słów, na mnuzykal- 
ność — w szerszem znaczeniu — obrazów i assocyacyj, wywoła- 
nych słowami. 

Bo zupełnie bezmyślnie. a raczej bez wyobrażeń, swej ballady 
chyba nie śpiewa. Nie bardzo nważnie, to pewna. zrazu przynaj- 
mniej. zajęta jest jej treścią. ale z poza obrazu dostojnego pana, 
nie schodzącego jej niezawodnie z oczn. wynuzająa się kolejno 
obrazy poematu. Trzeha'się przenieść w duszę dziewczyny, która 
ani gazet ani książek nie czyta, illnstracyj nie przegląda, trzeba 
nam wiele zapomnieć i stać się na chwilę jednem z onych ma- 
luczkich, aby ocenić. jak bajecznie bogate w blaski i czary, w smu- 
tki i rozkosze muszą być dla niej wyobrażenia, tak dla nas spło- 
wiałe: puhar złoty, królewskie nczty, zamek nad morzem, hala wy- 
soku, rycerze, umierająca kochanka króla, łza w oku króla. jego 

1) A raczej wolno bylo; aoni. muzycy stuli się w tym względzie 
bardzo subtelnymi i skrupulatnymi. 

2) Str. 169. 
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śmierć, życie niezeni innem niezapełnione, jak pamięcią o kochance, 
i owo toniecie skarbu w falach. 

A poemacik zostawia wyobrazni calą swobodę odtworżenia 
sobie obrazów, jakie mnie, z plam i plamek, niby mówiących 
tylko: „to ma być puhar złoty, a to król, to morze. to zamek...“ 
bo rysnnek poprzestaje na przymiotnikach, jak „wierny do grobu“, 
„zloty*, „wysoka* (sala). „świety* (pnhar). „ostatni* („żar ży- 
cia" — jedyny to wyraz poza prozę wychodzący); a raczej Ty- 
sunku nie ma. Prostocie tej nie przeszkadza żadna subtelność logiki. 

Motywowanie, w ogóle lączenie wyobrażeń, — dziecięce: kró- 
lowi aż do sędziwej starości co uczty, na widok puharn, oczy łza 
zachodzą; wie naprzód, kiedy mu umierać przyjdzie: ostatnią wolę 
w ten sposób objawia, że, zostawiając miasta dziedzieowi. liczy je 
jak chlop pierzyny czy morgi. s umiera naturalnie otoczony ryce- 
rzami, przy uczcie. stojąc i w tej samej chwili, w której kubek 
tonie. Obrazowaniu zaś i logice odpowiada język: prócz wymie- 
nionego „trank letzte Lebensglut*, ani jeden wyraz. ani jedno 
zdamie, ani jedno ustawienie wyrazów takie, żeby je dziewczyna 
nieuczona nie mogła w swej prozie codziennej użyć, owszem: 
„Schmans*, „trank nie einen Tropfen melr* — jakie to suche 
i pospolite. 

I jeszcze jedno. W tej balladzie mało się dzieje, jeszcze mniej 
dziala: umiera się tylko, pamięta się, oczy się wilgoca, wszystko 
się zostawia, zanurza się i znown iuniera. I nic się nie mówi. ani 
jedno slowo nie pada z ust umierającej. ani króla. ani otoczenia: 
jak maryonetki, obywające się tylko ruchami. milczące bawią eliwilę 
na scenie i znikają, A ta milość — ani jednego poeałunkn. nści- 
śnienia ręki, ani przysięgi, jedno i jedyne ostatnie widzenie się 
i nic wiecej, tylko dusza wspomnieniem napełniona. ` 

Więc wolno może powiedzieć, że mały ten poemat. to pieśń 
budzącej sie milości w ostatniej chwili przed uświadomieniem się, 
iniłości prostej. cichej, czystej. rozkosznej i hez granie ofiarnej, 
miłości, jeszcze o sobie nie wiedzatej. 

Zbierzmy wymki dotychczasowe. 

Między akcyn dramatu a trescia ballady nie ima logicznego 
ani rzeczowego związku. tem śeiślejszy jest psychologiczny. 

Osoba, wygłaszająca balladę, nie czyni tem zadość żadnej 
potrzebie intelektualnej. tylko organicznej. fizyologicznej, wzrnsze- 
niowej. 

Czyli: ballada jest utworem lirycznym. jeżeli przez lirykę 
rozumieć będziemy nie rodzaj poetyki, ani muzyczny, tylko objaw 
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twórczości zawiązkowy. w którym oba pierwiastki jeszeze zawarte 
Są w niezróżniczkowanej jednocie. 

W liryce tej nie ma najmniejszego udzialu myśl, refleksya, 
Iwwiadomienie, Dziewczyna nie wie o sobie, śpiewając o puharze 
i królu. W jej balladzie nie ma allegoryi. ani nawet symholn; ale 
hallada cala jest symbolem i to tak wymownym jak spojrzenie, 
Zarumienienie się lub westchnienie. 

Lirykę taka możnaby nazwać naiwną. nieświadomą, utajona, 
dziewiczą, jak się mówi o niektórych rzeźbach nowożytnych, że 
ich kształty wyłaniają się z dziewiczą nieśmiałością z materyalu, 
W przeciwstawienia zarówno do klasycznych jak i werystycznych. 
w których sztuka zapomocą wszystkich środków techniki zdąża do 
tego, by materyałem tak zawładnąć, aby się o nim wobee formy 
zapomaiiało. 

Materyalem tym, jeszcze niezupełnie udnehowionym na pozór 
w balladzie, jest fabuła — i tyle też epiki w balladzie. 

Zapomnijmy na chwilę o Malgorzaeie, o dramacie, o śpiewie; 
weźmy do ręki nie Fausta, ale tom. w którym zebrano ballady, i prze- 
czytajmy uważnie i rozważnie krótka wierszowaną historyę o królu, 
wiernym do grobu kochanku, który otrzymal od swej ukochanej, 
gdy umierała, złoty kubek... i t d. Toż to utwór epicki „powie- 
ściowy*, jak mówili dawniejsi krytycy polscy. 

Jest to wiec w rezuliacie jakby jedwab mieniący się; zmień 
punkt widzenia, a kolor będzie zmieniony. Ballada nasza mieni 
sie już to muzyką. już to epicką poczyą. Ale na tem nie dość. 

Dotychczas widzieliśmy w niej tylko wynik i wyraz procesów 
psychicznych — koniec; należy się jej teraz przypatrzyć jako eta- 
powi do dalszych zinian w duszy śpiewaczki — jako nowemu po- 
czątkowi. 

Pieśń. która wypłynela z własnych ust Małgorzaty, staje za 
Jej uchem, jak śmierć na „portrecie wlasnym Bóeklina, i szepce. 

W vobrażenia świata wyższego, świetnego, oblanego wszystkimi 
laskami potęgi ı bogactwa. rozmiecone w świadomości dziewczyny, 
wywierają swój wpływ. Gdyby i nigdy do tego świata po cichu 
nie była tęsknilu, to może dziś czuje ból (znów ledwie uświado- 
miony). że ona do niego nie ma przystępu. Może za tę cenę. by 
złoty puhar mogla darować komuś. ktoby ją kochać zechcial, chę- 
tnieby i umarła jak tamta, szezęśliwa. Žeby to raz być — choćby 
na chwile — „ein Fräulein“. jakby to inaczej wygladała scena 
ranna, w której odcięła się : 
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Bin weder Fränlein, weder schón. 
» ? 
Kann nngcleitet nach Hause gehn.* 


Jakby to on mniej śmiało i nie na ulicy do niej się zbliżył. 
Ale tak, to mu i wolno bylo: 


„Er sah gewiss sehr wacker aus. 

Und ist aus cinem edlen Haus; 

Das konnt’ ich ihm an der Stirne lesen, 
„Kr wär auch sonst nicht so keck gewesen.“ 


Że ten jej stosunek do owego wyższego społecznego świata 
leży jej na sercu, to, choć może nie jej. ale nam jest jasne. 
Pierwsze slowa rozmowy z Faustem. które słyszymy. do tego 
znowu się odnosza : 


„teh fühl’ es wohl, dass mich der Herr nur schont, 
Herab sich lässt, nich zu beschämen...“ 


I nie pozwala ncalować sobie ręki, bo spracowana. szorstka, 
brzydka. 

Otóż gdy po odspiewanin ballady otwiera skrzynię, by złożyć 
w niej sukienki tymczasem zrzucone, odkrywa puzderko z klejno- 
tami. To jakby nrzeczywistnienie marzeń nieuświadomionych, jakby. 
dalszy ciag baśni. Pewnie to zastaw. przyniesiony przez kogoś do 
matki, — tak sobie tłumaczy odkrycie, — ale, że to nie dla niej te 
blaski, nigdy niezawodnie tak głęboko nie odczuła, jak w tej wła- 
śnie chwili : 


„Wena nur die Olrring meine wären! 
Man sieht doch gleich ganz anders drein. 
Was hilft euch Schönheit, junges Blut ? 
Das ist wohl alles sehón und gut, 

Allein man lässts auch alles sein : 

Man lobt euch halb mit Erbarmen. 

Nach Golde dränet, 

Am Golde hängt 

Doch alles. Ach wir Armen !“ 


l tak owa ballada musi dla niej brzmieć, jak knszący głos. 
z jakiegoś wyższego, dla niej idealnego świata, pelnego czarów 
i blasków, czem przyczynia sie do dalszego rozwoju nezuciowości 
i dążności bohaterki w pewnym kierunku i przygotowuje ze swojej 
strony i zwiastuje zarazem tragiczny tok dalszej akeyi. 
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Więc to integralna ezęść dramatu, fragment dramatyczny, 
spelniajacy swą fnnkcyę raz, jako monolog. naiwnie odsłaniający 
dusze osoby występującej, powtóre jako ezynnik posnwający (choć 
odrobinę) rozwój akeyi. 

W ten sposób poezya działać musiała na ludzi pierwotnych. 
To. co dla nas zbladło aż: do biernej przyjemności estetycznej, 
było dla nich podnietą do czynn. upojeniem, które się musiało 
wcielić w dzialanie. Pieśń o hobaterskich walkach przed żywa, 
niczem niepohamowana wyobraźnią ludzi pierwotnych roztaczala 
obrazy niemal do halncynacyi dochodzące: a jak czlowiek wra- 
zliwy dzis jeszeze na widok tunaltu traci władzę nad sobą i ślepo 
rzuca się w jego wir jako uczestnik, tak j oni na widok opiewa- 
nych scen nie władali swym motorycznym systemem nerwowym. 
Z wielu przykładów jeden. 

Przed bitwą pod Hastings, jak opowiada francusko-romański 
poeta Robert Wave (NIL stulecie) w swoip „Roman de Ron et des 
ducs de Normandie“, wyskoczył na konin naprzód Taillefer, śmiały 
śpiewak i rycerz. i zaśpiewał ze sławnej pieśni Rolandowej sceny 
bojowe o Karolu Wielkim, o siostrzeńcu jego Rolandzie, Ollivierze 
1 innych bohaterach, którzy w dolime Ronceval walczyli i zginęli. 
„Wszystkich serca były wzruszone, a duch podniecony.* I zapa- 
łowi Normanów nie oparła się dzielność Anglosasów. 1) 

Do czego te śpiewy zaliczyc: do epiekiej, do lirycznej, czy 
do dramatycznej poezyi, czy do muzyki? Albo może upatrywać 
w nich kombinacye wszystkiech czterech żywiołów ? — W przeka- 
zanej nam poetyce nie znajdnjemy na to odpowiedzi. 


Krlkónig. 


Zupełnie inny stosunek łączy tę balladę z wodewilem. na 
czele którego mmieści! ją antor. Mógł umieścić jakakolwiek inną 
z tych, które umie wygłaszająca ją rybaczkau. Dortehen. Umie ich 
ona dość; właśnie dwa razy odśpiewała cały swój repertoar. jak 
pówiada. z niecierpiiwości, czekajać na ojca i na narzeczonego, 
nie wracających z połowu, choć już dawno noc zapadła. „Krlkó- 
uiga”, ostatnią pieśń z kolei, słyszymy na wstępie. W tym wy- 
padku już nie stan duszy wygłaszającej da nam wyjaśnienie, tylko 
cel poety, nie bedziemy szukali causas sufficientes, tylko finales, 
dla których ta pieśń na tem wlaśnie miejscu znalazla się i które 


1) Ans deutschen Lesebitchern. Gera und Leipzig 1888, I1., 69. 
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ze swej strony moga rzucić światło na sposób. w jaki autor ją 
chciał widzieć pojęta czy oddziałujacą. 

Dla lepszego zrozumienia rzeczy przypomne w kiłku słowach 
treść wodewilu, bez pretensyi i na prędce utworzonego. 

Pewnej nocy lipcowej (22. lipca 1782) nrządził niedawno 
zamianowany prezydent gabinetn dla rozrywki dworn Weimar- 
skiego niezwykłe przedstawienie „na naturalnej widowni* w parku 
iiefnrtskim. Widzowie mieli przed sobą pod wysokiemi olchami 
nad brzegiem Ilmy. której wijącego sie w dal biegu w ciemności 
nie widzieli, rozsypane chaty rybackie. Przed jedną z nich plonie 
niewielki ogień. na nim garnki. wokoło pomnieszczane sieci i na- 
czynia rybackie. (Cisza. Dortehen tylko sama czuwa. czekając na 
ojca i narzeczonego, koło rozgotowanych jnż ziemniaków i spiewa. 
Więc sielanka zarazem i nokturn. Przez to powabne i uroczyste 
w swej prostocie tlo ma przelecieć jakby cień tragedyi. szybko 
znów rozwiany. Dziewczyna zniecierpliwiona, osamotniona, żali się 
na niepoczciwąść mężczyzn, każących jej tak dlngo czekać. na 
niewdzięczne swe trady i biedne życie. Gdyby się ntopiła, toby 
oni dopiero umieli ocenić, czem dla nich była. To jej nasuwa 
myśl ukarania ich bolesnym figlem. Urządza naprędce tak wszy- 
stko, jakoby przy czerpania wody ntonęla, i chowa się. Mezczyzni. 
niebawem z obfitym polowem powracający. Humaczą sobie jej nie- 
obeeność odwiedzinami u sąsiadki. posilają się wieczerzą i bawią 
sie rozmową. Ale budzi sie w nich niepokój o nieohecna. Odpe- 
dzaja od siebie przeczucia przykre. Coś tam plnsnelo. to przewi- 
dzenie! Ale zabobonność prostaków. cisza noena. wreszcie ballada 
o wodnikn. którą dla skróceniu czasu śpiewa narzeczony na ży- 
czenie ojca. wywierają swoje wpływy. Przeczncia, lęk każą 1m 
ponownie wolać i szukać: w tem odkrywają kapelusz dziewczyny 
w krzaku. jednego wiadra brak: ntoneła. Wolania rozpaczliwe. 
sasiedzi się zbiegają, na wieść o prawdopodobnem nieszczęścin 
rozbiegają się znown, by z zapalonemi pochodniami wzdlnż rzeki 
sznkać dziewczyny lub jej zwłok. „Auf diesen Moment“ — powiada 
sam (Goethe w nwadze — „war eigentlich die Wirkung des ganzen 
Stückes berechnet. Die Znselianec sassen. olme es ou vermuthen 
dereestalt, dass sie den ganzen schlingelnden Fluss hinunter- 
wiirts vor sich hatten. ln dem gegenwärtigen Augenblick sah man 
ersi Fackeln sich in der Nähe bewegen. Auf mehreres Rufen er- 
schienen sie anch in der Ferne: dann loderten auf den aussprin- 
genden Erdzungen tlackernde Fener auf. welche mit ihrem Schein 
und Wiederschein den nächsten Gegenständen die grösste Dent- 
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lichkeit gaben, indessen die *entferntere Gegend ringsumher in 
tiefer Nacht lag. Selten hat man cine schónere Wirkung gesehen. 
Sie dauerte unter mancherlei Abweclislungen bis an das Ende des 
Stückes, da denn das ganze Tableau noch einmal aufloderte.“ Że 
się Dortehen długo sznkać nie daje i że po małych jeszcze trudno- 
sciach wszystko się końcży pomyślnie, dodawać nie potrzeba. 

Do ogólnego nastroju tego nastrojowego obrazka przyczy” 


niają się w wysokiej mierze śpiewy. pomiędzy którymi — rzecz 
ciekawa — cztery wyjęte z Herdera „Volkslieder*, "a — ca 
Jeszcze znamienniejsze — trzy ballady. 


W calej sztuce jest cos z ballady. i gdyby Goethe z równą 
swobodą. jak niektórzy nowsi poeci, używał tego terminu, toby 
mógł ją samą nazwać jednoaktową balladą. jak Gorkij balladą 
nazwal jedno ze swych opowiadan prozą. a Rossowski utwór dra- 
matyczny. 

W muzyke opatrzyła operetkę sławna swego czasu śpiewaczka. 
Corona Schröter. *) która też objęla odtworzenie partyi tytułowej. 
Do „Erlkóniga* ułożyła melodye nadzwyczaj prostą, a co szezegól- 
niejsze. durową. Nwiadkowie wznowienia wodewiln w parku tie- 
fnrckim za naszych czasów zgodnie stwierdzili. że żadna z lieznych 

ił Por. Herders Werke (w Meyers Klassikeransgaben) t. II.. str. 
291: „Der Wassermann. Daniseh* - 245: „Die drei Fragen. Ein Strassen- 
lied, Englisch“: 97: „Brautlied. Litthanisch*: 102: „Die lnstige Hoch- 
zejt. Bin wendisches Spottlied*. W tem ostatniem Goethe porobil małe 
zmiany i dodal zwrotkę. 

Pieśń o Wodniku zdaje się być tą sama lnh pokrewną z ową 
skandynawską. w której Dorębowicza uderzył motyw, przypominający 
szczegół o biczyku z piasku w Mickiewiezowskiej „Pani Twardowskiej*. 
(Dopisek przy rozprawie „Przyczynek do pojęcia romantyczności u Mic- 
kiewiczaś P. T. M. VI 2580). Tam Niks, aby porwać dziewczynę, 
przybiera postać jej kochanka, poczem — „Konia lepi i z wody jasnego 
blasku a siodło i engle z bialego piasku“. W Herderowskim zbiorze 
matka Wodnikowi (Wassermann): „Bie bant ihm cin Pferd von Wasser 
klar. nnd Zaum und Sattel von Sande gar“ i przebiera go w wytwor- 
nego rycerza. poczem on w kościele wpadlszy w oko dziewczynie, zy- 
sknje latwo jej słowo i w radosnym pląsie weselnym prowadzi na brzeg 
zatoki i w toń, w której osznkuna z przeciąglym krzykiem topi się. — 
Nie jest nieprawdopodobne, że ta wersva Ierderowska za pośrednietwem 
(Goethego. „Die Fischerin” dostala się do antora „Pani Twardowskiej* 
i „Switezianki”. 

2) Rodem Warszawianka: „Belkónig* wyszedł w jej zbiorze 
„Fünfundzwanzig Lieder*. In Musik gesetzt von Corona Schröter. Wei- 
mar 1756, ponownie (794. cały tekst operetki w „Literatur- und The- 
ater-Zeiftung* 1782. 
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interpretacyj muzycznych tej ballady tak się nie dostrajala do ca- 
łości, jak ta właśnie. — Odspiewanie tej ballady na samym po- 
czątku, jeżeli w Dortchen nie podnieca żalu. nie podsuwa myśli 
o samobójstwie a potem o ukaraniu ojca I narzeczonego pozorem, 
że stała się pastwą żywiołu, wśród którego Żyją i z którym wal- 
con, to ma nadać w każdym razie ton całości, ma widza nsposobić 
tak, że, choć wtajemniczony w istotny stan rzeczy. mimowoli nie 
może, bodaj na chwilę, nie podzielać obaw ojca, kochanka i za- 
alarmowanych rybaków-sasiadów. Cel widoczny i to tem wyrazniej, 
że duńska ballada jest jakby wzmocnieniem wywołanego przez ową 
wstępna balladę nastroju. Lęk, którym się tylko bawiło, widzimy 
na scenie, ogarnia on pod wpływem baśni zabobonnych prostaków 
i nie może zostawić obojętnymi widzów, przygotowanych mezwy- 
klymi a stosownymi środkanu reżyserskimi w sytnacgi, o której 
wudno powiedzieć, gdzie sztuka sie kończy a natura zaczyna. 

Goethe był mistrzem w aranżowaniu podobnych rzeczy, a park 
tiefnrtski i brzegi llmy nie pierwszy raz dały mu pole do okaza- 
nia tego mistrzowsiwa. To zaś, co tym razem miał na celu. trudno 
jednym wyrazem określić. 

Przypomnijmy sobie lata dziecięce lub przypatrzmy się dzie- 
ciom proszącyj się, by im opowiedziec baśni. Wierza i pocieszają 
się, że ro wszystko nieprawda, i boją się. nawet oderwać sie nie 
mogą; sluch 1 wyobrażnia zaczarowane; rozkosz w grozie, bojaźń 
i nadzieja, realistyczne pojmowanie 1 ciemne poczucie, że słowo 
unosi je w sfery idealnego świata; słowem „Mirchenzauber, Mär- 
chenschaner. Marchenstimmung*. Znowu synteza nadzwyczaj pier- 
wotna. inwolncya ucznć i wvobrażeń, cofniecie kultnrnego ezto- 
wieka na elementarne stopnie rozwojowe, na których i obserwacya 
niedvkłudna i logika niedolężna i wola biernie oddana wyższym, 
obcym potegom, za to wyobrażnia dziwnie twórcza i uczucie nie- 
podzielnie silne. 

Temu niezlozonemu w istocie, a skomplikowanemu dla analizy 
stanowi duszy odpowiada ogromna prostota, a w prostocie kun- 
sztownośc formy „Krlkóniga”. Osm zwrotek, liczba między wkla- 
dowemi balladami najwyższa, o czterech wierszach, jak tylko u króla 
Tuli; więc malo miejsca na rozwinięcie bogactwa muzykalnego. 
Bo stanowczo przyjąć należy, że Goethe myślał tylko o zwrotko- 
wej kompozycyi, 21 a Ńchróterowna też taką ułożyła. O formie, 


1) Spiewak, równie znakomity może. jak Corona Sehróter, Ehlers, 
od r. 1496 do 1805 tenor pierwszy Weimarskiej sceny 4Mendel „Mn- 
sikalisehes Conversationsiexikon*), świeśny wykonawca ballad i pieśni 
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untycypującej niejako Schnbertowską Inb Loewego interpretacyę, 
nie należy ani pomyśleć. Że forma ta ndowa z drugiej strony nie 
przeszkadzala rozwinąć Goethemn calego bogactwa niby mimowol- 
nych finezyj rytmicznych. alliteracyjnych. anpominacyjnych. woka- 
listycznych, że prostota melodyi pozwoliła owszem tej muzykalności 
mówionego slowa wydatniej dzialać na ucho. to inna rzecz i wcale 
Z tem nie stoi w sprzeczności. Owszem. zdaje się, że muzyka (t. 
zw. absolutna) cokolwiek mniejszą rolę w „Brlkónigu* grać musi 
niż w „König in Thule“, a przynajmniej o tyle mniejszą. o ile 
tekst, treść gra większą. 

Zostawiając rozpatrzenie innych eharakterystycznych stron 
tej ballady do dalszych części rozprawy. tu tylko jeszcze jeden rys 
poduieść muszę, zwykle i przez niemieckich komentatorów prze- 
oczany, a ważny właśnie w związku z funkcyą. jaką ballada w swo- 
jem mnieszczeniu ma spełniać. Jeden z krytyków. stwierdzając 
u Goethego dzialanie hellenizmu, domagająeego się ostrych kon- 
turów i marmurowej określoności. powiada o duchu naszej ballady: 
„Der Erlkönig ist nicht der Albe des Marchens mit seinen un- 
heimlichen, nnsichtbaren. nnfassbaren sich wechselnden Gestalten : 
er ist ein festes Wesen mit wohlgesetzter markiger Stimme, und 
was er spricht ist viel zu verstindie, menschlich klug, als dass es 
geisterhaft sein kannte". 1) Utóż rzecz ma się dla tego, co czytać 
umie. wprost przeciwnie. A ust poety dowiadnjemy się tylko tyle, 
ile suchym. zwięzłym jezykiem opowiada w pierwszej i ostatniej 
zwrotce. O króln elfów ani słowa. Widzi go, slyszy, czuje tylko 
chłopiec. A ojciec tylko mgle widzi, wierzby, słyszy tylko szmer 
wiatru w suchych liściach. kto dostrzega lepiej: czy wyobraźnia 
dziecka, czy rozmu dojrzały mężczyzny? Chłopiec umiera: czy 
z nienzasadiionego strachn. czy dotknięty reką tajemniczego elfa? 
Słuchacz darmo się pyta poetę 1 zostaje w watpliwości, co wła- 
ściwie widział, eo słyszał, Ta zagadkowość, ta prawdziwa „dzi- 
waność”, jak ją estetycy młodego polskiego romantyzmu nazywali, 
rzeczy samej nie znając — wprost przeciwna twierdzenin powyżej 
przytoczonemu o plastyczności i jędrności kształtów i mów elfa — 


przy gitarze, wzęstn wieczorami, aż nieraz do późnej nocy musial Goe- 
themu powtarzać jedne i tę sama pieśń z wszystkimi możliwymi odcie- 
niami, przyczem Goethe i sam umacniał się w przekonaniu i śpiewaka 
przekonywał. że t. zw. przekomponowanie pieśni należy zarzucić. (Nie: 
meyer: „Ueber Goethes Stellung zur Tonkunst“, 13). 

1) J. Köhler: „Uber die Wandelbarkcit des Kunstgeschmackes“, 
cyt. w Uhevaliera „Aur Poetik der Ballade*, DI. 39. 
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stanowi, zdaje się, pierwszy warunek uroku, jaki wieje z tego poe- 
matn. Należy tylko zapomnieć o wszystkich komentarzach. przede- 
wszystkiem o Schubertowskim. 

Nie robi to ujmy temu niezrównanemu utworowi, że nie mo- 
glibyśmy go wyobrazić sobie wygloszonego przy rozgotowanych 
ziemniakach przez dasającą się Doreie. Schubert wydobył z treści 
słów ballady tyle, czy tyle w nie włożył, że o włos nie rozsadza 
formy ballady. zmieniając ją na dramat. bwiódł go do tego 
sani Goethe dvalogicznym kształtem utworu. To też dyletanci. edv 
się ich zejdzie trzech, bawią się odśpiewaniem kompozyeyi rolami, 
popelniając stylowe barbarzyństwo, do którego im mistrzowskie 
indywidnalzowanie postaci peomatu przez muzyka wyraźniej droge 
wskazało niż poeta. który słyszał niezawodnie co zwrotka te samą 
nute, tylko zmianą ckspresyi stosujaca się do intencyi słowu. 
Może zreszta I ów krytyk wyżej cytowany nie potrafil się otrzą” 
snać z wrażenia, które barwność i wypuklość Schnhertowskiej 
interpretacy! musi w kazdym zostawić. jakby nieodłącznie niemal 
skojarzone hylo z tekstem Goethego. 

Koniee końców można stwierdzić, że zadaniem „Erlkoniga* 
Goethowskiego jest wywołać nastrój. zadanie muzykalne w naj- 
obszerniejszem tego słowa znaczenin. Jeżeli się nastrój w ogóle 
da scharakteryzować. to powiedziałbym. że nastrój to taki, w jakim 
się znaleźć musi dusza prosta, nie reflektująca, w samotnej ciszy 
nocnej, wsrod tajemniczych szmerów przyrody i niemniej tajemni: 
czych wrażeń wzrokowych wśród nocy jesiennej. 

Wyświetlenie stosunkn, w jakim stoją „Erlkónig* i «Der 
König von Thule* do dramatycznej sytnacevi. nie wyczerpuje — 
rzecz prosta — poetyki ballady Goethowskiej, ani tem mniej nie- 
mieckiej w ogóle; i pod tym wzęlędem wypadnie jeszeze nieco 
powiedzieć. Zawsze jednak ta. eo się nzyskało. wystarcza do zesta- 
wienia z balladami. które Mickiewicz zamieścił w większych calo- 
ściach. wiec z pieśnią o Porajn i z „Alpnharą*. 


Mlodzieniec zaklęty. 


Jak się „Alpuhara* wiąże z sytnacyą. której jest najwyższym 
szczytom I wyrazem, to jest tak jasne. że tylko wnioski przyjdzie 
wyciignąć. Troche trudniej z Porajem. Związek sceny. w której 
Ją umieścił poeta, z całością I. części „Dziadów* sam wymaga 
komentarza. e 
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Ani się kuszę, by się czem przyczynić do egzegezy pod tym 
względem; ale scena sama w sobie wydaje mi sie na tyle zrozu- 
miala. że stosunek jej jako całości, do ballady jako części. nie 
przedstawia znów tak wielkich trudnosci, zwlaszeza. jeżeli się do 
pomocy użyje wyobrażeń i zwrotów w owym czasie u Mickiewicza 
powtarzających się często: badź wiernie, bądź z waryacysni. 

„Piosenkę ulubioną i tyle razy powtarzana o zaklętym mło- 
dzieńcu* każe starzec śpiewać dziecięciu. Znów się pytamy: dla- 
czego on ją chce słyszeć, dlaczego ulubiona ? 

Samo dziecię już charakteryzuje swego dziadka: Iubi dumać, 
dumać na cementarzn: nałóg oddawania się zadumie przytepił mu 
wzrok i odebrał poczucie pory i dnia. Żyje tak wyłącznie niemal 
w świecie wymarzonym, że organa, którymiby się miał oryentować 
w rzeczywistym, z braku wprawy. jakby zmarniały i nawet — 
choćby i chcial je wyjątkowo natężyć („pragnąłbyś daremnie... ro- 
zeznać...*) — nie slużą. 

Starzec zna ten stan i nie szczędzi slów, by dosadniej go 
scharakteryzować. Jest to rodzaj bolesnej („nieszczęsny kto czę- 
ściami do mogiły wrastał*) apatvi („cóż mnie po waszych twa- 
rzach...2*% i „teraz nawet bez tęsknoty, bez żału...*). Melancholia 
to patologiczna. granicząca ze stuporem. Jedyny świetlny promy- 
czek w ciemności tego ducha to głos dziecka, jakby ślad dawnego 
szcześcia: ale mysl o niestałości i tego wezła, lączącego go jeszcze 
jako „ostatnia pociecha* z życiem, czyni węzeł ten slahym i mało 
znaczącym. .] twój jeszcze głos... tuła się, bo nie budzi w nim 
tyle interesu. by się weń wsłnchał. 

Zdając sobie spruwę ze swego stanu, starzec lubi używać 
przenośni, wziętych z wyobrażeń o śmierci i ciemności. Już dziecko 
mówi o nim tylko, że w dzień słabe ma oczy. œ on sam, że w dzień 
błądzi a w nocy widzi: a choć niby mowa o duin i nocy w do- 
słownem znaczeniu. to symbolika ta chyba dość przeźroczysta. 
„Częsciamię — powiada „do mogiły wrastal* i — gra przenośni — 
„Nie wiem. czym pośród trupów, czylim sam umarły“. i „żywych 
nie slyszy“. Zwyczaj dnmania na cmentarzu i zwiedzanie go co 
roka (czy nie mała sprzeczność?) to z jednej strony należy do cha- 
rakterystyki tego stanu jako lubowanie sie w grobowych wyobra- 
żeniach, z drugiej rzuca światło na jego genezę. 

O tej zas genezie nie wiele można się dowiedzieć od starca. 
O wiekn chłopiecym mówi, że „pelen ciekawej ochoty" co rok 
chodził na cmentarz, więć na „Dziady“, można tu zastosować 
przysłowie, może trywialne w tym nastroju. o skorupce; „potem“ — 


La 
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więc młodzieńcem — „z tęsknotą*. Więc życie jego bylo niejako 
zaprawianiem się do dzisiejszego stanu, żródłem bolesnego na 
świat zewnętrzny zobojetnienia jest on sam. 

Ale nie bez tego, żeby i losy od niego niezależne wywarły 
wpływ w tym samym kierunku, choć 


z jednego słowa zdaje się 
to wynikać. — niezupełnie obce mu jest poczucie, że większa energia 
byłaby może i z losami walkę nie bez zwyciestwa podjeła. mia- 
nowicie. gdzie wspomina o cierpliwości. z którą wychylił do dna 
„kielich życia”, — co prawda — „zbyt wielki, zbyt gorzki“. Zdaje 
sie, że bardziej odpowiadało jego naturze cierpieć niż działać, 

Jakież to wreszcie srogie przeznaczenia znosić mu przyszło ? 
Straty: „Wszystkie dziedziczne skarby znikły w czasu toniachć. 
Ale straty, które ma przedewszystkiem na mysli, mua) ponosić, 
kto dlngo żyje. Bądź co bądź osierocony przez ukochane osoby — 
wspomina o matce: domyslamy się też. że odnmarli go syn i sy- 
nowa, czy córka I zięć: — nie znalazl. bo nie chciał znaleźć po- 
wetowania w innych, które w wielkiej liczbie radeby go otoczyć 
miłościa i czcią: on ich nie widzi, nie słyszy, ich odwiedziny nie 
są mu miłe i z tem sie nie tai. Jego koło rodzinne i przyjaciel- 
skie na cmentarzu. 

A teraz: cóż on radzi na ten. jak go sam nazywa, stan nie- 
szczęsny ? Nic, jak nic nić czynił, aby mu zapobiedz, a wszystko. 
by go wywołać; nawet końcu nie pragnie, przeczuwa go tylko. 
Wnukowi śmierci życzy jako szcześcia, sobie nie. Na cmentarz 
chodzi „bez tęsknoty. Owszem. on lubnje się nie tylko w tym 
stanie, ale i w tem, by mu się przypatrywać. Wprawdzie o tem 
Inbowaniu się sam nie mówi wyraźnie, lecz samo mówienie tylko 
o niem świadczy za tem nazbyt glośno. Starzec poprostn kocha sie 
w własnym i własnych cierpień obrazie, nie mogąc, czy nie chcąc 
rysów konkretniejszych tych cierpien wyjawić innym; wystarcza 
inn. że widzą go trapem wśród żywych, obojętnym wśród życzli- 
wych, zajętym soba i swoim światem cementarnym. 

Stan ten Mickiewicz znał dobrze, rysy tego obrazu psychi 
cznego obhlicie rozsypane we wszystkich częściach „Dziadów”. 

O tych, którzy ten sam los sobie od miodu gotują, spiewa 
chór młodzieży : 


„Ale kto z nas w młode lata 
Nie działa rzeźwem ramieniem, 
Ale sercem i myśleniem. 

Taki zgubiony dla świata. 

kto, jak zwierz, pustyni szuka, 
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Jak puhacz po<nocy lata, 

Jak npiór do trumny puka. 

Taki zgubiony dla świata. 

Kto w młodości pieśń żaloby 

Raz zanncit. wiecznie nuci; 

Kto raz zabłądził na groby. 

Już z nich na świat nie powróci.* 


Czy zwrotkami temi chcial chór młodzieży przygotować po- 
„awienie sie Gustawa na obrzędzie „Dziadów*. jak mniema prof. Kal- 
lenbach, nie umiejący sobie inaczej wytlumaczyć miejsca o „seren 
i mysłenin*. w to nie wchodzę. Sądzę jednakże, nazywając rzecz 
scholastycznie. że słnszniej byloby w postepowaniu poety wykrywać 
causas sufficientes niż finales i wykazać, że mnie, a nie tylko, że 
chce motywować. A wszak ten sam chór odezwał się był przed 
chwilą do starca (chyba do tego samego, bo i tu ma znaczenie 
wyrażenie scholastyczne: „entia praeter necessitatem non sunt 
multiplicada“) serdeczną prośbą, by nie tęsknil napróżno, by 
swego doświadczenia i nczuć swych młodszemu pokoleniu nie ską- 
pił, by niem nie oardził. mówiąc, że nie dorosło wartością swa 
dawniejszeme by po stracie „wielu“ pocieszył się. że „zostaly 
krocie*, by nie szukał „calego szczęścia swego w grobie". tylko 
„tmarłych pośród nas żywych“. Ten sam jota w jote obraz duszy 
w tej prośbie, co w owej przestrodze, eo w scenie dziadka 
z wnukiem. 

W tym samym duchu mówi (Guslarz o czlowiekn. przez los 
ściganym. co 


Nareszcie po latach wieln. 

W licznych twoskach, w ciężkich nndach, 

Zapomniał o drogi celu (tam było: „Kto w dzień błądzi!*) 
Aby znaleźć wczas po trudach. 


Uu 
„Nie znał ziemi, aż w końcu. 
Kiedy wpadl w otchluń ciemnoty. 
co 


Mruży oczy, by żyć we śnie 
Z tem. czego szukał na jawie. 


( Wiedział może Mickiewicz: że od äer, mrużyć oczy Wywo- 
dzą wyraz mistyka.) Cytat z Jean Paula na czele części TV. odnosi 
się do tego stanu dnszy. Gustaw go sobie nświadania w tych sa- 
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mych, co Starzec, wyrazach i obrazach; już że pustelnikiem się 
nazywa, na ten stan wskazuje. Dzieciom potwierdza „powolnie 
i smutnie*: 

„Irup... trup... tak jest moje dziecię“. I on, „także umarly 
dla swiata“, nie lubi „ciekawosci“, wdzierającej się w jego duszę. 
I on choć tylko przez trzy lata (...„o dawno! za rałodu! Dawno 
to być musiało! przed dawnymi laty*) „tyle wytrwał. tyle wy- 
cierpiał". I do niego i do Starca odnoszą się słowa księdza : 


Gnuśnik tylko zawczasu zaniyka się w grobie. 


EMIL PETZOLD. 


(Dokończenie nastapi). 


JULIAN DUNAJEWSKI 


lego poglądy ekonomiczne i skarbowe i działalność ministeryalna. 


Szkic z dziejów skarbowości austryackiej. 


(Ciag dalszy). 


hwestya premii, którą ten projekt wprowadzał, była natomiast 
przedmiotem ożywionej dyskusyi. 1) Zarzucano mianowicie, że pre- 
mia nie da się nsprawidliwić ani ze stanowiska gospodarstwa pai- 
stwowego ani ze stanowiska gospodarstwa społecznego, co oświetlił 
już gruntownie Smith w rozdziale o szkodhwych skutkach premii. 

Podniesiono, że premia jest opodatkowaniem konsumentów 
na rzecz kilku producentów. Minister nie przyznaje jednak temu 
zarzutowi całej słuszności — a ostatecznie konstatuje, że, według 
powszechnej opinii, w obecnych stosunkach nie można myśleć 
o zniesieniu premii. Premia jest niejako bronia, którą ustawoda- 
wea daje do reki producentowi cukru, aby utrzymał się na zagra- 
nicznym targu, a co za tem idzie, musi być oznaczoną w takiej 
wysokości, jaka jest potrzebna, by umożliwić mu konkurencyc na 
targu światowym z „naszym głównym współzawodnikiem*.*) Wobec 
tego nie może też być mowy o rnchomej skali premii, zmniejsza- 


AL. MG W, Li nast, ZUS N: 

2) Por. Gide-Czerkawski, j. wa str. 872—874. W ostatnim czasie 
podniósł posel Kolischer w komisyi budżetowej lzby posłów, że wysokie 
premie wywozowe na cukier wywołały odwet ze strony zagranicy. (9. 
listopada 1909. 
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niu jej. „Bo jeżeli wspólzawodnicy nasi wiedzieć bedą. że bron tę 
z każdym rokiem coraz więcej osłabiamy i stepiamy, wtedy chy- 
Duny celu. Musielibyśsmy mieć pewność, że i nasi wspólzawodnicy 
zmniejszają z kazdym rokiem premie, udzieloną swym prodneentom 
pokryjomnu, a wtedy nie możnaby temu nie zarzucić. W obecnych 
stosunkach nie pozostaje nie innego jak, zatrzymując zasadę premii. 
obliczyć jej wartość w sposób odpowiedni stosunkom teraźniejszym. 
resztę zaś pozostawić przyszłości.“ 1) Następnie podniósł Minister. 
że jeżeli raz przyjęło się zasadę wzmacniania rolnictwa przeciw 
konkurencyi. to konsckwencye są nienniknione. Można wykazać. 
że premia nie tylko pośrednio wpływa na rolmctwo przynajmniej 
odnośnych krajów i okolic, ale że nie jest także bez korzyści dla 
konsumentów. Minister wskazuje. zapomocą cyfr z lat 1827/1888. 
na tendencyę cukru do zniżki. co przypisać należy w części premii. 
wynikiem jej bowiem było pomnożenie fabryk ponad potrzehy 
krajowe. Wprawdzie nie uważa cukru za konieczny artykuł do 
życiu. w każdym jednak razie zwiększona produkcya cukru dowodzi 
pewnej zamożności ludności, a z tego stanowiska należy spadek 
cen cukru uważać za korzyść. *) Projekt Danajewskiego, który mial 
bardzo wielką donioslość tak pod względem finansowym jak eko- 
nomicznym, z pewneni zmianami. stał się ustawą z 20. czerwca 
1558, Dz. p. p. Nr. 97. (Przepis wykonawczy z 9. lipea 1688, D7. 
Bow Ar. LF) 

Wedlug tej ustawy wynosi podatek 1) od cukru buraczanego 
i wszelkiego cukru tego samego rodzaju (trzcinowego) w każdym 
stanie czystości z wyjatkiem jedynie syrupu niezdatnego na spo 
życie dla ludzi od 100 kg. netto 11 ar, 2) od enkru innego ro- 
dzaju w stanie stałym 3 lr, 5) w stanie plynnym 1 air, Podatek 
konsmnevjny należy zapłacić przed oznajmieniem wyprowadzenia 
wyrobów enkrowych z zakładn eunkrowarnianego lub z wolnego 
skladu podług stwierdzonej urzedownie wagi netto wyrobów cn- 
krowych, które mają być wyprowadzone. Tym sposohem podatek 
ten może być zaliczonym także do grupy podatków konsuncyinych 
transportowych. 3) Przy wywozie enkru za linię clowa ma się zwra- 
cać bonitikacye: za 100 kg. netto enkrn niżej 93 do najmniej 
85%, polaryzacyi 1 ti. 50 et, za 100 kg. netto cukru niżej 997/1 


© M. D. IL. 406, 

9. M.4D. AU. 407. 

*) P. Schinberg. j. w.. str. 094. Cukier opodatkowany. znajdu- 
iący się w obrocie handlowym. musi być zaopatrzony marką podatkową, 
która przy wyjęcia enkm musi być zniszczona. 


JULIAN DUNAJEWSKI 403 


do najmniej 930/, polaryzacyi 4 fl. 60 et., za 100 kg. netto cukru 
© najmniej 997/, polaryzacyi 2 H 50 et. W razie przekroczenia 
honilikacyj wywozowych ponad 5 mil. fl, ma być nadwyżka zwró- 
cona kasie państwowej przez fabrykantów cukru. 1) 


X. 


Podczas objecia teki skarbu przez Dunajewskiego obowiązy- 
wała ustawa i taryfa ełowa z 37. czerwca 1578. ogłoszona w dzien- 
niku praw państwa Nr. 64. Taka sama ustawa obowiązywała na 
Węgrzech a czas jej trwania był oznaczony do końca r. 1887. 
Podczas obowiązywania ugody z Węgrami można było zmieniać 
taryfę w porozumieniu z nimi każdego czasu. Na tej podstawie 
wniósł Dnnajewski w r. 1582 projekt o podwyższeniu cła przywo- 
zowego od olejów mineralnych. o czem wyżej wspomniano: *) na- 
stępnie 15. lutego 1552 przedłożył projekt taryfy cłowej. 3) 

Już w mowie swej z 30. kwietnia 1581 zaznaczył Dunajew: 
ski. *) „że nasze dochody z ceł koniecznie muszą być podwyższone. 
Mial zaś na myśli tylko te cła. które się nazywają cłami finan- 
sowemi i z ktorych, jak sadzi, można osiągnąć bez najmniejszej 
uciążliwości dla ludności sumę, dającą latwo znaczne podwyższenie 
dochodów skarbowych. Prosze tylko uwzględnić — mówił — nie- 
które cła finansowe w naszej taryfie- celnej i porównaś je z celami 
włoskiemi i także z cłami innych państw ościennych, Rosvi, Nie- 


1) Według wykazów statystycznych było w Cislitawii: 
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miec, a zobaczycie, że można uzyskać kilka milionów w złocie 
(ela bowiem płacić należy w złocie). A podwyższenia cel na pod- 
stawie wymienionego dopiero co projektu spodziewał się rząd do- 
chodu wyższego o Viiz mil. złr. Lwia cześć tego podwyższenia 
przypadała na kawę, od której elo — w razie przyjęcia 40 złr. 
od eetnara metryczneso, jak rząd proponował, — miało wzróść 
o 5 milionów. Równocześnie z taryfą cłowa wniósł rząd drugi 
projekt, t. zw. Sperrgesetz, według którego dla niektórych arty- 
kułów jak kawa, herbata i t. d. miały wejść w życie odrazu (1. 
marca na przeciąg trzech miesięcy), a więc przed uchwaleniem 
taryfy cełowej, proponowane w niej cła, jako dodatek do cel istnie- 
jących do tego czasu Ten ostatni projekt wniósł rząd na podstawie 
doświadczenia z r. 16758. Ponieważ uchwalenie taryfy celowej wy- 
maga długiego czasu, importerzy korzystają z tego i przed nchwa- 
leniem cła, sprowadzają niezmierne ilości towarów, które w nowej 
taryfie maja być ciem obłożone. Aby ochronić skarb państwa od 
powstającej ztąd szkody, proponował rząd natychmiastowe zapro- 
wadzenie wyższych ceł, zapomocą dodatków do ceł już istnieją- 
dych. Na fen projekt nagły nie godziła się mniejszość izby posel- 
skiej. Sprawozdawca jej, poseł Plener (mlodszy), postawił na po- 
siedzeniu 24. lutego 1582, na którem nad tą sprawą obradowano, 
wniosek o przejście nad nią do porządku dziennego. Motywował 
ten wniosek tem, że uchwalenie nowych ceł w formie dodatków 
do istniejących już ceł przesądza uchwałę izby w sprawie samej 
taryfy. Uważal nadto, że ten nowy wiełki ciężar, który ma spaść 
na łudność, nie jest należycie usprawiedliwiony. a nagłość, z jaka 
rząd chce go przeprowadzić, nie pozwala go dokladnie rozpatrzeć. 
Wywody Plenera odparł Dunajewski w swej mowie, wypowiedzia- 
nej na tem samem posiedzeniu i lzba posłów uchwaliła ten pro- 
jekt. Dnia 26. lntego 1882 przyszla powyższa sprawa pod obrady 
Izby panów. Większość komisyi (sprawozdawca hr. Hoyos) oświad- 
czyla się przeciw projektowi rządowemm. Natomiast hr. Falkenhayn 
postawił wniosek zgodny z projektem rządowym i uchwała Izby 
posłów. W dysknsyi brali udział czlonkowie lzby panów: Plener 
(starszy), hr, Leon Thun, ks. karol Schwarzenberg, po raz wtóry 
Plener (starszy) i wreszcie Minister Dunajew ski. 

Nad powyższą taryfa celową wraz z t. zw. Sperrgesetz rozpo- 
częła Izba szczególową dyskusye dnia 1. maja 1582. "mr W dysku- 
syi nad drugą pozycyą, która opiewala: „2. kawa: ol surowa 40 fl. 


5, D. M. sw 169 i n. 
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Uwaga: w razie importu morzem 37 fi., b) palona 50 11, 3. her- 
bata 100 A. Uwaga: w razie importu morzem 90 f.“ zgłosił poseł 
Plener zgodnie ze swem stanowiskiem zajętem w obradach nad 
„Sperrgesetz* wniosek mniejszości. Odpowiedział mu na to Duna- 
Jewski. e i 

Następnie dnia 22. maja 1882 obradowała Izba panów nad 
taryfą cłową. Z ogólnej debaty skorzystał członek tej Izby Plener 
starszy. aby w dlugiej mowie poddać krytyce finansową admin: 
stracyę rządu. Odpowiedział mn na tem samem posiedzeniu Du- 
najewski. 

W kwestyi rzeczowej podnoszono między innemi. że clo od 
kawy odczuje ludność pracująca jako wielki ciężar. Dunajewski na 
podstawie statystyki wykazywał, że kawa w Austryi nie jest przed- 
miotem masowej (narodowej) konsuncyi jak np. w sasiednich 
Niemczech i twierdził, że kawy używa najwięcej 1, część ludności. 
Tam konsuncya wynosi przeszlo 2 kg. na głowę, u nas dochodzi 
ledwo do 0:9 kg. 1) W poszczególnych krajach monarchii zachodzi 
w tym względzie różniea — mówił Minister; — tak samo jednak 
ma się rzecz z każdym przedmiotem. przeznaczonym do konsumcyi. 
„Gdybyśmy chcieli zaprowadzić tylko takie pośrednie lub tylko 
takie bezpośrednie podatki, eo do których zachodzi znpełna równo- 
mierność we wszystkich częściach monarchii, to nie mielibyśmy 
ani jednego podatku. Umyslowo pracujące klasy spożywają kawy 
więcej, ale mało spożywają jej klasy praeujące fizycznie. Mniej 
zamożna ludność spożywa bardzo wiele sirogatów kawy, właściwą 
kawę jednak w minimalnej ilości. Za środki żywności należy zre- 
sztą uważać mleko i chleb, które się z nia spożywa; ze stanowiska 
fizyologicznego byłoby mylne, gdyby się i kawę za taki środek 
uważało (dr. Liebig). Jeżeli zaś kawa jest gdzie spożywana w zna- 
czniejszej ilości, a jej konsumcya zależy nie tylko co do jakości, 
lecz także eo do ilości od wyższego stopnia dobrobytu, to nadaje 
się ona wybornie do pośredniego opodatkowania eem skarhowem.* 
Podnoszono także, że w pośredniem opodatkowaniu należy zacho- 
wać miare i trzymać się powolnego stopniowania podatku. Co się 
tyczy zachowania miary — odpowiada Minister — to jest to wy- 
rażenie bardzo trafne, ale trudno je przybrać w odpowiednie szaty, 
każdy bowiem bierze miarę według swych pojęć, wyobrażeń i mi- 


1) Juraschek oblicza! konsumcyę kawy na głowę (w latach 1885 
do 1589) w Anstro-Węgrzech na 0.87 ke, w Niemczech na 2.85 kg. 
Clo w Niemczech wynosiło 40 marek. Schönberg, j. w., str. 659. 
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mowolnie według materyalnych środków, którymi rozporządza. (o 
do zamierzonego podwyższenia eła od kawy, zauważył, zu ta kwota 
nie jest zupelnie nowa: w r. 1844 bowiem cło od kawy (a cena 
złota była wtedy o wiele wyższa), wynosiło 21 złr. m. k. za ctn. 
wiedeński, co czyni 39 fl. 37 et. za 100 kg. Później zniżono je, 
w r. 1879 znowu podwyższono a z porównania ceny kawy z roku 
1579 z cenami przed tym rokiem, wypadnie, że elo niezupełnie 
znajdowało pokrycie w cenie. Minister nie twierdzi, żeby w naj- 
bliższych kwartałach lub półroczu cena kawy się nie podniosła. 
Przypuśćmy jednak nawet — mówi — że proponowane przez rząd 
podwyższenie ch o 16 fl. na cetnarze metr. wpłynie w tej samej 
mierze na wysokość ceny, a jest to najśmielsze przypuszczenie. 
Qzyż jest konsument, któryby rocznie spożyl cetnar metryczny kawy 
i cala te podwyżkę odczul Wówczas cena dobrej kawy, potrzebnej 
na jedną filiżanke kawy bez domieszki eykoryi, podniesie sie o mi- 
nimalny ułamek centa (leie ct.). Cale zaś podwyższenie, obja- 
wiające się w jednej rodzinie z 5 osób złożonej, która pije kawę 
w zwykłych dozach dobrą i prawdziwa, wyniesie rocznie kilka złr.; 
ponieważ zaś płacić się je będzie centami tygodniowo. przeto bę- 
dzie ono mniej dotkliwe niż kazdy inny bezpośredni podatek, Are- 
sztą zaznaczył Mimister, że żądanie powolnego stopniowania po- 
datku może mieć w Anstryi tylko teoretyczną wartość. Wiadomo 
bowiem powszecline, że według naszych państwowo - prawnych 
stosunków o zmiane ceł decydują cztery ustawodawcze zgroma- 
dzenia i dwa rządy. Jakżeż więc byłoby możliwe zaprowadzenie 
z roku na rok stopniowauia bez wprawiania w ruch tego całego 
aparatu? (o się tyczy iusynuowanego rządowi zamiaru, jakoby 
dopiero teraz odkrył tajny system uciskania podatkami niższych 
klas, zauważył Minister, że już przy konsumcyi kawy, piwa i każdej 
innej, klasy bogate in qnali i quanto wskutek swych społecznych 
stosunków przynoszą państwu daleko więcej, aniżeli t. zw. ubodzy. 
Wskazano na wielkie niebezpieczeństwo przemytniectwa szczególnie 
od strony Niemiec. Minister przyznał, że w ogólności wyższe cło 
sprowadza zawsze większe niebezpieczeństwo przemycania. Potwier- 
dza to doświadczenie i nauka. Od nas jednak zależy, — zauważył — 
byśmy kawę zaliczyli do tych towarów. które ulegają kontroli 
w pasie elowym i wtedy wielka masa towarow nadsyłanych do 
Austryi przez Niemcy będzie nmsiała płacić nowe cło, mniejsze 
zaś ilości będą nlegały kontroli w pasie cłowym. W zupelnosci 
nie usunie się nigdy przemytnietwa, jak dlugo istnieją linie ełowe. 
Zapobiec temu można przez scislej$zą kontrolę i przez pomnożenie 
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straży skarbowej... Zarzuconoż że Wegrzy mniej konsumnją kawy, 


niż to wypada wedle procentów kwoty. Może to być, — odparł 
Minister — ale przy ocenienin taryfy ełowej nie nchodzi zajino- 


wać się jednym artykułem, a ignorować drugi. Taryfe cłową udało 
się do skutku doprowadzić po wieloletnich żmudnych rokowaniach. 
Jest oua naturalnie tylko sprawiedliwym i słusznym kompromi- 
sem pomiędzy równonprawnionymi interesami obu części państwa. 
Jeżeli na podstawie tej umowy Wegry zobowiązują się kupować 
na przyszłość drożej pewne produkty przemysłowe i chronić przez 
to przemysł, który sie znajduje w Anstrvi a nie u nich. to można 
im pozostawić tę niewykazaną cyframi nadwyżkę przy kawie. 
W ogóle taryfa jest całością; za taką uważają ją oba rządy. za 
taką powinna ją uważać Wys. Izba. Wreszcie zaznaczył Minister. 
że uchwalenie ustawy o pobieraniu dodatku do cla od kawy przed 
definitywnem uchwaleniem taryfy celowej na przeciąg trzech mie- 
sięcy nie może ostatecznie przesądzać tej ostatniej uchwały. ale 
Jest konieczne, aby przed definitywnem uchwaleniem taryfy cłowej 
zamierzone powiększenie dochodu państwowego nie zostało udu- 
remnione. Przytem nadmienil, że sprowadzone w ostatnich dniach 
zapasy kawy wystarczą najzupełniej na pokrycie potrzeb jednego 
a nawet dwa kwartałów w Anstryi, a więe chodzi tylko o nbez- 
pieczenie się na przyszłość. 

W końcu oświadczył Dunajewski : Nauka wykazała, że w miarę 
wzrastania długu państwowego wzrasta i stopa procentowa. lub 
przynajmniej nie ulega zniżenin, a każdy wzrost stopy procentowej 
jest obniżeniem płacy robotnika. Jezeli więe chcemy podnieść stan 
robotniczy, to musimy starać się o to, by pańsrwo nie poszuki- 
wato obcego kapitalu, krokiem naprzód w tym kierunku są cła 
skarbowe. 1) 

Nowa taryfę elowa ogłoszono ustawą z 25. maja 1552. Dz. 
b. p. Nr. 47. 

W r. 15856 wnióśl Dunajewski projekt ustawy, zmieniającej 
ustawe z dnia 25. maja 1852 (Dz. p. p. Nr. 47), zawierającą ogólną 
taryfę ełowa. 21 W generalnej dysknsyi nad tym projektem na dniu 
10. czerwca 1886 przemawiał Dunajewski po posłach Gomperzu 
i Schwegin (contra) i Arahamowiczu (pro). Po raz wtóry przema- 
wiał w tej sprawie Dunajewski w dyskusyi szczegółowej dniu 18. 


1) M. DU. str. 159—178, 
ET, M. VIA. SEI EE M. 
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czerwca 1886 przy obradach nad klasą XXI. (oleje mineralne ete.) 
po przemówieniach posłów Leona. (irocholskiego, Steinwendera 
i reprezentantów rządu szefa sekcyi Baungartnora i sekretarza 
Jorkascha. W sprawie cła od nafty byly trzy wnioski: posła Su- 
essa, komisyi i rządu. Rząd proponował podwyższenie cła z kwoty 
1 zlr. 10 ct. (ustanowionej taryfa z roku 1882, Dz. p. p. Nr. 47) 
na I złr. 42 ct., a komisya na 2 złr. Wniosek Snessa opiewal: 
„Oleje mineralne ete. 119. Do oświetlenia bez rafinowania użyć 
się dające, także benzyna 10 fl. netto. Uwaga: rafinowane oleje 
mineralne. przeznaczone do eelów przemysłowych jako środki roz- 
puszczające i wywabiające, niżej 770° gęstości, za wypełnieniem 
warunków przepisanych w drodze rozporządzenia 5 fl. netto. — 
120. Do oświetlenia bez poprzedniego rafinowania lub oczyszezenia 
nie dające się użyć 9 fl.. ew. 8 fl. 50 et. netto“. 

W dyskusyi zarzucano przedewszystkiem rządowi (br. Chln- 
mecky) słabośó i brak energii przy układaniu taryfy, która rze- 
komo wypadła na korzyść Węgier. Dunajewski przypomina, że to 
samo zarzucono rządowi w r. 1878, gdy bar. Chlumecky był Mi- 
nistrem handln. a zarzucali mu to jego właśni stronnicy. Przy 
takieh rokowaniach — mówi Dunajewski musimy wychodzić 
poprostu z tego stanowiska, że każdy powinien postępować z druga 
strona wedle prawa ale i wedle słnszności, aby obie strony mogły 
istnieć i rozwijać się... Jakąż zresztą energie ma się rozwijać, 
pyta Minister — gdy zejdzie sie kilku Ministrów i rozważają ar- 
gumenty pro i contra? Trzeba wówczas zachowywać się bardzo 
parlamentarnie w literalnem tego słowa znaczeniu... Obstaje się 
przy swojem zdaniu lub nstępuje się, jeżeli przeciwnik przytoczył 
ważne przekonywujące argumenty. Innej energii nie można przy 
tej sposobności rozwijać... Przytem zwraca Minister uwagę na tę 
okoliczność, że opozycya na Węgrzech równocześnie zarzuciła także 
swemu rządowi. że cała taryfa clowa uwzelednia tylko anstrvackie 
interesa. 

W dalszym ciągu wsyjasnial Dunajewski między innemi na- 
łożenie wyższej © 5% et. stopy clowej ma" oleje zagraniczne spro- 
dzane do rafinowania tem, że do nas sprowadzają surowce z Kau- 
kazu z wyższą siła świetlną (50—829% olejów świetlnych), podczas 
gdy oheenie ohowiąznjaca ustawa cłowa uwzgłednia tylko 659%, sily 
świetlnej: stałą zaś slope zamiast ruchomej nzasadniałl tem. .że 
od mrzędnika celowego można wymagać obowiązkowości i dokła- 
dmości. ale nie takiej znajomości rozmaitych stosunków. aby wy- 
konywał eksperymenty przyrodniecze*, Rząd przytem nie mógł mieć 
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na oku tylko interesu producenta, interesu nzasadnionego. ale tylko 
jednostronnego. Taryfę cłową należy uważać za całość. Na tem 
polega trudność teoryi eel ochronnych, — mówi Dunajewski — 
że jeżeli wyobrazimy sobie cło jako kołdrę, która wszystkich 
okrywa, to każdy ciągnie ją na swoją strone, nie mając względu 
na to, że sa jeszcze inni." którzy "main być okryci i ogrzani. Oba- 
wiam sie tylko, — dodal — by nie sprawdziły się słowa Bastiata. 
że. jeżeli chroni się każdego przeciwko wszystkim, a wszystkich 
przeciwko każdemu. to ochrona znosi się wzajemnie. Nie możemy 
Jednak sądzić. by państwo nasze stanęło poza tym ogólnym pradem 
i by odgrywało rolę wspaniałomyślnego wobec Europy, która się 
odgranieza. Jest to prosta konsekwencya prądu czasu. „Mimoto 
rząd nie mógl zapomnieć. że w Anstryi są nie tylko wytwórcy 
surowej nafty, ale i rafinerzy: nie należy też zapominać, że im- 
port surowca. mającego tutaj być przerobionym. jest korzystniejszy 
ze stanowiska ekonomicznego (nie zawsze bezpośrednio także ze 
stanowiska finansowego). niż import gotowego fabrykatu. Import 
musi istnieć w każdym przypadku, bo produkujemy za malo i jeszcze 
kilka pokoleń minie. nim bedziemy produkować tyle surowca, ile 
potrzebujemy. Ralineryi tych rząd nie powinien ignorować. W na- 
szym przypądku. gdy chodzi o jeden obszar clowy z dwoma rzą- 
dami, jest rzeczą zrozwnialą. że każdy rząd chronił tych, którzy 
mu hyli bliżsi i z tego wypłynął przedłożony wys. Jzbie kompro- 
mis. Wreszcie trzeba nie zapominać, że oprócz tych, którzy olej 
produkują i tych, którzy go rafinują, są jeszcze ludzie, którzy ra- 
finowany olej kupują i za niego placa. Jest to trzeci ważny inte- 
res, który rząd musiał uwzglednić wedle możności i słuszności. 
Jeżeli wychodzi się ze stanowiska cła ochronnego i sądzi się. że 
proponowane przez rząd cło | adr, 42 et. jest niewystarczające. 
jak to pan sprawozdawca mniejszości zaznaczył, z tego powodu, 
ze tyle tysięcy mieszkańców, szczególnie w Goalie, zajmuje się 
produkcyą oleju surowego. to należy zwrócić uwagę na to. ile 
to tysięcy mieszkańców trudni sie produkcvą pszenicy i żyta. Je- 
Zelt sie z taką samą dokładnością. jak koszta produkcyi nafty. 
obliczy koszta produkcyi zboża, to musi się przyjąć jako cło dla 
zboża kwote wyższą od 3 H. jeżeli clo 1 tl. 42 ct. dla oleju su- 
róowego ma być za niskie. Przytem trzeba zauważyć, że prodnkcyau 
zboża w monarchii anstro-wegierskiej zupelnie wystarczy do po- 
krycia krajowej konsumeyi. podczas. gdy produkcya oleju surowego 
nie jest w stanie jej pokryć. Rząd jest zdania. że uzyskany na 
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podstawie porozumienia z rządem węgierskiin rezultat 1 złr. 42 et. 
stanowi wprawdzie nie zbytnią ale dostateczną ochronę*. 

Nowa ustawa została ogłoszona z datą 21. maja 1587. Dz. 
p p. She Ku 


ŚNIE 


Zaraz na poczatku A. sesyi Rady puistwa postawił poseł 
llerbst i tow. wniosek o wybranie komisyi z 24 czlonków celem 
wypracowania projektów, retformujacych podatek spożywczy. +) Cho- 
dziło przedewszystkiem o miasta zamknięte, eo do których Izba 
posłów już na posiedzenin dnia 5. lutego 1685 roku powzięla re- 
zolucyę, wzywająca rząd do zniesienia w nieh podatku spożyw- 
czego. Wniosek posła Herbsta przyszedł pod obrady dnia 16. pa- 
ździernika 1855. Po uzasadnienin wniosku przez posła Herbsta. 
który zarzncal rządowi brak przychylności dla miast zamkniętych. 
a w szczególności dla Wiednia, przemawiał Minister Dnnajewski 
i zbijał uczynione zarzuty. Wprawdzie przyznał. że istnieją niedo- 
statki związane z akcyzą i że będzie się staral je nem, o ile na 
to finanse panstwa pozwolą, zaznaczył jednak, że podatek ten przy- 
nosi skarbowi panstwa 16 mil. złr. byloby sie wiee w kłopocie, 
gdyby przyszło szukać pokrycia tej kwoty w inny sposób. Praktyka 
bowiem nieraz toleruje i utrzymuje podatek teoretycznie nieuzasa- 
dniony, ponieważ byłaby w kłopocie, gdyby miała znaleźć w inny 
sposób pokrycie. *) 

Dopiero na dnin 21. lntego 1590 przedłożył rząd projekt 
zmiany wiedeńskiej akcyzy i zaprowadzenia tejże na przedmieściach 
Wiednia. 3) W tej sprawie przemawiał bDnnajewski trzykrotnie 
w lbie posłów, a mianowicie 21. lutego. 22. marca w generalnej 
rozprawie i 24. marca 1590 w dyskusyi szczegółowej. Nawiązując 
do wniosku Herbsta podniósł Minister, że rząd zajmował sie tą 
sprawą. musiał jednak czekać na taką chwilę, któraby ze względu 
na inne bardzo ważne interesy umożliwiła przynajmniej cześciowe 
zadośćnczynienie życzeniom miasta Wiednia. W tym celu nie po- 
zostało, zdaniem Ministra, nie innego, jak przełożyć wały i rowy 

1) M. D. t. IL, str. 299 i n. Ogólny podatek spożywczy polegał 
na ustawie z 25. maja 1529. Błoński: Finanzgesetzkunde II. j. W., 
str. 5 i n. Śchónberą, j. w.. str. 486. 

2) Dlatego też tolerował Dnnajewski i loteryę. M. D. I., 474. 

if ele Zë zm. + 
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Wiednia tak, by znaczna część nienależących obecnie do okręgu 
akcyzowego miejscowości, * stanowiła wraz z miastem Wiedniem 
jeden okręg. Czyniąc to, wypadało przedewszystkiem zmienić grun- 
townie dotychczas obowiązującą taryfe. Najważniejszą zmianą. wpro- 
wadzoną przez nową taryfę, jest uwolnienie od akcyzy wszystkiech 
przedmiotów oprócz wina, piwa, mięsa, bydła. drobin. dziczyzny 
i ryb. Do przedmiotów wolnych od oplaty należą przedewszyst- 
kiem: chleb, zboże, imateryały opałowe, siano. tłuszcz ete. Po 
wtóre nowa taryfa zniża znacznie akcyzę i tak: od wina z 5:80 
na 4 zir., od piwa z 1:68 na 1 złr. od hl.; od sztuki bydła nie 
przekraczającej wagi 350 kg. z 9:45 na 550 zlr., od żywego wołu 
2 8:30 na 250 zir. za 100 kg. Natomiast zbytkowe mięso. drób 
i pewne rodzaje dziczyzny doznały tylko lekkiej nlgi. Minister 
spodziewał się, że przez to Wiedeń dozna ulgi w kierunku mate- 
ryalnym. częściowe zaś koszta tej ulgi poniesie państwo a to z tego 
powodu. że ogólny dochód z nowej akcyzy preliminuje się o I mil. 
mniej od dotychczasowego. „Jeżeli zaś dobrze pójdzie a Bóg da 
lepsze czasy. pojdziemy dalej", dodał Minister. 1) Powtóre spo- 
dziewał się, że miasto Wieden odniesie przez to znaczną korzyść, 
gdy w drodze naturalnej i prostej, przez usuniecie dotychczaso- 
wych wałów i myt wzmoże się działalność przemysłu budowlanego 
i pokrewnych mu przedsiębiorstw i położy się podwaliny pod fizy- 
czne zbliżenie gmin sąsiednich do stolicy. *) Nastepnie gminy są- 
siednie przez bezpośrednie polaczenie ze stolicą będą korzystać 
w daleko wyższym stopnin z wszelkich wygód, ułatwień i przy- 
jemności wielkomiejskiego życia, niż dotychczas. Przez to nastapi 
pewne większe obciążenie gmin sąsiednich Wiednia ale i bez tego 
było ono nieuniknione. Albowiem ówczesny tak zwany powszechny 
podatek konsuncyjny, opłacany przez te gminy. nie dalby się na 
dlngo utrzymać, ponieważ sumy pobierane na podstawie ugody nie 
odpowiadały rzeczywistej konsumcyi, administracya wiee skarbowa 
silą konieczności byłaby zmuszona do podwyższenia podatku kon- 
sumcyjnego w gminach sąsiednich, już na podstawie obowiązują- 
cych ustaw, choćby proponowana ustawa nie weszła prędko w życie. 
Za to gminy te będą miały jeszcze inne korzyści. Mianowicie mia- 
sto Wiedeń miało znaczne dochody z dodatków do podatku spo- 


1) Oprócz tego spodziewał się już teraz dalszego ubytku 250—300 
tys. t. w podatku spożywezym z powodu uchwał komisyi dla podatku 
spożywczego, na który się zgodził. M. D. I., 496. 

3) Późniejszy Wielki Wiedeń. 


413 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


żywczego (około 11/4 mil. HL Naturalnie nie można żądać. by 
miasto zrzekło się tego dochodu. Z drugiej strony jednak proste 
pobieranie tego dodatku na linii, która będzie w przyszłości utwo- 
rzona, na wyłączną korzyść miasta Wiednia, nie hędzie już mo- 
żliwe ze stanowiska sprawiedliwości, ponieważ w tym dochodzie 
będą mialy udział i gminy sąsiednie przez swoją konsumcye. 
W związku z tą reformą czynił Minister nadzieję. że będzie mo- 
liwe oddanie miastu Wiedniowi na własność części gruntów z ma- 
jacych się znieść wałów. (Wiedeń domagal sie oddania całych 
wałów.) Przytem podniósł Minister. że stolicy państwa. zlączonej 
z gminami sąsiednieni a opartej na szerokiej i pewnej podstawie 
wielkiego terytorynm i energicznej pracowitej ludności. latwiej 
przyjdzie spelnić te zadania, które jej przypadają, jako pierwszej 
gminie panstwa. to jest zadanie przyświecania reszcie państwa 
wzorem świadomego celu. poważnego i dzielnego samorządu. 


FRANCISZEK SZYMUSIK. 


(Cigg dalszy nastąpi). 


Poezya powstania listopadowego. 


I. Pieśń żołnierska. 


Część I. 
Od nocy 29. listopada do upadku Chlopickiego. 


Romantyzm kwitnął. Powiew jego szedł z poczyi w mlódź. 
z mlodzieży w naród, szedł z calą swoją roztrącająca, rozlewną 
potęgą nniesienia. poświęcenia i zapalu. Koło r. 50 czas rozkwitn 
największy. Wrzenie niezwykle, ideały niebosiężne, rozbijanie się 
ducha miedzy nimi a duchowa cieśnią, pod powierzchnią głuche, 
tajemnicze życie konspiracyjne, w poezyj czas wyżyn i wyniesień 
ducha. Młodym zdaje się, że świat nowymi pehna tory, że z roz- 
bitych szezątków stworzą nowy, idealny świat wszelkiej swobody 
i radości, że ciemności wieczne otehłanie rozświetlą ogniem swoich 
dusz. Kgzaltacya czynu i egzaltacya uczucia, idealizowanie miłości 
i podniesienie idealu ducha, zlocista wstęga pragnień i marzeń, 
tęsknota za swobodą i wolnością, wciskająca śladem Karbonaryu- 
szy włoskich nocą ciemną w dłoń ściśniętą — czynów stal. 

Zresztą na razie, nim przyjdzie noe 29. listopada objawia się 
to wszystko na zewnątrz glównie w poezyi. Wyszła już ze swoich 
zeszłlowiecznych wzorów, psendoklasycyzm dał jej to. co dać mógł. 
lad, jasność, symetryę i dokładność. z mielizny patetycznych ód. 
panegiryków i tlninaczeń wypływa nowych prądów ożywcza moe, 
romantyzm wzbogaca treść, rozwija formy, próbuje nowych dróg. 

Jest wrzenie, jest walka. wszystko to nie trwa dlngo. W od- 
wiecznym sporze uczucia i rozsądku zwycięża i tryumfuje uczucie. 
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Dogorywają jeszeze cepigonowie klasycyzmu bez sil. bez możności 
zwycięstwa. niemal bez wpływu, na stopniach budującej się nowej 
narodowej świątyni poezyi pojawiają się, idąc w górę, Brodziúski, 
Mickiewicz, Malczewski. 

/ ich wystąpieniem odrazu tryumfalne zwycięstwo i zwrot. 
Pierwszy, czuły i prosty, „Jan Chrzciciel" naszego romantyzmu go- 
tuje drogi, wprowadza kierunek ludowy sielski. trochę sentymentalny. 
stawia podwaliny wielkiej budowy. Drugi. jak so później inny po- 
ata nazwał „litewski wieszcz z lasów ciemnych i borów nroczysk*. 
nim stworzy rzeczy wieksze daje przedewszystkiem ballady. echo 
średniowiecznego romantyzmn i hcłd złożony niemieckiej ballado- 
wej poezyi. Trzeci, byronista pelnej krwi, daje nam Marye, polski 
świat, pierwszego boliatera z sercem rozdartem. 

Kolo nieh już liczne grono poetów sknpiło się pod sztandar 
nowy. Pisze kto chce, każdy prawie romantycznie, zdolności poe- 
tyckie małe. wielkie w popularyzowanin nowych prądów. Najsilniej 
działa Mickiewicz. Więc już pelno ech i własnych prób. pisze się 
ballady swoje i obee, już zamki, i grody zaludniają się w fantazyi 
postaciami z zamierzchłych stuleci. w jeziorach sie kapią rusadki 
i świtezianki. poczyna się otwierać dlngo zamknięta, wieki zapo- 
mniana „arka przymierza* pieśń gminna. Z ludowych pieśni 
i tchnienia miejscowego prowineyonalizmu rodzi się szkoła ukra- 
miska. Romantyzm kazał poetom uwzględniać podania miejscowe 
1 spiewy ladn. a gdzie ich więcej jak nie na tej pieśniopłynnej. 
szerokiej Ukrainie. I tutaj czerpie swoje natelmienie Zaleski, tu 
(Goszczyński wysnnwa z duszy i podań „Zamek Kaniowski", tutaj, 
jaż więcej w stronę Podola. śpiewa swoje dnmy równany?) na krótko 
prawie z Mickiewiczem Tymon Zaborowski i szeroko niegdyś czy- 
tany, dzis o slawie prawie zamarłej autor piosnek „polskiego ułana* 
Gosławski. 

Ale to tylko wstep. Iezncie wiosenne. świeże jeszcze musi 
nabrac siły i myśli, zwrot calej poezyi romantycznej przychodzi 
w r. 28 z Wallenrodem. Wallenrod to wyraz duszy narodowej, 
króra przyszła do samopoznania. Romantyzm przychodzi do kresu, 
do którego musial przyjść w duszy polskiej. Ten zdradzający Li- 
twin przychodzi jak czarny rycerz ze spnszczoną przyłbica i zwy- 
cieża odrazu serca polskie. Przynosi to, eo grało już w lutni Niem- 
cewicza. Woronicza i „Barda” wieść i tesknote, przynosi wiecej 
niż to, bo calą gorycz i energię patryotyzmu, cały ciężar poroz- 


3) Lange. Romantyzm przed Miękiewiczem w Polsce. 


oi 
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biorowych bezsilnych rozpaczy, bólow i mąk, Zarzucano mu. że 
apoteozuje zdradę, że wnosi pierwiastki niezdrowe. to pewna jednak, 
że serca polskie nderzyły w taki dzwon, jakih nie zagraly od 
rozbiorów 

„I ten dziesiątek lat — piszemy słowami Siemienskiego — 
przed r. BI. to wiosna naszej poezyi. Gdy rankiem wyjdziesz 
w pole rozlega się powietrze koncertami śpiewaków polnych i le- 
snych, śpiewających hymn na powitanie słońca i życia. Słowiki 
prym trzymały. Nadwilejski rozpoczął koncert, zaraz do wtóru 
odezwał sie drugi z ukrmnskieh stepów. Nie było okolicy, któraby 
nie miala swojego słowika lub przynajmniej skowronka. Wszyscy 
śpiewacy nawiązali na swoich lirenkach nowe struny 1 szukali no- 
wych melodyj. 

Były to czasy najprzyjażniejsze poezyi. gdy każdy hteracki 
zawód poczynal poematem a la Byron lub powieścią a lu Walter 
Scott". 

I kiedy przed r. 30 nawet w obozie klasycznym panuje cisza 
nierual zupelna, przed r. 30 mamy juź Mickiewicza dwa pierwsze 
tomiki. Sonety i Wallenroda. Malczewskiego Maryę, Goszczyń- 
skieso Zamek kaniowski. Zaleski pisze Dumy, Fredro komedye. 
Bernatowicz Pojatę. a obok nich mniejsi i więksi Zan, Odyniec. 
Korsak i Aleksander Chodźko. Zaborowski, (dosławski i Gorecki, 
i mtor wydanego w r. 1830 Micha, Józef Korzeniowski. 

Poezya polska z posiewu romautyzmu staneła jako łan kwie- 
cisty i weszła w literatury enropejskie jako równa w równe. 

Ale już czuć jak w tem wrzeniu i tej walce budzą się iskry 
i rodza czyny, już pojawia się drnkowana przeważnie później. pi- 
sana tajemnie. pełna patrvotycznej wiary i rewolucyjnych zapo- 
wiedzi. nierozumiana jeszcze przez ogól pieśń wolności. 

Za śladem poezyi zresztą poczyna zwolna i życie iść. (zasy 
były gorące, rozgorączkowane. pelne wichrów i burz. Na Zacho- 
dzie i Połndnin ciągle *spiskr i rewolneye, w Niemczech związki 
młodzieży. we Wloszech weglarze, w Rossyi Bestużew i dekabry- 
ści. Stan umysłów rozogniony, niespokojny, zdaje się, że w duszach 
drzemią dziela wielkie. Więc į w Polsce pod powierzchnia. dla 
wielu nieznane, toczy się tajemne życie mroków 1 konspiracyi. 
Nienormalne polożenie, w jakiem spoczywała Polska. świeże tra- 
dycye legionów, przyklad zagranicy. świadomość wolnej przeszłości, 
wszystko to razem z romantyzmem dopomaga do rozwoju tego 
Zycia w calej pelni. Wiec przemykanie się wśród mroku ulic, no- 
ene schadzki. opnstoszałe komnaty. uroczyste przysięgi. cała ta 
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praca pełna niebezpieczeństw i tami, jaka nam opisuje w „pierw- 
szej strunie* (ioszezyński, duszę romantyczną zapala i zaognia. 
Pierwsze powstały) związki wolno-mnlarskie. O celach palryoty- 
eznych wiedzieli tylko najwyżsi. na czele wolnomularstwa narodo- 
wego stanął męczeństwem swojem i zaparciem sławny później Luka- 
sinski, Rychło jednak wpadl rząd na ślady patryotycznej roboty. wol- 
nomularstwo rozwiązano. stowarzyszenie przechodzi w związki tajne. 

I związki te powstaja jedne po drugich i jedne w drugie 
przechodzą. Najpierw Węglarstwo narodowe, później Towarzystwo 
patryotyezne. W lat dwa ogarnięta cala Polska. Pod powierzelinią 
spokojnego życia mróweza praca, nieustająca. podziemna, tajne 
dzienniki, przemowy, poezye, od czasu do czasu chwyta sprawę 
rząd, naczelnicy idą do wiezien, duel zostaje i trwa w ich na- 
stępcach dalej. 

Dopiero w r. 26 sprawa przybiera rozmiary bardziej powa- 
żne. Niedawne to byly czasy, gdy Lukasinski, Dobrogoiski i Do- 
brzycki za niedozwolone wolnomularstwo na placu Krasińskiego 
z szlifów odarci postawieni przed sąd szli do więzień. teraz po 
śmierci Aleksandra rewolncyoniści rossyjsey wyznają, że ze związ- 
mami polskimi utrzymywali stosunki, nadchodzi r. 26, więzienia 
pelne, Warszawa cala żałobna. Obwiniem, prócz Jahlonowskiego, 
Ogińskiego i Oborskiego. nie zeznają nic. Łukasiński pokazuje ciało 
swe ranami okryte 1 wyciągajac drżące rece wzrusza sędziów py- 
taniem. co zeznania takie ważą. 

Tymezasen na placu saskim ciągle zniewagi W. Ksiecia. 
który spiskowych sum do zeznui namawia, wreszcie ów zaprząta- 
jący niegdyś calą Warszawę „sad sejmowy“. Sąd, złożony z Po- 
luków. nezynił to. co uczynić był winien, uwolnił oskarżonych od 
zarzutu zdrady stanu, skazał jedynie za niedozwolone tajne wolno- 
mularstwo. Car wyrok zawiesil, obwinionych wrzucono do pod- 
ziemnych cel lub wywieziono na Sybir. ale za pogrzebem jednego 
z sędziów, senatora Bielińskiego. idzie cała Warszawa. 

Taki był koniec Towarzystwa patryotycznego, ale uczucia 
narodowe już rozbndzone, rozgoryczenie wielkie, przygotowana 
droga do rewolucyi. 

I kiedy na Uniwersytecie w Warszawie tworzą się wolni 
Polacy, w Wilnie Filareci i Promieniści, kiedy cała niemal imlo- 
dzież w królestwie wiąże się i konspiruje na swoją rekę, wtedy. 
choć znacznie później, bo około 29 roku, podchorąży Wysocki 


1) barzykowski. Hist. powstania listopadowego. 
l FK £ 
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sehodzi się z bPaszkiewiczem. *Dobrowolskim, Karszniekim, askim 
1 Gurowskim i zawiązują związek nowy. O zamiarach zawiadamiają 
Niemeewicza, lecz siwowłosy poeta odpowiada im w rozrzewnie- 
nin. że nie czas jeszcze. Ale o związkn tym mało kto w ogóle 
wie. Przychodzi r. 80, koronacya Mikołaja, później przychodzi 
grom lipcowy. Mówi się glosno o sprawach publicznych, znaki 
śmialości i odwagi. jakich dotad nie widziano, atmosfera groźna. 
Urzednicy rossyjscy poczynają się pod różnymi pozorami wynosić, 
wieści elektryzują wszystkich. 1) Później kompromitująca caly rząd 
sprawa opłat za kwaterunkowe, nieudany spisek, jaki w celu nni- 
knięcia śledztwa chciał wywołać general Rożniecki, społeczeństwo 
może wie. że jakieś śledztwa. że kilkn podchorążych razem z Wy- 
sockim indagowanych przez sąd, zresztą ogromna część nie wie 
0 tem, co ma nastąpić, w Warszawie życie jak zwykle. 

I ogromnie ciekawe i zajmujące jest dzisiaj badanie tych 
czasów. Do dnia 29. listopada w dziennikach wiadomości jak zwy- 
kle. w tym dnin tok się urywa. Przez cztery dni nagla, tyle mó- 
Wien przerwa i milczenie, wreszcie w dniu 8. grudnia czytamy: ?) 

Dzien 29. listopada pamietny bedzie w dziejach naszyel. 
Długie oburzenie zamieniło sie w korcu w rewolncyę. Rozpoczęła 
ja szkola pędehorążych w Łazienkach, uderzyła ona na trzy pulki 
kirasyerskie, nie mogła ich rozproszyć. ale przebiła się przez nie. 
W tym samym czasie inne pulki polskie, uderzywszy w bębny, 
zeromadziły lnd, który po 8-mej wieczorem arsenal zdobył, wię- 
Zum stanu u Karmelitów i Marcinkanek uwolnił i przez cała 
noe z wojskiem naszem ucierał sie z wojskiem nieprzyjacielskiem. 
Tylko część gwardyi polskiej pod dowództwem Żymirskiego i strzelcy 
ewardyi pod dowództwem Kurnatowskiego nie działali wspólnie 
z ludem przeciw nieprzyjacielowi. Gen. Blumer, Trębicki, Hanke 
zast. min. wojny. Zandr, w. prez. Lubowieki. Kurnatowski. pułko- 
wnik Meciszewski nie żyją. Wojsko rossyjskie cofnęło się. Rada 
administracyjna nzupełnia się i wysyla depntacye do W. Księcia. 
Rewolncya się poczęła. 

Wiadomość ta w szczegółach bledna. przyniosła jednak rzecz 
ogromnie ważną. Więc wojna! wojna! Za inicyatywą szkoly pod- 
chorążych poszło wojsko, za wojskiem poszedl lud Polska stanęła 
na stopie rewolucji. 


1 Barzykowski. 
3) Kuryer polski. 1830. 
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Ale noc powstaniowa +) nie przyniosła zapowiedzianego zwy- 
cięstwa. Rewolucya byla poczęta, wróg pokonanym nie był. Po- 
wstanie zajęło ulice, posiadało część miasta, zreszta milezało. Ranek 
ostatniego listopada zastal miasto podzielone na dwa obozy. Jedni. 
el co wywołali powstanie, akademicy, podchorążowie. młódź rwa 
do walki, elen Polski calej, niepodległej. drudzy lndzie poważni, 
na czele Rządu troszczą się o przyszłość, liczą sily nieprzyjaciół, 
boją się anarchii, chcieliby walkę wstrzymac, ale wobee uaporu 
świeżo zawiązanego klubu patryotycznego moe do tego wysuwa 
im się z rąk. 

Qba obozy działają w dobrej wierze, tylko jedni może za 
mało rozważni. drudzy za wiele, to pewna, że tn i tam byli ludzie, 
którzy byli gotowi każdej chwili życie dać dla ojczyzny. 

Ale entuzyazm poczyna coraz szersze kręgi ogarniać. Abyt 
była to chwila upragniona. zbyt byla pragnieniem niemal wszyst- 
kich, by można co było przeciwdziałać. Warszawa, u z nią caly 
naród, święci wielkie święto wolnosci i uczucia, gdy wszelkie 
próby tłumaczenia giną i gasną. kiedy dnia 50. wojsko polskie, 
które bylo przy Uesarzewiczn. przechodzi na stronę narodowa, Polki 
z okien powiewają chnstkuni a lud woła radośnie i w zachwyce- 
niu wita żołnierzy jak braci. Z rozmaitych stron przybywa oby- 
watelstwo z prośbą o upoważnienie do robienia powstania, słychać 
o ruchach zbrojnych w Radomiu i Kaliszn. 

Wreszcie Rada administracyjna zmienia się w Rząd naro- 
dowy, W. Książę opuszcza kongresówkę, (hlopieki otrzymuje wła- 
dze naczelną. W życiu narodowem pierwszy okres eninzyazmu. 

Idzie z nim razem i pieśń polska. Pojawiała się ona zawsze 
w ezasie narodowych rnehów jako bezimienna, lecca z ust do 
ust piosnka żołnierska. Byla ona za konfederatów, chodzila po- 
ważnem, potoczystem echem za bBarszczauy, później była inna, 
ironizująca obeych przybyszów galicyjska, później kościuszkowsku, 
później znowu inna lecaca do ziemi polskiej za połyskującymi or- 
Jon legionów. W r. 30, gdy mineło pomieszanie pierwszych du, 
wraca znown. Wraca i przychodzi w tych czasach rozkwitu poe- 
zyj dałekobrzniaca, ogarniająca wszystko, szeroka, liczna jak nigdy, 
glośna jak nigdy. obejmująca ealy narodowy lot, całą nadzieję, 
wszystkie tęskuoty, idąca później przez wszystkie niedole do upadku 


'|)Barzykowski, Mochnacki. Historya powstania narodu 
polskiego. 
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i jeszeze w tych czasach pognębienia ducha wołająca głosem 
Zmartwychwstania. $ 

Byla i inna piosnka poetycka, ale tamtej poświęcimy rozdzial 
następny. I gdy tamta dbala więcej o artyzm, o formę, gdy dawala 
głębokie filozoficzne pomysly. ta prosta i szczera odbijała jak kry- 
sztal całe życie narodu. 

Jest tam wszystko i pierwszy zapał i pierwsze wahanie i na- 
dzieje 1 zwątpienia. jest ten sławy złoty blask i te pierwsze mroki 
nieszczęścia. jost wreszeie ten chwytający za serce nrok milości 
I tęsknoty w tych wierszach, których nazwiska autorów nie mówią 
nie lub których nazwisk nikt nie: zna. 

Nieraz znajdzie się pieśni, która okazuje wybitną, doświad- 
czong rękę. nieraz znajdzie się utwór, w których po długiem po 
zbiorach szukaniu znajdzie się i nazwisko glośniejszego autora. 
Ale to nie ma wielkiej wagi. Wiersz ten, skoro się pojawiał, sta- 
wał się wspólną własnością narodu i bral w siebie calą jego dn- 
sze, Wyjątkowo tylko zdarzali sie poeei, którzy byli albo bardzo 
wybitni albo poświęcali poezyi listopadowej całe zbiory. Ci umieli 
sek, swoją indywidnalnosć, dbali zwykle o swe nazwisko 

i wpływali w większej łub mniejszej mierze na piesń żolnierską, 
ale ich badać trzeba osobno. 

Więc najpierw pierwszym okrzykiem, który się pojawia zaraz 
w pierwszych dniach, to głośny, grzmiący coraz szerzej okrzyk 
„do broni!“ Okrzyk ten w wierszach brzmi wyłącznie i powtarza 
się ciągle. Uzasem przychodzi jako objaw entuzyazmu, któremu nie 
dość czekać na miejsen, który chce kola jak najszersze do walki 
i pod broń pociągnąć, ezasem jako objaw narodowej troski, która 
myśląc o liczbie nieprzyjaciół już stara się zebrać sily odpowiednie. 

Typowym. choć nie najlepszym, jest wiersz „na dzień 29. 
listopada* z rękopisu Biblioteki Jagiellońskiej, gdzie nieznany 
autor wola: 


Lë 
Za broń bracia! spieszmy żywo 
hońezyć dzieło rozpoczęte. 
Zlączmy zi w jedno ogniwo, 
Nasze zamiary są święte. 


1 dalej śpiewak glosi, że bożyszczem naszem jest wolności, 
a ta wszedzie zwycięża. Dalej za broń! tylko w zgodzie, za wo- 
dzem, rznćmy wygody, krzepmy męstwo i siłę, dalej za naszym 
orlem bialym : 
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Kochanki i matki pocieszy 
Te nam włożą laur na skronie. 


Wiec w piosnee tej odszukać możemy trzy pierwiastki. Są to 
miłość wolności i ojczyzny, chęć luwrów i sławy i wreszeie wezwanie 
do zgody, które z powodu nieporozumień klubu patryotycznego 
z Rządem było bardzo na czasie, a powtarza się prawie we wszyst- 
kieh wierszach, w całej pieśni, wszędzie. Nieszczęśliwy naród 
z tyloletnich przejść i rozbiorów wnosi w to nowe powstanie od- 
razu jako głowną myśl, że pierwsza przyczyną naszego upadku 
jest niezgoda i myśl tę w pieśni żolnierskiej powtarza dlugo. gdzie 
może. 

Inne śpiewy, a jest ich bardzo wiele. rytmem różne, tonem 
bardzo pokrewne. Jedne, jak wiersz p. t. „Ojczyzna nasza”) 
wzywają do walki w imię synowskiego obowiązku. inne jak „Orzel 
Biały“ *) (Wstań biały orle wstań) nie wyrażają nie więcej jak 
tylko ogromny zapal i plomienna cheć bojn. w innych wierszaeli 
wreszcie jak „Powstaje z grobu Lechita*,3) „Odzie do 
ziomków”*,*) śpiewie rewolucyjnym: „Już nadeszła chwila 
świeta* 5) i marsm wojennym: „Idźmy bracia Bóg jest 
z nami, ’) dołącza się jeszcze do tych cech uniesienie ogromne, 
radość i duma. które i później jeszcze będą cechą innych pieśni. 

Innego tonu nie znajdziemy też w utworach poetyckich Le- 
mela Hernisza, 7) drukowanych w „Bardzie polskim“. Autor, 
uczen szkoly rabinów, sympatyczny tem. że uważa się za Polaka, 
zdaje sie jest porwany biegiem wypadków i pisze wcale patrvo- 
tycznie. 


Przyszła chwila naszej sławy 
Ocknijcie się eni Rodacy, 

Wszak tyraństwa sztandar krwawy 
Nad wami wiewał Polacy. 


Następnie woła, pelen zapalu wojennego. po rycersku : 
1) Rkps. bibl. Jagiell. 


2) Rkps. Bibl. Jagiell. 
3) Bard oświatowej Polski. 


An Ibid. 
5) Zbiór Horoszkiewieza. 
talk 


1) Warszawa 1830. T. l. Bard. Rips. Bibl. Czartoryskich, Zbiór 
Petrykowskiego. h 
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dalej bracia w imię Doga 
uforniujeie bataliony, 


biorąc motyw z głośnego hymnu Rouget de Lislea. którego echa 
dźwieczeć jeszcze będzie dlngo i nieraz w niejednej naszej powsta- 
niowej pieśni. - 

Lepszym pod względem rytmu i formy jest umieszczony 
w następnym zeszycie Barda wiersz Synaja Hernisza:') 


Hej Polaku, hej rodaku 
Pochwyć oręż w dłoń, 
Słodkie blizny dla ojczyzny 
Za moskalem goń, 


Śpiew znany, śpiewany często, nmieszczany nieraz w zbior- 
kach. A jednak ideowo od poprzedniego wcale nie bardziej szla- 
chetny, zatrąca coś. grożąc śmiercią „wszystkim podłym“ ową 
dźwięczącą współcześnie w części społeczeństwa i grającą nieraz 
w lutni Goszczyńskiego i Suchodolskiego, ponura nutą rewoln- 
cyjną. 

Tutaj, jako dalszy dowód przyjażni i sympatyi w powstanio- 
wych chwilach okazywanej nam przez część przygarnietego nie- 
gdyś przez Polskę ludu, zaliczyć trzeba wydane w r. 31 „Dnma- 
nia Izraelity na warcie“ przez Jakoba Tugendholda. 

Osobną grupę, znowu co do rytmu, nie co do ducha. stano- 
wią wiersze dorobione do dawnej pieśni legionów „Jeszcze Polska 
nie zginela*. Jak cała nasza poezya żołnierska liczna i szeroka, 
nie było nuty równie popularnej. Dlatego tez dawna nuta domaga 
się nowej. do świeżych wypadków zastosowanej piesni. Prócz wier- 
szy, które naśladowały tylko rytm. cztery początkowo znamy, które 
poczynaly się nawet od dawnych słów. Pierwszy, wcale popularny 
to wiersz Witwiekiego,*) dziwnie odcznty śpiew rycerza-wo- 
Jaka, ma jakiś meżny'i ufny ton i zacięcie, młodą wiare. nie ma 
rozmyślań, zastanawiuń się, historycznych wywodów, streszcza się 
w słowach przy nas honor. sława, ojczyzna, musimy zwyciężyć. 
do broni! drugi Mokronowskiego.3) w opracowaniu słaby. 
przy końcn z odezwą do patryotyzmu Polek, trzeci nieznanego 
autora*) na cześć wodzów, akademików i podchorążych, czwarty 


1) Bard osw. Polski. ` 
2) Bard osw. Polski. 1830. 
od! 


+) Patrvota Nr. 9. 1851. 
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i na razie ostatni to śpiewny i płynny wiersz Jachowicza. 1) 
Sędziwy filantrop, autor licznych bajek, ukochany w Warszawie 
przyjaciel dzieci napisał wiersz jak twórca poczciwy. ufny, oddany, 
patryotyczny, odbijający od wielu współczesnych śpiewów zupel- 
nym niemal brakiem wojennego pierwiastku, wołający, że „każdy 
prawy syn jest obrońcą ojczyzny, słowa, które po rozpoczęciu 
powstania przez garstkę spiskowych, stały się odrazu hasłem poj- 
mowanego ogólnie narodowego obowiązku. 

Marsz Ferd. Ohotomskiego, drukowany w drugiej po: 
lowie grudnia w „Kuryerze polskim*, pochodzi już z czasów nieco 
późniejszych. Wiersz niezly. bardzo gorący. jeden z tych wierszy, 
które wołaty: Naród chęcią boju pała, jeszcze polska krew w nas 
plynie, Polska musi istnieć cała lub zagrzebać się w perzynie, 
które z samego początku ogłosiły powstanie narodową wojna, 
a wojnę z Rossyą wbrew początkowej opinii rządu odrazu uznaly 
jako walkę o byt. 

Wreszcie z tych bojowych hasel pozostaje nam już tylko 
kilka pieśni, któremi się do boju nawolywała mlódź. Wszakże ta 
mlodzież wywoływała powstanie i zaraz w pierwszych dniach na- 
woływała najgoręcej, by zbierać się w bój i dążyć na pole ehwaly 
narodowej. Tutaj to należy wiersz „Do walczącej młodzieży“ *) 
(Rodacy w żyłach waszych krew Sarmatów krąży), krótki, epigra- 
matyczny, wzywający do pójścia na pole chwały i obalenia tyra- 
nów w gruzy i „Pieśń akademicka“) (Do broni, bracia do 
broni) wcale poetycznie wzywająca do porzucenia na chwilę Muz 
i do wałki pod sztandarami Kościuszki. Typowa przytem przez 
młodą wiarę w Boga, w siebie, własne sily, przez to uczucie swo- 
body i wolności, którem społeczeństwo po tych latach jarzma ode- 
tchngło calą piersią. 

Pieśń młodych Polaków wreszcie, drukowana w „ka- 
ryerze polskim* wołu: 


Od roli, nauk i pracy 
Do broni prawi Polacy, 


a od poprzedniej forma niewiele gorsza, duchem podobna każe 
pożegnać matki, kochanki i siostry i wszyscy jak jesteśmy: 


a) Bard o E 
2) Rkps. Dibl. Jag. 
pakad o. JE. . 
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Do broni! doshroni! 
Do szabel! do koni! 


bo o wszystkiem los wojny stanowi. I na glos wodza. dla dobra 
ojczyzny. „rzncim się nawet w śmierci otehłanie”, hy zmartwych- 
wstanie obwieścić. à A 

Dziwnie pełna uniesienia moc poświęcenia tych. co nie my- 


shc o zaszczytach, ale teskniac do slawy, szli — jak pisze w pa- 
miętnikąch Wysocki, — by cześć i chwale dawnej Rzeczypospolitej 


zachować i jej imienia ezystość niepokalaną zapewnić. 


MIECZYSŁAW SMOLARSKI. 


„Dalszy ciąg nastąpi). 


Podróże królewicza polskiego 


późniejszego króla Augusta III. 


(Francya 1718.) 


Z dyaryusza reękopiśmiennego. 


(Ciąs dalszy). 


I 
Styczeń 1715. — Wizyty noworoczne. — Kłótnia Michałowskiego z Min- 
kwitzem. — Kanonik Dembiński. — Hr. Tarto. — Tancerka Duci. — 
Posągi marmurowe. — W balhaazie. — Na komedyi. — Milord Hairs. — 


Ks. 5. Pierre. 
Anno 1%15. 


I. Januarij. Rano królewicz Jmć był au lever dn roi. 
Stamtąd byl chez Madame z powinszowaniem Nowego Roku, et 
chez Mr. le due dUrlćans. Potem zatrzymal sie dans Vap- 
partement de Mr. le due de FTrómes. aż kiedy król avec 
les chevaliers de lordre de St. Esprit, ubrani w pla- 
szezach aksamitnych czarnych, bogatemi materyami podszytych 
avec les coliers de l'ordre, szli do kaplicy. którą procesye 
widział królewicz Jmć w galeryi. Potem jak bylo n Mszy Wielkiej 
po Elewacyi, wszedl do kaplicy w jęden ganek umyślnie dla niego 
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destynowany, i stamtad widzial porządek jakim król z temi kawa- 
lerami siedzial w kościele; a po bokach przy nin principes 
Sanguinis, przed nim kardynali. a chevaliers z obu stron 
na lawach. Na obiedzie byli u królewicza Jinei różni kawalerowie 
cudzoziemcy. Po obiedzie był królewicz Imć chez Madame la 
duchesse d'Orléans Z konplementem, stamtad chez Madame 
la princesse de Conti. chez Mr. le Grand, et chez Madame 
d Angean, gdzie gral w lombra. i na kolacyi został. Ja interim 
byłem chez Madame la marquise de Torey. chez Mr. Desmarets, 
któremu interes JPana Juszyńskiego de novo zalecilem. 

2. Byłem rano an lever, et à la messe dn roi. Stamtąd 
bylem chez Madame. Po rannym obiedzie wyjachaliśmy z Wersalu 
I powróciliśmy o pierwszej popołudniu do Paryża. Królewicz Jmć 
bawił się erą w karty. Na kolacyi byli Mrs. Lubomirsey, Mr. 
Tarlo, Mr. Michałowski. 

5. Bylem rano chez le nonce d'Espagne, chez lar- 
chevóqne de Bourges, chez Mr. Suhm. Na obiedzie byli 
Mr. le prince de Saxe Salfeldt z swoim kawalerem, Mr. le comte 
de la Marc. Mrs. les comtes Salm et Holus. Mr. d'Olivier. Po 
obiedzie byl królewicz Jmé na lombrze chez Madame la princesse 
de Conti. Skad powróciwszy ja bylem chez Madame la comtesse 
de Hóym. chez Madame Desallenrs, chez Mr. le eomte Höym. 

4. Królewicz Jmć był w balhauzie. Na obiedzie byli Mr. łe 
comte Hóym, Mr. Minqutz. Mr. Michałowski. Po obiedzie był 
królewicz Jiné chez Madame Villefranche, ale ją nie zastał, był 
potem chez Madame Desalleurs i tam w lombra grał. Dzień po- 
cztowy, NB. Kiótnia JPana Michałowskiego o dług z JPanem 
Miuqnitzem. 

5. byłem rano chez Mr. le nonee d'Espagne, chez 
Madame la marquise de Montandre. chez Mr. le comte 
Hóvm. Na obiedzie hyli Mrs. les comtes de Linanges. Mr. Merlin, 
Mr. Vabbó la Farre, Mr. le general Ost, Mr. le comte Hóvm. Mr. 
de Minqnitz, Mr. Michałowski. Mr. le archevêque de Bourges ei 
Mr. Dembiński. chanoine de Cracovie. byli u mnie. NB. Compla- 
nacia JPana Miehałowskiego z IPanem Minqnitzem. in presen- 
tia królewicza Jmci. Byliśmy na komedyi. 

6. W dzien Trzech Królów byłem na mszy greckiej w kościele 
00. Teatynów, Na obiedzie byli Mr. le marquis de Gtvres, Mr. Be- 
ranger, Mr. AOlivier. Mr. le comte Tarlo, Mr. Schömberg. Mr. le ba- 
ron Lewen: Mr. le dac d'Antin był po obiedzie n królewicza Jmci. 
Byliśmy na operze. Mr. łe duc d'Aumont był w loży z królewi- 
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czem Jmcią. Elektor Jmć koloński, gdyśmy byli na operze, był 
przed wrotami, chcąc pożegnać królewicza Jinci. 

7. Dzień pocztowy. Królewicz Jmć był w balhanzie. Ja byłem 
chez le Reverend. Père Supérieur anx Grands Jenni: 
tes, chez le R. Pere Tellier, confesseur dn roi, chez Mr. le 
comte Oroissy. Chciałem być chez le cardinal de Noailles et chez 
legrand chancelier Mr. de Voisin, alem ich nie zastał. 
Na obiedzie byli Mr. le comte dn Trevou, Mr. Monbrun, Mrs. les 
comtes Fuchs, Mr. Mingnitz. Bylismy na komedyi. Wieczorem 
tanocznica la Dueć przed królewiczem .Jmcią tańcowała, 

8. Na obiedzie byli u królewicza Jmci Mr. le comte Croissy, 
Mr. Beseval, major des Suisses. Mr. le comte Tarło, Mr. le comte 
Pociej, Mr. le marquis de Vilette. Po obiedzie koncert muzyki. 
Wieczorem byliśny chez Madame la maróchale dEtrées. 

9. Rano chciałem być chez Mr. l'archevêque de Reims, alem 
go nie zastał, Na obiedzie byli Mr. le general Ost, Mr. le comte 
llóym, Mr. Schómberg, Mr. Michalowski, Mr. Minqnitz. Wieczo- 
rem królewicz Jiné był chez Madame la comtesse Monasterole na 
lombrze. 

10. Królewicz Jmć był w balhanzie. Byłem u JKs. Dembiń- 
skiego, kanonika krakowskiego. Na obiedzie byli n królewicza 
Jmci Mr. Oastillian Hiszpan Mrs. Lubomirscey, Mrs. les comtes 
Salm et Iloius, Mr. Monbrun. Mr. Michałowski. Po obiedzie wi- 
dział królewicz Jmć statuy zakupione dla króla Jmci marmurowe 
i biust jeden Alexandri Magni bogatemi kamieniami sadzony. 
Wieczorem królewicz Jmć był na lombrze chez Madame la 
princesse de Conti. NB. NB. Oddanie skriptu królewiczowi 
Jmei z komisyani od królowej Jejci. 

11. bylem rano chez Mr. Varchevóćqne de Reims. chez 
Mr. le comte et Madame du Trevou. Chciałem być chez le cardi- 
nal de Noailles, alem go nie zastal. Na obiedzie byli Mr. le 
marquis de Uróveeoeur, Mr. le chanoine kiesseltadt. Mr. Tarto, 
Mr. Pociej. bylem chez le prince de Saxe Salfeldt, chez Mrs, les 
comtes de Linanges, chez Madame lu comtesse de Höym. 

12. Mgr. l'archevêque de Reims był u mnie. Na obiedzie 
byli Mr. le général Ost. Mr. le comte Hóvm, Mr. Michalowski, 
Po obiedzie był królewicz Jmć z wizytą chez Vareleveque de 
Reitns, a potem na komedyt. 

13. Bylem rano chez Mr. le marquis de Gieres, chcialem 
być chez Mr. le nonce d'Espagne, chez Mr. Tarehevóqne de Bourges, 
chez le prince Bonmnonyille, cheż Mr. Besenval, major des Suisses, 
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alem ich nie zastal. Na obiedzie byli Mgr. Tarehevćqne de Reims, 
Mr. le maréchal d'Etrċes, Mr. l'abbé d Ktrćes, Mr. Besenval, Mr. 
le comte Monasterole, Mr. labbć la Farre, Mr. le marquis Benti- 
voglio. Mr. le baron Mantica, Mr. Chabane. Po obiedzie koncert. 
Wieczorem byliśmy na grze i na kolacyi chez Madame Desallenrs. 
Mr. le marquis Salviati był u królewicza Jmei. 

14. Dzień pocztowy. Na obiedzie byli Mr. le marquis Sal- 
Via. Mrs. Lubomirsey, Mr. Minqnitz, Mr. Miehałowski. Książę 
dAnhalt Zerbst był u królewicza Jmci. Wieczorem byliśmy chez 
Madame la princesse de Conti, gdzie był wielki koncert muzyki, 
potem bal, gdzie były Madame la jeune princesse de 
Conti, Madame la jeune duchesse, Mademoiselle Rochurion, 
Mademoiselle Charolois, tontes princesses dn sang i wiele 
innych dam. Po balu kolacya, dwa byly wielkie stoly na osób 18 
n każdego i trzeci mały gospodarski. Po kolacyj znowu bal, który 
trwał późno w nocy. Dla innych, co nie tańcowali, byly stoły do 
gier w innych pokojach. 

15. Byl u mnie in królewicza Jmei Mr. l'archevêque de 
Bourges. Księżna Jejć de Gent przysyłała z komplementem do 
królewicza Jmei, i wzajemnie jeździł do niej Mr. le jeune baron 
de Hagen. Po obiedzie książę de Conti przyjachał z wizytą do 
królewicza Jimci. Wieczorem jachaliśmy chez Mr. d'Olivier na grę, 
tamże na kolacyi zostaliśmy i po kolacyi dokończaliśmy lombra. 
Podczas kolacyi muzyka królewicza Jmci grała. NB. Królewiezowi 
Jmei powtórnie dalem do rąk. NB. Madelle Dueć la dan- 
sense odebrała nowe subsidium. Mr. le baron Erf był u mnie 
i u królewicza Jmci. 

16. Mr. le comte Hóym byl u mnie. Wieczorem bylismy na 
kolacyi chez Mr. le dne d'Antin, gdzie była księżna Jejmć de 
Conti z swoją familia. Tamże gra byla wielka. Królewicz Jmć 
o wtóraj z pólnocy powrócił się. 

17, Byłem rano chez Madame la marquise de Mon- 
tandre, chez Mr. l'abbé la Farre. Na obiedzie byli Mr. Labbe 
la Parre. Mr. Salviati, le comte Hóym, Mr. le comte Pociej, Mr. 
Tarto, Mr. Schömberg. Wieczorem był królewicz Jmć chez Ma- 
dame la princesse de Conti. Byłem chez Madame la comtesse de 
Hóym. 

18. Dzień pocztowy. Na obiędzie byli Mr. le comte Hoins, 
le baron d'Erff, Mr. Hammerstein, Mr. Minqnitz; Mr. de Kuip- 
hausen, envoyé króla pruskiego, był u królewicza Jmci. Wieczo- 
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tem byliśmy na lombrze chez Madame Desalleurs, a stamtad 
u księżnej Jejmei do Conti, gdzie 1 na wieczerzy bylismy. 

19. Mr. de Kniphausen byl u mnie. Na obiedzie byli Mr. 
le genćral Ust, Mr. le comte Hóym. Po obiedzie królewicz Ju 
oddal wizytę an prince de Saxe Salfeldt et an prince 
dAnhalt Aerbst. A potem jachał na komedyę. 

20. Na obiedzie byli u krolewicza Jmei Mr. le prince de 
Saxe Salfeldt. Mr. le prince d Anhalt Zerbst, Mr. le baron de 
Bretueil, Mr. le marquis kangoni, Mr. le marqnis Monti, Mr. de 
Sulm, Mr. de Crèvecoeur. Po obiedzie koncert, a potem bylismy 
na operze. 

Mr. le comte Mortagne, Mr. Tabbé la Farre byli u mnie. 
Ja bylem chez Mgr. le nonce dEspagne et chez Mr. 
l'archevêque de Bourges z dobrą nowiną o odebranej 
nominacyi. Na obiedzie byli Mrs. Lnbomirscy, Mrs. les comtes 
Salm et Hoins, Mr. Ziwell. Mr. Chmielewski. Wieczorem byliśmy 
chez Madame la princese de Conti na grze i na kolacyi. 

32. Królewicz Jmć był w balhanzie. Byłem chez Mr. de 
Kniphausen, envoyé de Prusse, chez Mr. Oastiglian, chez Mr. 
le marquis Salviati, alem ich nie zastał, Na obiedzie byli Mr. le 
marquis de OUrevecoemr, Mr. le baron Brit, Mr. Michalowski. By- 
łisniy na komedyi. L'archevóque de Reims był u królewicza Jmei. 

25. Po obiedzie jachałem sam do Wersalu. Wieczorem byłem 
chez Mr. le marquis de Torey i nominacyę na kardynalstwo dla 
JKs. arcybiskupa de Bonrges oddalem. Byłem chez Madame, a po- 
tem chez Madame d'Angean, gdzie i na kolacyi zostalem. 

24. Byłem rano au lever du roi. Potem jak król wszedł 
do gabinetu. Mr. le marquis de Torey wprowadził mie na party- 
kularną andyencye. gdzie komplement Królowi względen nomina- 
cyi, przysłanej dla Jks. arcybiskupa de Bourges imieniem pai- 
skiem nczyniłem, po którym blisko pół godziny zatrzymał się krol 
Jmć informując się de statu królewicza Jmci etc. Po skonczonej 
audyencyi byłem na mszy królewskiej. stamtąd widziałem króla 
Jmei u obiadu. Potem bylem chez Madame, chez le jeune 
dauphin. którego widziałem u stoln, et chez Madame la dnchesse 
de Vantadour, sa gonvernante. Obiad jadlem chez Mr. le 
Grand. Wieczorem powróciłem się nazad do Paryża. 

25. Dzień pocztowy. Byłem chez Mr. le nonce d'Espagne, 
ion wzajemnie był u mnie. Mr. Kniphausen, envoyć de Prusse, 
był u mnie, Mr. le baron Erf. Na obiedzie byli Mr. l'abbé de la 
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Farre, Mr. Kleimholiz. partisan et brigadier, Mr. dOlivier, 
Mr. le baron Bosen. Bylismy na komedyi. 

26. Bylem rano chez Mr. le comte Saillan. chez Mr. le mar- 
quis et l'abbé dAngean. Na obiedzie byli Mr. le prince Rakaczi, 
Mr. le marquis d Angean, Iabbć, TAngean, Mr. de Suhm. Mr. 
Conrsillion, Mr. le comte Hóym. Mr. le marquis Salviati: Mr. le 
comte Saillan był n królewicza Jmci, Mr. le prince de Darmstadt, 
Mr. Kniplansen, Mr. Lecherin. Wieczorem był królewicz Jmé 
chez Madame Desallenrs, ja byłem chez Madame la comtesse 
de Höym, chez Mr. de Crèvecoeur. 

21. Mr. Varchevćqne de Bourges, et Mr. le duc de Trómes, et 
le marquis de Gevres byli z podziekowaniem u królewicza Jpc 
Za nominacyę arcybiskupa na pierwszą promocyę cardinalium. Na 
obiedzie byli Mr. de Kniphausen, envoyé de Prusse, Mr. 
dAsfelt, lientenant genćral dans les armées du roi de 
France, Mr. de Crèvecoeur, Mr. de Suhm, Mr. Minquitz, Mr. 
Micbalowski. Mr. le comte Oroissy był u mnie. Byliśmy na ko- 
medyi. 

25. Mr. le comte Saillan. Mr. le baron Mantica byli u mnie. 
Na obiedzie byli le prince de Darmstadt, Mr. le maróchal Ma- 
tionon, Mr. le duc de la Trimouille, Mr. le comte Saillan, Mr. le 
prince Pieolhoumini, Mr. le général Ost, Mr. le marqnis de Gevres, 
Mr. Michalowski. Królewicz Jmć był na komedyi. a ja byłem na 
lombrze chez Madame la comtesse de llóym avec Mr. 
Michalowski. 

29. królewicz Jmé był w balhauzie. Na obiedzie był1 Mrs. 
les comtes Salm et Hoius, Mr. Schömberg, Baron de Lewen, 
l'abbé Monbrun. Po obiedzie jachaliśmy a St. Cloud do elektora 
Jmci bawarskiego, gdzieśmy byli i na kolacyi. NB. Nb. Drugi 
skript podal Mr. Schomberg. 

350. Millord Stairs, ambassadeur dAngleterre, był 
u królewicza Jmei. Na obiedzie byli Mrs. Luhomirscy, Mgr. Dem- 
biński, Mr. le gónóral Ost, Mr. le comte Hóym, Mr. le marquis 
Salviati. Byliśmy na komedyi. 

Al. Mr. Tabbé de St. Pierce byl u mnie. Królewicz Jmné byl 
Z wzajemną wizyta chez le prince de Darmstadt; jachał także 
chez Millord Stairs ambassadeur d'Angleterre et chez le 
marechal de Matignon, ulem ich nie zastał. O szóstej wieczór po- 
czynaly się zjeżdżać damy, dla których naprzód był koncert mu- 
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zyki. potem gra basseta i wieczerza. U stoln byli Madame la 
marquitse de Sennelav. fille du prince de Kirstem- 
berg, Madame la comtesse de Hóym, Madame Dessallenrs, Ma- 
dame Danceni, Madame Lutzelbonrg, Mr. le comte Croissy. Mr. 
le marquis de Bonnac, Mr. le comte Perle, le marquis Vilette. le 
comte Ifóym, le prince Lubomirski. le baron de Minquitz, le gé- 
neral Kospott, Mr. Michalowski. Po wieczerzy znowu grali au 
pharaon. aż do pół do trzeciej. eo się rozjachali. 


ALEXANDER KRAUSHAR. 


(Ciag dalszy nastapi) 


Vestigia artificum Polonorum Viennensia, 


(1590—1 7580.) 


Studyum archiwalne do dziejów sztuki polskiej. 


Wstep. 


Od lat. osmin oddany poszukiwaniom w archiwach wieden- 
skich, dotąd albo zupelnie jeszeze reką badacza nie tknietych. pra- 
wie że nieznanych lub zapomnianych, albo niełatwo dostępnych. 
wydobylem dla historyi sztuki niemieckiej, a w szczególności lokal: 
nej wiedenskiej, tak obszerny 1 cenny a zupełine nowy materyal. 
że wiedeńskie Towarzystwo starożytnicze, wydające źródła do histo- 
ryi Wiednia. pomieściło część pierwszą mego materyaln w naj- 
nowszym, tomie Vl. pomnikowego wydania: „Quelien zur Ge- 
schichte der Stadt Wien”, obejmująca wyciągi metryk ko- 
ścielnych wszystkich dawnych parafii wiedeńskich za czas od roku 
1550 do 1750, o ile odnosily się do przedstawicieli sztnki lub 
rzemiosła artystycznego, tudzież takież regestra protokołów zmar- 
dych za czas od r. 1648—1750. Rezultat jest zdumiewający, bo 
wykazał wiele tysiecy imion i familijnych powiązań artystów 
z calej Europy, ściągających sie do tego środowiska polityki i kul- 
tury „Swietego Rzymskiego Państwa niemieckiej naeyi“ bądź to 
dla nauki, bądź dla zarobku. Zaledwie na pięćdziesięcin arkuszach 
druku można było ten w możliwęm (choć nie zawsze dla nauki 
korzystnem) skróceniu zredagowany materyal pomieścić. 

Część draga ma obejmować czas od r. 1750 do 1500, a część 
trzecia testamenty i akta spadkowe po artystach wszelkiego ro- 
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dzaju, o ile dochowaly się jeszcze od roku 1550 aż do dni naszych, 
na które dotad wcale uwagi nie zwracano. 

Wątpić należy, czy te ostatnie dwie części ukażą się w druku, 
bo fnndusz Towarzystwa na to nie starczy. a prywatny nakladca 
na takie dzieła sie nie znajdzie. 

Naturalnie. że w ciagu tych poszukiwań pilne miałem oko 
na każdy ślad odnoszący się do historyi. literatury czy sztuki pol- 
skiej, notując wszystko skrzętnie. przyczem się okazalo. że na 
gruncie wiedenskim jest tych śladów więcej i ciekawszych. niżli 
to można bylo przypuszczać po dotychczasowych posznkiwaniaci. 

A mówie tu tylko o czasach aż do przyłączenia Galicyvi. bo 
odiad biją tn niewyczerpane 1 najciekawsze żródła do historvi Ga- 
licyi, tak obfite, że kilkadziesiąt arkuszy spotrzebowałem na spo- 
rządzenie samego indeksu aktów tylko za czas od roku 1794 do 
roku 1808. 

(o więc odnosiło się do historyi politycznej i kulturalnej 
dawnej Polski. to publikowałom w „Przeglądzie Polskim* 
za miesiąc lipiec i sierpień 1903 pod nagłówkiem: „Vestigia polo- 
norum viennensia l.“, co zaś odnosić sie będzie do historvi sztuki 
w Polsce. przedkładam niniejszem jako „Vestigiów* cześć drugą. 

I tę część wypadnie jednak podzielić na dwa działy. 

Dział niniejszy obejmie czas od końca wieku XVI. do polowy 
w. XVII. i ehoć fragmentaryczny. zajmie sporo miejsca. Dział 
drugi wypelnią wiadomości o artystach polskich lub z polską 
sztuką związanych od roku 1794 do mniej więcej 1805, 

Działy sztuki, jakie nas w następnem przedstawieniu głównie 
zajmować bedą, obejmują: złotnietwo, malarstwo i rzezbiarstwo. 
Obok tego potrącimy i o przedstawiciela hafelavstwa polskiego na 
gruncie wiedeńskim. a o drukarzach polskich. którzy w owych 
czasach swoje zatrudnienie liczyli do „sztuk wyzwolonych*, obszer- 
niej się powie. 

Mająe zaś już do samego tematu o sztuce polskiej przystapić, 
wpierw jeszcze zapytać sie trzeba: „aiboż istniała kiedy sztuka 
polska* ?! 

Są bowiem, a raczej byli tacy i to z najkompetentniejszych 
i najpopularniejszych z naszej literackiej braci. którzy temu py- 
tanin wrecz zaprzeczyli i to. przyznać trzeba, nie bez pewnych 
pozorów racyi, ba, nie bez raeyl samej. Racyi — w tem znacze- 
niu, że my Polacy szowinistami nie byliśmy nigdy, a w rzeczach 
sztuki mierzymy „wedle piersi Fidyasza* a nie „łokciem krawea*! 
Że więc nie mieliśmy przez wieków niespelna dziewieć ani Raffa- 
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elów ani Rubensów lub Ponssinów, to już miałby geniusz narodu 
polskiego nie mieć do sztuk plastycznych żadnych zdolmości ani 
powołania ? 

l] tn jest punkt, w którym wspomniane wywody naszego 
największego publicysty — Klaczki, 1) odmawiające narodowi pol- 
skiemu na podstawie, zdawałoby się, najlogiczniejszej argumenta- 
cyi — wprost „daru plastycznego kształtowania”, z łatwością mogą 
i muszą być odparte, jako na falszywych zbudowane premissach. 

Najpierw jedno sprostowanie: wszyscy nasi nowsi pisarze 
i badacze historyi sztuki, aksyvomat ten o rzekomej nieudolności 
narodu polskiego w rzeczach sztuk plastycznych. odnoszą do Kla- 
czki jako pierwszego tej myśli autora i propagatora. Tyrnczasem 
tak nie jest. Zmajduję bowiem w Przyjacielu ludu (rocznik 
VIL Nr. 4 z roku 1840) artykuł podpisany literą L. o stanie Pol- 
ski w r. 1578, w którym autor wręcz wypowiada następujące zda- 
nia: „Polacy nie byli malarzami, nie mają na to nawet swego 
wyrazu...“ a dalej: „Ponęty do malarstwa Polacy nie mieli jako 


do kunsztu... n Polaków było życie polityczne — historya obok 
prawa politycznego stei na czele między innymi pomnikami pracy 
unysłowej. Kto chce poznać starych Polaków, — tn niech ich 
szuka, — nie w pendzlu dlucie lub rylen. Sztuka musiała 


być zatem slnżehuiea tego, co jest najszlachetniejsze w narodzie.“ 

Za poglądami tego autora znanego pewnie J. I. kraszew- 
skiemn osobiście, poszedl 1 on sun w swoich „Pogadankach 
o sztnee* w tomie IV. Athencum z r. 1644, gdzie mówi. „W ży- 
cin dawnej szlachty nie bylo czasn i miejsca na sztnkę,* 
„Choć Spytek kupowal obrazy w Weronie, choć Rubens malował 
Zygimnuta i Konstancyę... nigdy w Polsce nie zajmowano 
się sztuką inaczej — jak dla zabawki! 

klaczko zatem podjął tylko 1 rozwinął z właściwą mu świe- 
tnością słowa i dyalektyki, myśl już dziesiątkiem lat wpierw jasno 
i decydująco wypowiedziana publicznie. Čo sprawdziwszy wróćmy 
do samej rzeczy, aby wykazać blad jej w samem zalożeniu. 

Otoż klaczko odwoluje się między innemi na poparcie swej 
tezy do „wiekowej nauki, którą uam historyczne doświadczenie 
daje* — a więc do historyi, mającej stwierdzić, że im dalej na 
północ, tem rzadsze nzdolnienia... 


1) Sztuka polska. Przedrak £ Wiadomości polskich. Paryż, 
s. d. (okolo 1855). 
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Tymczasem ta wlasnie historya poucza nas zupełnie o czem 
innem i stwierdza, że wprawdzie im dalej na północ tem później 
i powolniej przychodzą narody do rozwinięcia wszystkich swoich 
talentów i drzemiących na dnie ich duszy potęg duchowych. ale 
kolejno po sobie przecież dochodzą. 

"W 15.i 16. wieku Włochy stały na czele kultury sztuki, 
podczas gdy wszędzie indziej ciemności zalegaly na tem polu, 
w II. dopiero wieku Hiszpania wystąpiła na pierwszy plan w ma- 
larstwie, później Francya stanęła na wyzynie choć tylko na połu 
sztuki dekoracyjnej, a dopiero w końcu 15. wieku obudził się talent 
malarski Anglików ! i 

Czyż wiec to ma byc njma dla narodu polskiego lub dowo- 
dem braku wrodzonych zdolności artystycznych, że w pochodzie 
dzicjowym sztnka u niego zakwitła dopiero w NIN. wieku? Nie, 
ta jest tylko dowodem. że zdolności artystyczne zarówno z wszyst- 
Kiem) innemi władzami dnehowemi są udziałem wszystkich naro- 
dów. a jeno rozwijają się stopniowo w pochodzie cywilizacyjnym 
odpowiednio do warunków w jakich każdy naród pozostaje. 

bo zważyć tu jeszcze trzeba. że w pochodzie cywilizacyjnym 
i artystycznym kroczy za nami I zamyka na razie pochód jeszcze 
młodszy szezep słowiański — to Rossya. Jej sztuka bowiem do- 
piero w ostatnim łat dziesiątkn wybijać się zaczyna poza ciasny 
horyzont swoich narodowych granic. Historya nas tedy uczy, że 
kultura artystyczna. od wieków powolnym krokiem idąc a począ- 
tek biorąc na Wschodzie, biegnie kołem przez Greeve, Rzym, Hi- 
szpanię, Francyę, dalej Anglię i Polskę. a kończy na Rossyi, która 
zamykając pierścień, znów łączy ją ze Wschodem. Więc Polska 
w dziejowym pochodzie cywilizacyjnym nie stoi izolowana i jakby 
wykołejona z toru poza obrębem owego pierścienia, ale szykuje 
się prawidłowo w swoim czasie do szeregu, aby i w dziedzinie 
sztuki zająć należne sobie miejsce i spoić silnem ogniwem oba 
końce łańcucha. 

Jeszeze jedna dziejowa prawda nszla baczności naszego kry- 
tyka 1 estetyka, gdy odmawiał naszemu narodowi zmysłu artysty- 
cznego, a to okoliczność, na którą już Cicero pod innym względem 
zwrócił był uwage, mówiac, że nie ma narodu tak dzikiego i gru- 
bego pod słońcem. któryby nie czcił, nie miał i nie nznawal jakie- 
gos bóstwa nad soba — słowem nie miał religii. 

Otoz, pomijajac owa głęboka myśl. że sztuka — to religia, 
którą podobne sam Klaczko gdzieindziej przepięknie rozwinął, 
stwierdziła dziś a nawet już od dąwna nauka, że nie ma tak dzi- 
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kiego narodu, który nie posiadalby wrodzonego sobie poczucia 
piękna, który nie mialhy i nie uprawial sztuki, chociażby w naj- 
pierwotniejszych jej formach. 

Wiec poczucie estetycznego piękna. to jest formy, linii i bar- 
czyli Ae artystyczny wrodzony jest każdemu narodowi, jest 
darem natury, nie dającym się ani zataić ani zatlumić ani prze- 
forsować — darem, który. stosownie do warunków i okoliczności, 
predzej czy później, rozwinąć się, zakwitnąć i owoc swój wydać 
musi! 


wy, 


Ten jeden argument wystarczy. aby caly aparat dyalekty- 
czny Klaezki dla udowodnienia aksyomatu o jałowości duszy 
narodowej polskiej na polu sztuki runął sam w sobie 
jako zbndowany na falszywych premissach. 

Więc też już i Polska, która chwilami na innem polu sta- 
wału w dziejach na erigach cywilizacyj europejskiej, swoją ro- 
dzimą sztukę i grunt pod jej uprawę podatny miała i mieć musi. 
jak tego dowody mamy już namacalne i nieodwołalne: dlatego 
dziś nie o to jnż chodzi, i nad tem się jnż nie zaśtanawiać, jak 
raczej tylko jeszeze badać trzeba. jakiemi drogami i pod jakimi 
W we naród polski kulturę sztuki uprawial. eo jest jej cha- 
rakterystyczną cechą i w czem tkwi jej narodowa nuta, 

Ażeby choć cegielkę dołożyć do badań w powyższym kie- 
rinku n nas. w ostatnich czasach z wielkiem zamiłowaniem i nie- 
poślednim skutkiem prowadzonych, oto jest cel, który ogloszeniem 
następujących notat zebranych na gruncie, dotąd reka badacza 
nietkniętym, sobie wytkualem. 


Złotnicy. 


Dziwnem zapewne wydawać się będzie, że majac mówić 
o sztukach w Polsce. zaczynamy od złotnictwa. a więc rzemiosla 
artystycznego: dlatego usprawiedliwić się muszę kilkoma slowy. 

Pewnie, że w niniejszym razie wzgląd czysto materyalny, 
a raczej przypadkowy mógłby służyć za usprawiedliwienie: faktem 
bowiem jest. że najdawniejsze ślady. jakie o sztnce polskiej w ogóle 
tn wynaleźć mi się udało, odnoszą się do złotników Polaków 
i liczhą i obfitością materyału i odległością wieku (bo już od korca 
16-90) prym wiodących. Wiee wzeląd ten czysto formalnej natry 
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mógiby mnie poniekąd wytłumaczyć — ale nie usprawiedliwić. bo 
to przodownietwo złotnictwa w historyi sztuki polskiej ma swą 
głębsza przyczynę i historyczne uzasadnienie. 

Znamiennym w tym względzie jest fakt, ze gdy p. Włady- 
sław Łoziński rozpoczął swe studya i poszukiwania nad histo- 
rya sztuki i eywilizacyi starożytnego Lwowa, pierwszym owocem 
tej pracy była cenna monografia: „Złotnietwo lwowskie w dawnych 
wiekach*. (Lwów 1889.) 

Zapewne, że i tu obfitość jednolitego i w sobie zamknięta 
ealość stanowiącego materyału na to wpłynęła, ale właśnie ten 
fakt. że dla pewnych i to najdawniejszych okresów listoryi naszej 
sztuki — nau pierwszy plan wysuwa się materyal, tyczący się zło- 
tnictwa, dowodzi, że złotnictwo bylo najbardziej rozwi- 
niętą gałęzią przemysłu artystycznego w dawnej 
Polsce. 

A gdy szanowny autor pogłębiając swoje studya w dziesięć 
lat później wydaje w dalszym ciągu takąż monogralię o „archite- 
kturze i rzeżbie w starożytnym lwowie*,') to w świetnym wy- 
wodzie końcowym, obejmując okiem kolejno omówione gałęzie 
artystyczne, gdy wraca do złotnictwa, dodaje, że „ze wszystkich 
rękodzieł ono ma najwięcej cech rodzimyeh*. 

Jeżeli tedy zlotnietwo było najbardziej rozwinięta gałęzią 
naszej artystycznej produkcyi i ma najwiecej cech rodzimych, to 
pewnie, że gdy z jednej strony okazy jego dziś do największych 
należą rzadkości, to z drugiej strony w źródłach pisanych najwię- 
cej po sobie śladów pozostawić musialo. 

Lecz czem się znów tłumaczy, że i poza granicami kraju 
złotnicy polscy są również silniej reprezentowani, niż to w innych 
gałęziach narodowej twórezosci artystycznej ima miejsce ? 

Mając tu w fomnie fragmentarycznej dorzucić tylko kilka 
luźnych i oderwanych szczegółów do historyi sztuki w Polsce, 
mogę tyłko w najogólniejszym zarysie dać na to odpowiedź o tyle, 
o ile potrzebnem jest, następnym dodatkom historycznym podłożyć 
tło im właściwe i w odpowiedniem mnieścić je świetle. 

Warunki tedy rozwoju i bytu sztuki złotniczej, której mate- 
ryalom ješt najszlachetniejszy i uajplynniejszy a co za tem udzie 
i najezulszy na najlżejsze ekonomiczne drgnienia kruszec. jak zloto 
i srebro — stoją w prostym stosunku do materyalnego rozwoju 
i bogactwa danego społeczeństwa: stoją 1 upadają z dobrobytem 


1) „Sztuka lwowska w XVI 4 XVI. w.* Lwów, 1898, str. 208. 


VESTIGIA ARTIFIOUM POLONORUM VIENNENSIA 437 


i bogactwem; od ubóstwa i nędzy złoto ucieka — sztuka się od- 
wraca. i 

Otóż jak dlngo warunki ekonomiczne Polski rosły i kwitły 
i złoto do niej plynęło. rosło i kwitło ilością i jakością i złotni- 
ctwo polskie. garnęli się do niej mistrze z obcych krajów i knpnie 
całego świata; a kwitngła Polska i obfitowała w złoto jeszeze do 
końca pierwszej ćwierci 17-g0 wieku. Skoro odtąd polityczne i eko- 
nomiczne kleski spowodowaly odpływ złota, a więe zubożenie kraju 
i upadek jego ekonomiczny, upada i złotnietwo nasze a w części 
uchodzi z kraju za złotem. 

Ta historyczna prawda i konieczność odbija sie najwyraźniej 
i w tych drobnych okruchach, które mam tu podać: od konica 
Jeszcze w. AVI. — bo tak daleko sięgają tylko moje źródła — 
będą polscy adepei sztuki złotnictwa szukać w Wieduiu wy- 
ksztalcenia i chleba, zaś niemieccy mistrze cisnąć się będą na 
dwór królewski, a kupnie obcy nawiązywać stosunki z Polską; od 
drugiej zaś połowy ANIL w. już tylko z samymi emigrantami pol- 
skimi tn się zejdziemy. którzy uciekać zaczęli za złotem do Wie- 
dnia, aż w polowie XVII. w. i tn sztuka złotnicza grunt pod no- 
gami straciła. Jeszcze w r. 1725 dwunastu polskich rekodzielników 
uzyskuje tn prawo obywatelstwa, ale po roku 1743 po śmierci 
ostatniego zlotnika ze sławnego rodu Holbaimów. Jana Kaspra, 
złotnietwo i tu zamiera i giną też ślady złotników Polaków. 

Zebrany tn materyal podaję niemal prawie w suchej formie 
regestrów przeplecionych tylko uwagami ogólnego charaktern, o ile 
sie z tekstu źródła daly wysnuć lub uboczne wiadomości wątek mi 
podały. 

Zaczynam tedy od wiadomości, dotyczących złotników pol- 
skieh. 

Między testamentani XVI. w.. złożonymi w archiwum e. k. 
Sądu krajowego wiedeńskiego, zuachodzę najdawniejszy ślad o zło- 
tnikach polskich w testamencie nadwornego olbrzyma-Polaka „der 
Langg: Polack“ Marcina Wyszowskiego czy Wysockiego, który 
omówilem obszerniej w „Przeglądzie Polskin* Nr. 445 z r. 1905. 
Nasz olbrzym robiąc tu testament z daty 7. sierpnia 1580, składa 
go ustnie wobec nproszonych specvalnie w tym celu śniadków — 
wszystkich trzech złotników i obywateli wiedeńskich, którymi są: 
Erazm Voidt, Bernard Paumann i Wilhelm Deierl. 
Testament był już na lożn śmiertelnem dyktowany, gdyż w nim 
powiedziano w końeowym nstępie ` „odemnie słyszeli i spisali“ 
i nie jest przez Wysockiego podpisany. Testator jednakże po nie- 
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mieekn nie mówił a może tylko bardzo slabo. bo gdy w kilka dni 
umarł, składają w dniu Ip. sierpnia dwaj świadkowie: Grzegorz 
Reste, majster szewski i Jakub bilzer „Goldsehmidtgesell all- 
hier“, t. j. czeladnik, pisemne oświadczenie, że będąc obaj przy 
łożn śmiertelnan Wysockiego krótko przed jego zgonem. slyszeli 
obaj z ust jego rozporządzenie, aby jego cesarski szeląg, który 
stale nosił na szyi, wziął na własność naczelnik szpitala uadwor- 
nego (Hoff-Spitalmeister). „To eośmy z ust jego słyszeli i prze- 
tłumaczyli — to gwoli prawdzie i ulgi sumieniu naszemu ze- 
znajemy.* Z tego widać dowodnie, że tak zlotniczy synice Jakub 
Bilzer jak i szewe Reste musieli być Polakami, a dalej. że i owi 
trzej złotnicy wyżej wymienieni musieli co najmniej mówić po 
polsku. Co do Erazma Voidt (Wójt) miałem od pierwszej chwili 
to nezncie, że mnsiał pochodzić z Polski. W celu sprawdzenia tej 
okoliczności szukałem ksiąg cechu zlotniczego. Te jednak znajdują 
się na razie w reku badacza wiedeńskiego. któremu tylko krótkie 
notatki kursoryczne zawdzieczyć moge. 

Z tych dorywczych notat okazuje się, że rzeczywiście ów 
Jakub Bilzer, pisany także Wilzer, a mówiący po polsku, 
był przez cztery lata syńcem n owego Erazma Woidta, przy- 
jaciela polskiego „długosza”, że więc z cala pewnościa i ten Wojdt 
byl Polakiem. W dniu 24. stycznia 1580 staje bowiem ów Jakub 
Wilzer rodem z „Neu Sol in den ungarischen Pergstetten* przed 
sławetnym eechem i prosi po upływie czteroletniej praktyki u mi- 
strza W. Voidta o wpisanie go do cechu, ponieważ zamyśla jako 
„majster“ tu osiaść, ale wpierw po papiery (um die Pricff haim 
ziehen) musi udać się do kraju. Odtąd wprawdzie nie spotkalem 
się juz więcej z nazwiskiem Bilzera. ale wynalazłem ciekawą. wia- 
domość, stwierdzajacą jego polskie pochodzenie, gdyż w metrykach 
ślubów w parafii Św. Szczepana znachodzę pod r. 1565 zapisek 
„Panl Bilezer ein Wagnergesell von der polnischen Neustadt 
ducit virginem Jnlianam. 1) Niewątpliwie to familiant naszego zlo- 
tnika, kolodziej z Nowego Miasta, a więe Polak. 

Wedle wypisn z księgi cechowej, udzielonego mi przez dr. 
Lista i „Erasm Woitt*, syn Michała Voitta, urodzony był już 
w Wiedniu. Fem lepiej świadczyłoby to o pielęgnowaniu mowy 
polskiej i solidarności naszych prostych rzemieślników na niemie- 
ekin gruncie jeszcze w drngiem pakolenin. 


IF, ge int 209. 
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Nim atoli z ksiąg cectowych bede mógł sam zaczerpnać bliż- 
szych szezegółów o tych naszych złetnikach XVE wieku, podam 
in iel merki. w oryginalnych pieczeciach na wyż przytoczonym 
testamencie Wysockiego zachowane. 

Erazm Woidt używał monogrumn ze splecionych liter 


w tarczy herbiku i tychże liter A. V. nad tarczą. widocznie po- 


słuonje sie tu familijną pieczątką, bo ojciec jego zwał się Michal. 
Jakub Bilczer ma w tarczy gmerk następujący. 


A 


a nad nią litery I. B. 


Ciekawym jest i herbik Wilhelma Deierl, bo w części 
zasadza się na monogramie Voidta : 


SE 


N 


Nazwisko Erazma Woidta dwakroć jeszcze znachodzę u to 
w charakterze świadka testanentowego. W r. 1578 pieczętnie sie 
(bez podpisn, co wówezas było zwyczajem) na testamencie Serwa- 
cego Rottmiuler, rytownika herbów. wraz ze złotnikami Józefem 
Vischer i Lorenzem Hnebimer. a drugi raz w r. 1582 w testa- 
mencie złotnika Wiihelma Dewil wraz z kolegami Leonardem Gile 
i Konradem Tyhnan. 

Równocześnie ze syńcem zlotniczym Jakubem Bilzerem, który. 
jak się pokazało. musiał być Polakiem, metryki parafialne i księgi 
cechowe notują nazwisko drugiego Polaka cechu złotniczego. Jest 
nin Jakub Bilitzky (Bilitzgi) tak pisany w księdze cechowej, 
a „Bilsehky“ w metryce ślubów parafii św. Szczepana — również 
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jeszcze towarzysz złotniczy. Tenże staje w dniu 1. stycznia lal 
przed cechem. przedkłada swoją metrykę i po łaeinie pisany 
list wyzwolenia (Lerprieff) z przydanem tłumaczeniem na niemie- 
ckie. Z tego laciniskiego dokumentu wnosićby należało, że termi- 
nował gdzieś w Polsce, może w Krakowie, choć zapisany jest 
w metryce ślubu z r. 1581 jako urodzony w „Nensol in den ungr. 
Perystetlen*. W dniu 7. maja 1561 przedłożył cechowi swój „maj- 
stersztykś ato: „srebrny kielich. namalowany, narysowany 
iwyzłocony*. dalej pieczątkę z tarczą i helmem na niej, ale 
bez herbu, za to na osobnej blaszce rzniętego lwa, niemniej też 
złoty pierścień z dyamentem i szmelcem. co wszystko za dobre 
uznano (passirt) i mistrzem go ogłoszono. Zaraz też sprawił dla 
mistrzów wieczerzę. 

Potem znów aż w roku 1595 znachodzimy tu złotnika mistrza 
Vita Heintz z Lucka w dmżycach, żeniącego się ta i na nim koj- 
czy sie szereg złotników Polaków XVI. wieku, aż znów w polowie 
następnego wystąpią tu gromadnie. 

Kolaczkowski 11 wymienia między złotnikuni w Polsce Au- 
gusta Marcina Siebenbürgera, złotnika nadwornego Zygmunta Au- 
gusta w r. 1552. | Jama Siedmiogrodzkiego (co znaczy po nic- 
miecka Siebenbireer) a gdy i WŁ. Łozidski kilkakrotnie cytuje 
współczesnych złotników tegoż nazwiska: Siedmiradzkich (jako 
Biedmiogrodzian, Siehenbiirger) we Lwowie. to nadmienię. bo może 
jakiś związek miedzy temi osobami zachodzić, że ta familia Sieben- 
biirgerów, a wier pochodzenia siedmiogrodzkiego, była nawskróś 
artystyczną i w Wiedniu od początku XVI. wiekn bardzo rozgałę- 
zioną. Byli między nimi architekci, złotnicy, lekarze a nawet ma- 
larze i wlasciciele domów. Zamożna to i wpływowa na gruncie 
wiedeńskim była familia, a pomimo że tak płodna, że równocześnie 
kilkanastoma jaśniała czlonkami. wygasła już w połowie ANIL w. 
O wieln jej czlonkach posiadam materyal archiwalny dotąd nie 
znżytkowany. 

W testamencie z daty Praga 159% Jana En derle z Gorlie 
pieczętarza nadwornego cesarskiego (terminologia nie wiem czy 
ustalona: pieczętarz. pieczatkarz. czy rytownik pieczęci; „Hof- 
Sigill-Schneider" trudnił się także i handlem zlotniczym), znajduję 
kilka szezegółów, których tn także pominąć nie mogę. Oto widać. 
że ten 70-letni starzec utrzymywał stałe stosunki handlowe z Kra- 
kowem i Lublinem i miał tamże swoje składy towarów norvm- 


1) „Przemysł i sztuka* p. 400 i 710. 
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berskich, odyż powiada w punkcie szóstym testamentu: „co się 
tyczy innych moich różnorakich towarów zwanych: „Niirnber- 
gisch Pfennig-Wergkh*, które mam w Polsce w Krakowie 
I Lublinie leżące w szafach „in Kästen liegen“, takowe egzekuta- 
rowie mego testamentu na miejscu sprzedać, pieniądze ztamtąd tu 
przywieźć i złożyć i z tychże pieniędzy swoje koszta podróży i stra- 
waiego opędzić mają.“ d 

A musialo być tam tego towaru sporo. skoro z uzyskanej 
sumy, córce przypaść mającej, każe legata wypłacić na przeszło 
300 zlr. Także ze Lwowem ntrzymywał Enderle stosunki, gdzie 
„mieszkał ezas jakiś jego wajeczny (Vetter) Jerzy Schwarz. 
również złotnik, bo leguje tegoż synowej Elżbiecie „von Lemberg 
burthig* 150 t. 

Prócz tego w punkcie ósmym zapisuje swej córce towar 
w wartości 200 zlr., który posłał byl urodzonemu krzysztofo- 
wi Knoch, rusznikarskiemn kramarzowi w Krakowie, który tenże 
towar miał sprzedać pewnemu Węgrowi, postanawiając, aby ode- 
brać od niego pieniądze lub żądać zwrotu towaru. 

Pod owym różnorakin norymberskim towarem, w Polsce zlo- 
Żonym, rozumieć należy owe przeróżne drobiazgi bądź do codzien- 
nego użytku bądź ku ozdobie służące a za tani grosz do nabycia. 
dlatego „Pfennig-Wergkh* zwane. które w Polsce sprzedawał tylko 
na jarmarkach a niesprzedane zostawiał w międzyczasie w skrzy- 
niach na skladzie. 

Wreszcie da się jeszcze i jedno z najświetniejszych imion 
niemieckiej sztuki odrodzenia złotnictwa związać choć pośrednio 
z historya polskiego złotnictwa. 

O Andrzeju Dfrerze, bracie sławnego Albrechta, wiemy. 
że w połowie NV. jako nadworny malarz królewski, trudnił się 
w Krakowie także złotnietwem (por Sokołowski: Hans von 
Kulmbach) — o Holbainie może nie wiedziano dotąd, żeby to 
imię odbiło się także eçhem o dwór nasz krółewski. 

Wnuk slawnego Hansa Holbaina") młodszego, a syn 
złotnika Filipa Holbaina (L) również Filip (IT.) zwany stat- 
Szym, bo mial znów syna Filipa OU) zwanego młodszym, był 
w pierwszych latach XVII. w. nadwornym sługą króla Zygmunta 

1) Jak z aktów stwierdziłem pisała się ta rodzina zawsze Hol- 
bain nie zaś Molbein, i w tej też pisowni uzyskala, potwierdzenie 
swego „starego“ szlachectwa, więc ją zachowuję. r 
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IM. w charakterze nadwornego skarbnika „Sehatzimeister” a później 
obslugiwał także 1 królewicza Władysława. 

O tym fakcie poucza nas odszukany przezemnie tu list serwi- 
toryalny „Ilof-Dienstbrief", wydany przez Ferdynanda II. dnia 9. 
lipca 162] dla Filipa MHolbaina (LIL) młodszego z nomina- 
Cam) na „rzeezywistego sługe dworskiego“ (iofdiener) a to 
z tytulu, że jego ojciec Filip starszy (II) nie tylko kn zadowo- 
lenin służył cesurzom Rudolfowi i Maciejowi „dann auch un- 
seren geliebten Merren Schwager, Sehwester und 
Vettern: dem kónige, kónigin ond jungen Prinzen 
in Polen“, ale i „nam samym i naszym nprzejmie kochanym hras 
ciom“. a będąc podeszłym w leciech, bo w 65 roku życia i chcac 
zapewnić los swoich czterech synów z pomiędzy ośmiorga dzieci, 
prosił nas nprzejmie...* Cesarz tedy równocześnie mianuje Filipa 
II. w miejsce starego ojca swoim „Kays. Hofdiener* a brata jego 
Macieja Ilolbaina w uznaniu zasług jego ojca i zachwalonego 
zaszczytnie mistrzowstwa w swej sztuce, swoim nadwornym złotut- 
kiem (Cammer und Iof-Goldsclnnidt). 

Že Filip Holbain starszy (IL) (w. 1553 + 1632), który 
właśnie służył naszemu dworowi, służył mn w charakterze nad- 
zorcy skarbów koronnych i klejnotów jako fachowy złotnik i jubi- 
ler, dowodzi tekst tegoż samego dokumentu, podnoszący jako zasłngę, 
że dał się użyć przy szacowanin spadku po cesarzu Macieju przy 
pomocy syna Mihpa (LIL), a że byl wprost wnukiem sławnego 
Hansa Holbaina mlodszego a synem Filipa L złotnika. zna- 
chodzę na to dowód w częściowym inwentarzu, po jego smierci 
sporządzonym w Wiedniu, który również tn wynalazłen, gdzie 
wykazany jest dyplom konfirmacyjny jego szlaehettwa: „('onfir- 
mation und Verbesser des adeligen Wappens* i w samym akcie 
oryginalnym tej konfirmacyt. 1) 

Inwentarz ten o tyle jest dla nas ciekawszy. że znachodzą 
się tam obok dyplomów „Reichs-Brieff* arcyksiążąt Leopolda i Ia- 


1) Por. Holbein L. J. von Knackfuss 1896. str. 107. na podsta- 
wie powyższych dokumentów możemy twierdzenie niemieckich uczonych, 
jako dopiero cesarz Maciej nadat byl szlachectwo Filipowi Holbainowi, 
sprostować, bo Maciej zatwierdził tylko Filipowi dyplomen z dnia 1. pa- 
żdziernika 1612 herb stary szlachecki i poprawił tenże. Mylłnie dalej 
twierdzą, że już wówczas nosili przydomek: „von Holbeinsberg". gdyż 
ten przydomek otrzymał dopiero Jan Jerzy H. dyplomem z dnia 24. 
kwietnia 1156, jak tego dowodzą akta wiedeńskiego archiwum szla- 
checkiego. 
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rola także i dyplomy służbowe naszych królów. wymienione mię- 
dzy pozostalością po zmarłym” Holbainie IL jako' to: „Dienstbrieff 
nad Embpehlung (Empfelilung) Sigismundi HI. Regis Poloniae“ 
1 „Vladislaj Sigismundi III. filius (sie) Titl. Brief”. 

Wiec list poleeający królewski do dworu cesarskiego utoro- 
wal naszemu Hołbainowi drogę do slużby cesarskiej, jak to później 
zobaczymy względem malarza zaleconego także wyraźnie cesarzowi 
przez Zygmunta IM. 

O drugich dwu synach Mia II. nie nie umiem powiedzieć, 
a z 4 córek znachodzę dwie Kunegunde i Judytę zumężne jedna 
po drugiej za niejakim Rudolfem Siff. Z potomstwem tegoż Hol- 
baina spotyka się ezęsto w aktach wiedeńskich jeszeze w drugiej 
połowie ANIL w 

Ponieważ tn mowa o listach służbowych czyli dyplomach 
dworu cesarskiego i królewskiego polskiego, a pierwszych, dotąd 
nieznanych, odszukałem tu kilkadziesiąt, muszę tn zwrócić uwagę 
na ogromną różnicę w stylizacyi ich przez dotyczące kancelarye 
nadworne. 

Podczas gdy cesarskie dyplomy wszystkie na jedną modłę 
szematycznie binrokratycznym tonem wygotowane bywaja równie 
dla szewca jak dla malarza lub rzezbiarza. nie odnosząc dostapio- 
nego zaszczytu do dostojności sztuki czy zajęcia. ułe czyniąc go 
zawisłym badź to od pojedynczej proshy. badź rekomendacyi, bądz 
zaslng zaskarbionych krótszą lub dlnższą służbą, to dyplomy takie 
wyszłe z naszej kancelaryi nadwornej królewskiej, jakich kilka 
(dla malarza Szwancehowskiego z r. 1593. dla Stanisława Puzel 
z r. 1621 lub również dla małarna Grygniewskiego zr. 1636, alba 
jeszcze późniejszy dla Jana Polisson, z którym się tu joe? spo- 
tkamy, z r. 1664; umieściło sprawozdanie kom. sztuki w tomie 
IV. to czytają się jak hymny pochwalne na cześć sztuki a każdy 
innego brzmienia, tak. że możnaby je po pierwszych słowach wste- 
pnych jak bulle papieskie cytować. 

„Non novum est artem pictoriam... 

„Fametam olin pieturae dignitatem... itp. 

Sa to „majstersztyki” gabinetowe dyplomatyki polskiej tak 
chlnbnie i zaszczytnie świadczące o głębokiem wykształceniu, wy- 
sokim horyzoncie widzenia i tak szczytnem pojęciu misyi cywili- 
zacyjnej narodu, przez naszych kanelerzy. że im współczesna lite- 
ratura dyplomatyczna europejska nie równego przeciwstawić nie 
może. Zebrane razem i wydane musiałyby zaimponować światu 
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nczonemu, glosno świadcząc o wysokim stopniu cywilizacyjnym. na 
jakim stala Polska w XVI. i prawie całym jeszcze XVII. wieku. 


Pomimo. że złotnietwo (nie tylko n nas) było najpowszech- 
niejszą i najbardziej rozwinięta gałęzią przemysłu artystycznego 
i sprzęty ze złota i srebra należały wówczas do inwentarza każdego 
chocby najaboższego szlachetki lub mieszczanina, to przecież okazy 
tej sztuki należą dziś do największych rzadkości. i dlatego. jak 
slusznie zauważył autor „Złotnictwa lwowskiego“, badajac dziś 
historyę tej sztuki, trudno nam oprzeć się na zachowanych jej 
zabytkach i mniej więcej zawsze bedą to tylko nazwiska. lub 
w najlepszym razie poznamy rodzaj prac, z których dopiero na 
stan i rozwój samej sztuki wnosić będziemy mogli, więc każda 
taka praca „przedstawi raczej moment do dziejów cywilizacyi ro- 
dzimej aniżeli do właściwej historyi i znajomości sztuki“. 

Tak sie ma rzecz i z naszym imateryałem: przeważnie są to 
same tylko nazwiska. a o pracach rzadko się uda znaleźć jakąś 
wzmiankę w aktach, dlatego tem skwapliwiej wypada zanotować 
zapisek, jaki właśnie wyjmuje z testamentu Bernarda de Gras- 
sis, Mantuańczyka, a muzyka cesarskiego nadwornego z daty 
kRatisbona 1653. 

Jest on ostatnim z rodn, bo żona z Bottermanów nprzedzila 
go w smierci bezpotomnie. więć czyni spadkobiercą „del pauco 
mio havere il quale consiste in... oro, gemme, argenteria...“ sie- 
dem zakladów dobroczynnych „pii corpi“. 

Czyni atoli legata z pojedynczych przedmiotów ze złota i sre- 
bra i tak leguje Antoniemu Bartoli „maestro di capella di 
S. M. Un między wieloma innymi przedmiotami z argenteryi na- 
stępujacą. nas bliżej obchodzącą. so!nieczkę: „Una statuetta dar- 
gento indorata rappresentante wn Polaceo, overo un Unghero 
inginocchiato per pergere, sale ò bicchiere, con la sua salieretta 
fatta à tre cappe pure indorata“. 

Jest to przedmiot widocznie artystycznej wartości a przed- 
stawia figurę Polaka zginającego się, by zaczerpnąć soli. Testator 
po ubraniu tylko zapewne sądzi. że to mógłby byc i Węgier, ale 
nie ma watpliwości, że to fignra symboliczna, bo soli używa nie 
tylko Polak lnb Węgier, wiec symbolizuje ten artysta naród. pro- 
dunkujący tę sól, wydobywający ją z lona ziemi i dlatego przed- 
stawia figura zginajacego się po nią tylko Polaka, ho owym na- 
rodem była tylko Polska. Myśl to wzglednie do przedmiotu nad- 
zwyczaj szczęśliwa i artystyczna i czyby ją wykonał mistrz polski 


s 
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czy obcy, w każdym razie solniezkę tę należy wpisać na konto 
polskiej sztuki, czy eywilizacyt... 

Powinienem może przy tej sposobności zwrócić uwagę, jaką 
zrobiłem przy wertowaniu mnóstwa testamentów z owej epoki. na 
to. jak częstym i ulubionym przedmiotem dla złotnika artysty XVI. 
W. — bo i tę tn naszą odnoszę do owej doby — były solniczki. 
Z jakiego to powodu i czy nie w jakiej głebszej myśli, nie moja 
rzecz badać. ale wysilali się artyści dla tego drobnego sprzętu na 
najróżnorodniejsze motywy i tematy; że tylko wspomnę ową sla- 
wna na świat solniczkę Celliniego: toż zaraz i nasz muzyk be 
(irassis jest nam tego dowodem, bo niemniej jak trzy różne 


solniczki legatami rozdwowuje — (zapewne kilka innych zostalo 
I dla spadkobierców) — a każda w innym guście i stylu: bo 


druga należy do calej zastawy srebrnej „d'argenteria nuova indo- 
rata... e tutto posto in una casetta di corame a forma di Tarta- 
ruga“, a trzeci garnitur znów wcale odmienny bo: „una saliera 


fatta alla spagnuola... d'argeuto di scudo compagni*. 


Ei 
ALEKSANDER HAJDECKI. 


. (Ciąg dalszy nastąpi). 


FELICYAN MEDARD FALEŃSKI. 


STUDYUM LITERACKIE. 
(Ciąg dalszy). 


Bozdzial trzeci. 
1890—1002. 
il 


Trzeci okres w rozwojn liryki polskiej drugiej polowy XTX. stulecia. — 
Mloda Polska. — Marva Konopnicka. — Jan Kasprowicz. — Andrzej 
Niemojewski. — Antoni Lange. — Kazimierz Tetmajer. — Zenon 
Przesmycki. — Lueyan Rydel. — Leopold Stafi. — „Przeklady obeych 
poetów”. Warszawa 1878 T. T. — kraków 1892 T. II. — „Meandry“. 


W ostatnich dziesiątkach łat zeszlego wieku zaczal się żywszy 
ruch na polu poezyi. pojawił sie zastęp mlodych poetów, pośród 
niech kilka talentów wybitnych. 

Ideały wielkiej epoki romantycznej poczely na nowo rozpalać 
serca, szczególnie poezya Słowackiego zyskała władze nad duchem 
tak zwanej Młodej Polski. Do tego dolączyly się wpływy obcych; 
wpływy niezliczonych szkół poetycznych Mlodej Francyi i Mlodej 
Belgii — symholistów. dekadentów, parnassistów, satanistów i wielu 
innych wnikają w poezye i rożne wydają owoce. 

Oryginalnym jest u nas zwrot do ludn, ale w wyższem, niż ro- 


mantycznem znaczeniu. Otwiera się ludowi serce, troszczy o jego 
* 
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dolo, pragnie braterstwa z nim i jedności. Najszczytniejszym tego 
Wyrazem są poezye Marvi korńopnickiej, jednego z najwiekszych 
talentów poetyckieh tej doby. Obok niej słyną w liryce Kaspro- 
Wio, Niemojewski. Lange. Tetmajer. Przesnycki. Rydel. Staff 
l inni, jedni szamocący się w pessymiźżmie, wzywający nirwany. 
inni, w celu uzyskania podstawy dla swych niezawsze z etyką lub 
nawet zdrowym rozsądkiem zgodńych przekonań. idei, pragnień, 
snujacy dziwaczne często filozofie... — jedni opuszczający rece naj- 
częściej wskutek wlasnej niemocy, mni silni duchem. milością ojczy- 
stej ziemi. porywający. otrząsający się z chwilowego zapatrzenia 
sie i porażenia w złndzie. U wielu tendencye społeczne. nieraz 
krańcowość, wynikła z jednostronności, lub braku chęci myślenia 
rozważnego. logicznego. 

Z poprzedniego okresu zostają i rozwijają się przedewszyst- 
kiem pessymizm i dążność do jak największego wydoskonalenia 
formy. Prócz tego indywidualizm, który się najwybitniej zaznaczył 
n Adama Asnyka i Felicyana Falenskiego. 

Jedną z wielkich zaslng nowszych poetów jest przyswojenie 
polskiemu językowi dziel i arcydzieł literatury zagranicznej, któ- 
rych brak dotkliwie dawał się odcznć. Mówić o nich wiele nie 
potrzeba, powszechnie znane są przeklady Jana Kasprowicza. L. 
Staffa, A. Langego i wielu innych. 

Wsród tego ożywionego rnchn w tym kiernnkn zjawiają się 
przekludy Felhevana, tom I. jeszcze z lat dawniejszych. dengt 
nowszy. 

Tom T. ma na wstepie następującą dedykacye: Józefowi Tena- 
cemu kraszewskiemu, przezacnemu Jubilatowi tego roku, w dowod 
czci najgłebszej, te nkochane prace moje poświęcam. 

Ostatnie słowa wyraznie wskazują. raczej potwierdzają ten 
fakt, iż jednem z najniłszych zajęć Felicyana było zgłębianie two- 
rów dncha genialnych umysłów swiata, zkąd potem zrodzila się 
chęć przekladania ich na ojczystą mowę. Tlumaczenia obeych po- 
etów ciągnęły się przez cały czas działalności Faleńskiego, wiele 
Z nieh oglaszanych było przedtem po różnych czasopismach. teraz 
wychodzą zebrane w dwa dość dnże tomy. zawierające przekłady 
z 16-tu poetów. 

W pierwszym tomie są przeklady: z Hezyoda, Horacyusza, 
Wirgiliusza. Jnwenalisa, Jacoponego da Todi, Dantego. Petrarki. 
Szekspira. Waltera Scotta, Schuler, Wiktora Hugo. Ieinego, Al- 
freda de Musset i Berangera. ` 
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Od starożytności więc, przez wieki średnie. aż do najnow- 
szych. z wszystkieh narodów: przekłady z pierwszorzędnych poe- 
tów — z jednych wiecej, z drugich mniej, tylko na nieszczęście 
ani jednego prawie z dzieł obcych w całości. To też. jak zauwa- 
żył Edward Grabowski, fragmenty te i nrywki, jak z jednej strony 
czytelnikowi nie daja wielkiego pojęcia o tym lub owym zagra- 
nicznym poecie, tak znów z tych samych względów nie przedsta- 
wiają zbyt wdziecznego materyału dla krytyka. „Dlatego to może — 
przypuszcza dalej Grabowski — książka Faleńskiego przeszla pra- 
wie niespostrzeżenie. lubo znany powszechnie talent tłumacza zło- 
Żył i tutaj dowody niezhite. że się do przekladów wybornie nadaje.* 
Spolszezenie „Prac i Dni“ Hezyoda jest niemałą zasługą Felicyana. 
U nas nie przekładał ich nikt, prócz Krasickiego, który je tluma- 
czył prozą. Za nader szezęśliwy i wdzięczny poczytuje Grabowski 
przeklad Nl-tej pieśni Dantejskiego „Czyśćea*. Gdyhy rozbierać 
przekład ten dokładnie, to, jak zaznacza krytyk, usterek znalazłoby 
się dość wiele, te wszakże trzeba usunąć na karb tereyny, z którą 
Kelicyan wiele miał trudności. Tyle Edward Grabowski. 

Ze swej strony dodamy, że za najsłabszy uznalibyśmy prze- 
klad z Waltera Scotta, zaś za najbardziej między mnym uwagi 
godny: z Schillera, Wiktora Hugo i ze wszystkich może najtru- 
dniejszego do tlnmaczenia — Heinego. 

Tom drugi zawiera wyjątki z utworów tych samych poetów. 
pomnożone, szczególnie Dante, z którego „Boskiej Komedyi* otrzy- 
mujemy caly szereg pieśni, przytem sonety. Z innych poetów do- 
Iączają się 7 pieśni z „Orlanda rozszalałego* i z Wincentego Fi- 
licai: Canzone ku czci Jana Trzeciego. W ocenie tego tomu po- 
wołamy się na zdanie p. Estreichera, który w swej krytyce, 
jakkolwiek pobieżnej. położył przecież nacisk na wszystko, co naj- 
ważniejsze. 

Že tlumaczenia te dokonane zostały wprost z oryginałów. 
tego nie uznalibyśmy z krytykiem za ogromna ich zaletę. To jest 
konieczny warunek każdego dobrego przekładu. Ale to mniejsza, 
ważniejsza to, iż „znać, że tłumacz zastanawial się. co stanowi 
charakterystyczne znamiona u każdego z autorów i staral się je 
zatrzymać i powtórzyć wiernie. Ztąd każdy z poetów oddany jest 
inaczej, a każdy (po większej części) bardzo trafnie. Jego Horacy 
jest rzeczywiście uśmiechniętym filozofem z nad Tybru. zachwala- 
jacym przy biesiadnym stole z kielichem w reku mierność i enotę. 
Otrzymujemy tu po raz pierwszy po polsku w mistrzowskim prze- 
kladzie namiętne, ogniste mwektywy Juwenala, porywające sila 
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jezyka i przybijające do ziemi realizmem obrazów“. Z przekładu 
Danta nie jest krytyk zadowólony. „Faleński uwydatnia w Danrem 
przedewszystkiem mistyczną, metafizyczną stronę jego umysłu: 
rozpłynięcie się w średniowiecznej filozofii, spekulujacei najwyż- 
szemi pojęciami Dobra, Jaski, Miłości. — „Boska Komedya* wy- 
chodzi w jezyku polskim bardzo niejasno, i trzebaby do jej tercyn 
dorabiać jeszcze obfitszy” komentarz, niż ten, o jakim myślał Sło- 
wacki*. 

Z naszej strony dodamy w sprawie Dantego kilka słów. — 
Przed paru laty wyszedł w Warszawie nowy przekład „Boskiej 
Komedyi*. dziś najpopułarniejszy i najlepszy zapewne: Edwarda 
Porębowicza. Wzmianknjemy o tem dziele z przyczyny następuja- 
cych kilku słów z wstepu do „Boskiej komedyi* Edwarda Pore- 
howicza : 

„Tlumacz, podejmując na nowo problem przekładu B. K.. 
okazalby brak pietyzmu, gdyby nie nszanował poprzedników, z któ- 
rymi złączyła go cześć boskiego poety i nie wymienił Korsaka, 
Stanisławskiego, Faleńskiego. Na dwu pierwszych patrzy z po- 
dziwem i zazdrością, gdyż dane im było dokonać dziela: z ostatnim 
pragnie skutecznie wspołzawodniczyć, zwalczajac tradności tercyny.* 

Ciekawą praca byloby porównać te wszystkie eztery tlnma- 
czenia z oryginałem i orzec, które z nich czyni właściwie zadość 
najwiekszej liczbie warunków doskonałego przekładu Danta. 

Przypuszczaumy, że pierwsze miejsce należy się Porebowiczówi. 
którego przekład jest niewątpliwie lepszym od Korsaka i Stani- 
slawskiego. (Co się tyczy Waleńskiego. to i on musi Poręhowiczowi 
ustąpić, mie? ten dokona! przekładu w całości, Felicyan zaś dal 
nam zaledwie 2% piesn. Ale co do samych tlnmaczeń, to, jakkol- 
wiek nie umiemy porównać ich z oryginałem. jednak zdaje sie, 
że będąc z natury zupełnie różne, są przecież co do wartości — 
rowne. Sa usterki i u jednego i u drugiego. są nieraz dziwaczne 
słowa lub wyrażenia, zmiany korzystne, lub mniej korzystne, ale 
ogólem wydaja nam sie oba przekłady cennymi i poważnymi, 
Tylko, jak już powiedzielismy. praca Porębowicza jest dzielem do- 
konanem, Faleński ma tylko fragmenty. Słusznie zachwyca sie p. 
Stanisław HKstreicher tlnmaczeniem Orlanda, z którego tn dal Fe- 
licyan kilka pieśni. Przy końcu niniejszego studynm będzie jeszcze 
o tem dziele mowa. 

W końcn powiada krytyk: „Podziwiać rzeczywiście należy 
bogatą indywidnalność tłumacza. który z równą łatwością obleka 
się w ciało Horacego, jak „Juwenala. Ariosta lub Petrarki. jak 
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ascetycznego Jacoponego da Todi, zachowując za każdym razem 
wiernie koloryt tlłumaczonego pocty.“ 

Rozrzneane po czasopismach lub zbiorach poezyi („Swiat* 
1858 i t. d. „Świstki Sylena“, potem „Pieśni spóźnione i t. d.), 
wyszły „Meandiry, czyli strzępy myśli rozwianych* w Krakowie 
w r. 1892. zebrane w niewielkiej książeczce, bezimiennie. 

lmbieh poeci polscy czasów dawnych uczuciom swym lub 
myślom nadawać przygodnie wyraz w drobnych. od niechcenia 
pisanych wierszykach. które zwykle mieli w malej cenie i zwali 
je dlatego „fraszkuni*. 

Pózniej w literaturze nie tylko naszej, ałe i innych utrzy- 
muje się teu rodzaj poezyi pod różnemi postaciami i nazwami 
(aforyzmów, myśli, przysłów i t. p.), uprawiany i przez naujwie- 
kszych z zamiłowaniem i wielką nieraz sztuką (Goetlie, Schiller). 
Do tego rodzaju poezyi należy niniejszy zbiorek Felicyanu. 

O frvgijskiej rzece Meandrze (Meandrosie) mówi Owidynsz 
w swych Metamorfozach: płynie tu i tam niepewnym biegiem, 
zaclodząc sobie drogę, patrząc ku nadpływającym falom. To ku 
zródłom, to ku morzu zwrócon otwartetun, toczy niepewne wody. 
[a rzeka zatem o głębokiem, a krętem korycie zwała się Mean- 
dros. Nazwę te przeniesiono potem do architektury i rzeźby, Zwar 
meandrami linie kręte i zawikłane. Meandrami też są ulotne wier- 
szyki Felicyana, który, naówczas blisko 70-letni, ofiaruje je „po- 
marłym towarzyszom gwoli*; meandrami, to jest w kunsztownej 
formie kryjącemi myśl głęboką. Myśl przedewszystkiem i prawie 
wylacznie. Cichy spokój duszy przerywa tu rzadki tylko i słaby 
wybuch uczucia. zrodzonego z wspomnień o tem, co duszy poety 
najdroższem było i razem najbolesniejszem. 


Myśl sie moja, łamanymi zwroty, 

Niby Greckiej szaty bramowanie, 

Z wiatru tchnieniem plącze niespodzianie, 
Na przemiany w szary szlak i złoty — 

Z tej zdobiącej wiotki brzeg roboty, 

Gdy się brzeg ten zedrze — cóż zostanie ? 


Jak zwoje sukni greckiej, tak mieni się myśl poety: szlakiem 
złotym i szarym. kojarząc wiec posępność. smutek. żal i ból — 
z pogoda, ufnością i wiarą. Pajęcza to robota — mówi autor, zdo- 
biaca wiotki brzeg, który gdy się zedrze, cóż zostanie ? 


Pozostaną wypłowiale szlaki, 
Które pójdą w kąt lub nawet w śmiecie, 
$ 
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A ody wiatr je porwie — to powiecie: 
Że im slusznie udział przypadl taki. 

, Bo są ploche, jak rym księdza Baki, 
Co o śmierci nawet — śmiesznie plecie. 


było to jnż zwyczajem Kelieyana tak się na wstępie lekce- 
ważąco o swych poezyąch wyrażać („Kwiaty i kolce“. „Świstki 
Sylena*). bo że Meandry wcale nie są błahe i, że w nich więcej 
Gos, niż kunsztowna forma, to się okaże z ich rozbioru. 

Wchodzimy zaten w manowce myśli poety. przenikających 
życie w przejawach jego najbnjniejszych i najprostszych. to sięga- 
jących w jego głębie, wzniesionych ku wyżynon ideałów, w ode- 
rwann od ziemi — to zlatujących nisko do powszedmości. mysli 
pełnych powagi, rzetelności. myśli istotnie nowych. własnych poety, 
składających się na tę jego wlasna, oryginalną filozofię która 
calem życiem w umyśle swym wypielegnował. którą on oddychał 
| którą telimęła jego poezya. 

Z okiem, wzniesionem w górę, ku sferom nadziemskim, za- 
światowym. rozteskniony w swych rozważaniach Bożych obietnic, 
ze współczneiem jednak í przyjaźnią patrzy na świat i widzi i czuje 
w glebi duszy, że tu „dola szara szeroko gości...* i „z niedoszłych 
nieszczęść jedynie składa się szczeście człowiecze*. Ale dalej po- 
wiada. że ‘wszystko człek wycierpieć zdoła — bowiem kto musi — 
ten i może“. Zkąd zaś brac do tego sił? 


Pod góre, w znojach dźwigając życie, 
Idź śmiało śladen Boskiego Syna... (350) 


Myśmy tu „z niebiańskich sfer tnłacze* (31). pracownicy 
u „barskiego żniwa“ — nam więc: „iść za Nimi.” Jak iść? 
„W służbie Milosci“. „Wiarą, Nadzieją, Milością koje Ducha, 
pehniętego w walkę życiową.“ (122) królową tych cnót. tem, co 
winno być dusza świata, zrodzonego z telinienia Boga-Miłości — 
jest Miłość. Siejmy bez trwogi! Z pracy naszej zejdzie płon „taki, 
juk trzeba”. 


Wice pójdzie drogi swemi: 
Do Ziemi to. co z Ziemi — 
kn Niebn to, co z Nieba. (85) 


Filozofnjąc na temat wieczności, oznajmia, że wszelkie dąże- 
nia i usiłowania docicczenia prawdy ziszczą się w pelni w wie- 
czności — i ; 
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Blogosławiona będzie to godzina, 
Gdy, jako prawi śmiertelnicy, 
Spotkamy wzrok tej bladolicej, 

W którym jest Wiedza jedyna. (88) 


Tylko się bardzo w te dociekania nie zapuszczajmy. Jakże 
ciekawi jesteśmy w wieczność tonąć bez pamięci, a nie pamiętamy, 
że w nas samych mamy obszary. gdzie się też moc kurzawi: 


Wielkości, enót. bezprawi 

I wiek tam także jak świat stary — 
Bez dna też otchłań i bez miary... 
Jakżeśny niecickawi ! (118) 


Patrz wiece człowiecze w swą dusze, poznaj siebie I — po- 
wtarza poeta — 


Wśród walk niech krzepi cię otucha. 
Ze wodza masz w Przedwiecznem Słowie, 


W bDuechn Jego sila, A 


On nie pod miarą daje Ducha — 
Ale po pańsku, co się zowie. (162) 


Szczęście? W to nie wierzy Felicyan nigdy. „Widziadło 
szczęścia” świadczyło o tem przed laty, nie wymownie wprawdzie. 
ale było wiernym wizerunkiem szcześcia ziemskiego, jak je Falei- 
ski pojmował. Teraz powiada (mówiąć nawiasem, w dziwnie mi- 


sterny sposób) : 

Już — jnż doganiasz cień uroczy. 
Dzierżący w dlom Rajskie klucze — 
W tem, uderzając w skrzydła krueze, 
7 nagla on z rak twych w bok uskoczy, 
Kurzawę ci rzucając W oczy, 
która sią tylko łzami płucze. (172) 


Któż jest ten cień uroczy, dzierżacy w dloni Rajskie klucze ? 
To śmierć. Tam spodziewa się poeta wszystkiego, czego „tu czleku 
człek zazdrosci“ (171). 
Właśnie oto bija dzwony, kogoś grzebiąc... A gdyby to osta- 
tnia była chwila — poety? 
(a? co? tak prędke? Gdybyż. jak przed burzą 


Ostrzegające błyskania... ` 
Ki 
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Wstydem na piersi glowa mi się sklania — 
W chwili podobnej najmeżniejsi tehórzą... 
Ach! do zrobienia jeszeze mam tak dużo, 

T tyle do zaniechania! (56) 


Ale ten niepokój, trwoga i wstyd — to wszystko chwilowe. 
Od czegoż filozofia, skarb całego życia poety? Ta prosta wiara 
jego i ufność? Z głębokim spokojem i humorem nawet patrzy on 
w tę chwilę przyszłości. gdy niesion bedzie na wieczny spoczynek. 


Gdy usłyszycie, jak gdzieś dzwony 
W powietrzn śpiące budzą fale, 
To wiedzeie. że to ja się chwale, 
Z tego: iż jestem w elrwili onej 
"ogami naprzód tam wiezieny, 
Skąd się już nie powraca wcale. 


Wtedy mi. schodząc w bok, na stronie, 
Zarówno wielcy, jak i mali 

Jędziecie grzecznie czapkowali. 

le ja wam się nie odklonię — 

Bo będę miał złożone dłonie, 

A wzrok utkwiony w jasnej dalı. 


„lecz, że uprzejmy człek wymienia 

Za dobre słowo mowę bloga — 

To, iżbym nie obraził kogo, 
Wiedzcie: że ust mych ciche tehnienia 


Każdemu szepną: — Do widzenia ! 
U Krzyża — tam — ta samą drogą! 
Bo tylko tak was żegnać mogą... (174) 


bzy mieszaja sie z uśmiechem w tym wierszyku. Tego spo- 
c dc Rz a H = 
koju, zapomnienia świata, obojetnośei na ziemskie sprawy przemi- 
J D JE h 
jajnee, życzy poeta każdemu: 


Gdy z woli Dana nad Pany, 
Kresu swojego 
Dni twe dobiega — 
Mo wśród tej Nieba z Ziemią wymiany. 
Obyś w swa droge szedł żalowany. 
Sam nie żałując niczego. (149) 


Ostatecznie z wszystkich swych dumań. z calej pracy inte- 
lektnalnej. z wszystkiego. co przeżył, przecierpiał, przestudyował, 
w ostatecznym rezultacie doszedl poeta nasz do głębokiego i czci- 
godnego przekonania, że 
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Ani nam w nicość byt się zmieni -— 
Ani nas w walkach zgnębi trwoga — 
Ani nas wchłonie toń złowroga 
Zdala od światła w Otchłań Cieni — 
Bosiny z szatańskich szpon kupieni. 

. Za cenę krwi samego Boga. (176) 


W tem zaprzeczeniu wszelkim doktrynom. sektom etc.. wy- 
krzywiającym, paczącym to co proste, szczere i jasne, a przez to 


świadczące o sobie, jako o prawdzie — w tej wierze glębokiej. 
a nie ślepej, na gorącem opartej uczuciu, jest coś wielkiego, coś 
imponnjącego — przy świadomości, że, pomijając największych. 


nikt z poetów naszych nie dal temu uczuciu wyrazu tak wszech- 
stronnego i pięknego zarazem. jak Felicyan. 

Mysl ludzka wydaje się Felicyanowi „Kajskim ptakiem, w któ- 
rym dyszy ukryty dnch anielskiego bannity* — jak się pieknie 
o tulaczym losie ezleczym wyraża. Dziś patrzy ona kn Niebu jak 
więzień, wolna jednak wzlec „wprost w jasne błękity* (191). 

Myśl ta wysila się dziś ua wszelki sposób. by znaleźć to, 
czego pragnie serce, dusza. Szkoły filozoficzne, etyczne: pozytywi- 
stów, monistów ew. dąaża, pragną, próbują dać ludzkości jakieś 
nowe światło, nowy pokarm. Do nich to odzywa się Falenski : 


96. 


Darem rąk Stwórcy na świecie, 
Przez przebieg licznych stuleci. 
Płomień ogrzewa i świeci. 

Dziś go wykrzesać wy choccie 
Przemyslem własnym — a przecie 
Z popiołu on się nie wznieci. 


I daje radę prostą, szczerą. a poważną zarazem. 


6. 
Ten, kto się chwiejną myslą para 
Sznkając prawdy — ma szalenie 
Niepokój własny w zbytniej cenie. 
Bowiem najprostsza ufność stara 
Stokroć jest mędrsza niż niewiara — 
Lecz najmniej mądrem jest zwątpienie. 


Filozoficznych myśli jest w „Meandrach* wiele. Pisane nie- 


raz zbyt zawile, są w gruncie zawsze bardzo proste i choć nie 
e 
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zawsze mają ważne. realne znaczenie. to jednak dużo mają prawdy 
nieznżytej. wiele razy slysżanej i powtarzanej, ale rzeczywiście 
nowej. 

O ojezyżnie swej i jej losie — jak w ogóle zawsze niewiele — 
tak i tu mówi Felicyan mało, zdaleka tylko o sprawie tej natrąca 
z widacznym żalem i smutkiem. 


Pijemy gorycz z pełnej czaszy — 
A serce w nas nadzieją schwie... 


Za dawnych lepszych czasów BRysiński zwykł był mawiać, 
iż nie będzie w Polsce dobrze, aż wprzód bardzo źle nie bylo. 


Więc — mówi poeta — wreszcie źle jest, co się zowie... 
A kiedyż. wznosząc skroń poelylą 

Ponad Pradziadów swych mogiłą 

Rzec hędą mogli potomkowie: 


Ze złe się już odbyło? — (110) 
By to zle minęło. — czy ono minie i kiedy zacznie się dola 
lepsza — to wszystko zależy w pierwszym rzędzie od nas. Ale 


czy my mamy w sobie wszelkie do tego potrzebne zasoby? jucyż 
my jestesmy ? Oto jak nas trafnie określa Felicvan: 


15). 


Nam istnieć tylko w dobę pastuszą 
Z wietrznemi Jak mlodzieńczyki. 
Blask nas przynęca, próchna i miki, 
Pozory wabia, mamidła kuszą — 
Bośmy, zaprawdę, cialem i duszą. 
Polne komki. MN 


Więc nie chodzimy, tylko tańczymy. 
Wesolych dni przyjaciele — 
Nie myśląc nie lub niewiele. 
Aż gdy w nas dmnehną wichry ojczymy. 
Aż gdy nas tchnienie iuacoszej zimy, 
W liść posehły pokotem ściele, 


To wtedy każdy gdzieś się przytula — 

I tylko. wiecznie ci sami, 

Choć nas już pozór nie mani, 
Gdy w spichrz swój mrówka skrzętna matula. 
Pszczoła zaś idzie w miód swój do ula, 

My — zostajemy za drzwiami. — 
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Rozpamiętywajae rozbiory Polski, powiada dziwnie chłodno 
z pozorn: 


168. 


Dzieląc dolę z Matką panią, 
Trzech dziś mamy właścicieli. 
Targ był o nią. Lecz jeżeli 
Tamci ją kupili tanio, 

To nie od nas — my zaś za nią, 
Prócz lez, niceśmy nie wzięli. 


Wychodząc niejako z tego założenia o podkładzie bhistoryo- 
zofieznym, że myśmy to najpierw sami winni naszych nieszczęść, 
jak nieraz w dawniejszych swych dziełach, tak i teraz w kunszto- 
wnych meandrach wiele wytyka nam poeta wad, ułomności. jedno 


zaleca, innego każe się wystrzegać. Tylko — jak nie robił tego 
nigdy — tak i tn nie moralizuje, nie pisze w tonie kaznodziej- 


skim, ale zwinnie, lekko, z dawną swą ironią i humorem. 

W społeczeństwie naszem každy gotowy jest — przewodzić; 
stać na czele, wladzę mieć — do tego ochotników nie braknie; 
a „do służby szeregowej niech tam staje kto chce drugi“. 


— Co? mnie żeby phil kto w kaszę? 
Toż ja lepsze od sąsiada 

Prawo mam. Na pomoc! zdrada! — 
Wreszcie wchodzą w grę palasze... 

bo też spoleczeństwo nasze — 

Z samych się wyjątków składa. (110) 


Życie nad stan, lenistwo. lekkomyślność. falszywy postep, 
przewrotność, obojętność lnb nienawiść religijna, wady w życiu 


rodzinnem i t. d. — wszystko to dostrzega Felicyan trafnie. bar- 
dzo zręcznie i dowcipnie okresla — i gorzka le. nieraz gryzącą 


strawę daje nam do połkmecia w pięknej, gładkiej pigułce. 

Humor nigdy poety naszego nie opuszcza. Przy swej pogodzie 
umysłu znajduje go zawsze; jest zawsze rozmaity i oryginalny. 
Koncepta trzymają się poety wciąż. żartować lubi, pokpiewać zaś 
najbardziej. Wdzięku dodaje tym dowcipom zawikłana, nieraz za- 
gadkowa forma. Do kolegów swych w zawodzie literackim tak się 
Felicyan odzywa: 


94. 


Wiccież, o mili towarzysze ! 
Nauka dla was w czem ukryta ? 


gz 


zzz — 
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Wszyscy piszecie — nikt nie czyta. 
Lecz niechby czytał ten kto pisze — 
I mielibyśmy, wczas i ciszę, 

Tw kątby poszedł sąd z kopyta. 


Krytykom też dość często lubi poeta przyganiać. Dalej, na 
przyklad na dorobkiewiczów : 


10. 


Napryśne losy raz pono 

Coś i dla świni uczynią... 

Wyryła w śmieciach pod skrzynią 
Z pieniędzmi sakwę zgubioną, 
Wtedy jej zaraz mówiono: | 

— Ach! Jaśnie Wielmożna Suite). 


Na modne emancypantki . 


18. 


Mam warkocz nosie głupcom ku uciesze ? 
Nie z tego! Społeczność młoda 
Niech wnet nożyczki mi poda! 

Komu jest pilno w samodzielne rzesze 

Co prędzej wstąpić — ten się niecli nie czesze — 
Bo na to czasu jest szkoda. 


A potem: 


40, 


— Ueiełam włosy, i mam do obsługi 

Grrzywkę już tylko — a to z tej pobudki, 
By usta zamknąć na kłódki 

Tym. eo bez końca paplą jak papugi: 

Ze my, kobiety, mamy warkocz dłngi — 
A za tb roznu krótki. 


Wzlatać duchem w krainy idealu. sycić swe Serce coraz 
glebszem i głębszem pragnieniem tego, co szlachetne, wielkie. 


święte, za głosem wieszcza — nlatać ponad poziomy — to zaleca 
poeta mlodym szczególnie przy schyłku swej pracy twórczej. 
€ 
EE 


Byle za słońca wiekuistą chwałą, 
Która, ei może skrzydła nawet spali, 
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Podążyć co najdalej. 
Nie żal, jak Ikar, w niebo wzbić się śmialo — 
Choćby się potem i ntonąć miało 

Wsród zapomnienia fali. 


Mlodość winna „obees pędzić w chmury strzał*. Na to jest 
się młodym, br się duchem. pragnieniem, żadzi i wolą parło wciaź 
naprzód i naprzód: — tak być winno, 


bowiem 
Krewkość, to chwalebny” szał. 
Gdyby miesiąc w miejsen stał — 
Wiecznie byłby nowiem. (102) 


Za sławą tęsknić, jej chcieć — wolno, niekiedy trzeba, ale 
poświęcić jej wszystko — nie warto. Pamiętać trzeba, że z czynów 


tyle odniesiem korzyści, ile dusza nasza. łzami z win zmyta, czystą 
będzie przed Bogiem (154). 

W „Meandrach* są prócz tych wierszyki, które swym cha- 
rakterem tn właściwie nie należą. 

Sa z zakresu liryki opisowej (63), żartobliwe (211) i jeden 
piekny na cześć Matki Boskiej które dopelniają tego bogatego 
skarbca myśli i — w niektórych (61) (62) — ucznć. O sobie 
mówi poeta niewiele. Myśl, że po śmierci będzie zapomnianym, 
nie opuszcza go, zresztą widzieliśmy, na jakim podkładzie i jak 
ukształtował się jego duch, jego pojecia i nadzieje. Do poznaniu 
poety są „Meandry“ źródłem obfitem. z nich dowiadujemy się, co 
Kalicyan myślał o świecie, o człowieku i jego przeznaczeniu. 
o sztuce. której zaleca przedewszystkiem prostotę, o swej ojczyźnie 
i swych ziomkach. Dominnjącym jest u niego ten duch ascezy. 
którym tehnac poważny wiekiem poeta, świat czuje i widzi dzie- 
Jeun Bożem. człowieka Bożym praeownikiem, siebie Bożym pątni- 
kiem. dążącym ku Pann: Marzeniem iluż to ludzi jest wyrobić 
w sobie jakiś stały, pewny, wystarczający pogląd na to, co nas 
otacza, co przeżywamy, co nas czeka! Felicyanowi nie slała się 
droga życia po kwiatach — o tem możemy twierdzić na pewno. 
A przecież zkądze u niego ta pogoda ducha, ta nigdy nie opu- 
szczająca go wesołość? Oto właśnie ztąd. że dusza jego nie jest 
w rozterce, że wie kim jest, czego pragnie, gdzie idzie, jasno 
zdaje sobie sprawę z stosunku swego do Boga i dzi — i ztąd 
jest spokojnym, prawie szczęśliwym. „Meandry“ (jak „Fraszki“ 
Kochanowskiego) powstawaly w ciągu calego życia poety, co łatwo 
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Wywnioskowaé z ich tresci. (Ostatnimi czasy uprzystepniło je szer- 
57 D D d, . = ~ S D A % í DH 
szemu ogólowi wydawnictwo biblioteczki „książek dla wszystkich", ) 


II 
„bieśni spóźnione.“ Kraków 1893. 0 glupim Gawle klechda niemądra.* 


Do cyklów poezyj. wydawanych przed laty. dolucza teraz Fe- 
licyan „Pieśni spóźnione”. wykwitłe natchnieniem „A ponad mo- 
gil“ | wpisane w „Świstki Selena: rzucone w świat za poprze- 
dniemi. Z pierwszych najpiękniejsze i najbardziej uwagi godne 
SĄ: „Skargi Orfeusza“ (drukowane już przed 12-tu laty w „Biblio- 
tece Warszawskiej“), „Chusta Weroniki“ i „Fiat lux!" 

Do „Žalów Jeffithy“ dołączają się „Skargi Orfensza“, jeden 
Z najpiękniejszych i rozmiarami najwiekszych poematów Felicyana. 
„Termopile“ i „Pod Kannami* przewyższają go w tym względzie. 
ale nie co do wartości. Bogaty strumień czysto lirycznego uczacia, 
trzymanego w miarę. nie wyrywającego się sztucznym patosem. 
t pelnego siły i namiętności. wykazują „Skargi“ niejaki wpływ 
Słowackiego. nie przypominają jednak żadnego z tego rodzaju po- 
ematów. Ból i żal Orfeuszu po podwójnej stracie Eurydyki jest tu 
nie tylko głęboki w tem. jak go poeta pojął. ale i imponujący 
swą wielkościa. tragiczny w obliczu nieśmiertelności. jaka nie- 
szczęsnym trafen przypadła w udziale trackiemu wieszczowi. naj- 
bardziej zas w konflikcie między jego bohaterstwem, a czlowie- 
` czeństwem : 


Kaliope ! matko., któraś bohatera 

Mniemala zrodzić — patrz — ja sercem Szezereni 
Bezwstydnie cierpię — jam nie bohaterem. 

Jam czlek, co drzący ciosy w pierś odbiera :... 


Raz jeszcze odsłanja Orfeusz ranę swa serdeczną, opowiada 
luz jeszcze, jak w gaju ujrzał cudne dziewczę. jak stal sie jej 
niewolnikiem, a oba pania jego duszy, jak ją wreszcie stracił. 
a potem już mial odzyskać, bogowie jednak nie pozwolili — wieszcz 
ntracil Eurydyke raz drugi. W bólu swym. graniczacym z rozpa- 
czą. błaga bogów 0 śmierć, a gdy ta nie przychodzi. rzuca sie 
poeta, zerwawszy struny swej liry, w objecia Menad, Kaplanek 
Smierci. 

Pięknym i pełnym szlachetnego smutku jest poemat p. t.: 
„Uhnsta Weroniki“. 
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Zrodził się z cierpienia i żalu poety, który sercem calem 
i duszą zaufany w Bogu, bolał na widok ludzkości. grzeznącej ou: 
raz bardziej w zwątpienin, niewierze, błąkającej się po manowcach 
w poszukiwaniu dróg nowych, nowych świateł — ogników be: 
lnych... 


Imdzkości chora! cóż cię dziś nleczy ? 

Ty w chuście cudu widzisz białe płótno, 

i przeto jesteś pełną chmur i smntną! ` 

Ten Bóg, którego święcisz marnej pieczy 
Wysiłek eały twej dzielności człeczej, 

On także w znojach będzie mial konanie, 
Tylko, Zo umrze i nie zmartwychwstanie ! 
Ludzkości biedna! Gdybyś ty pokorę 

Z wygnania przyzwać chciała, i prostaczą 
Wiedzę aniołów. którzy trosk twych płaczą; 

To, nie ty wtedy, leez by serce ehore 

Miała za ciebie wieczna Złość, z rozpaczą 
Precz idac, kędy ognik blędny gore 

Skarbem obietnic jej — jak próchno tanim... 
O: spojrz w ten rąbek! Co? wszak widzisz na nim 
Tego, z którego dnieje dusz pociecha ? 

Ma w skroniach ciernie — jednak się uśmiecha 
słodyczą Rajską. Patrz! to twarz jest bloga, 
Nie dóbr doczesnych, lecz Miłości Boga ! 

W niej głos wyezytasz Wciclonego Słowa, 
Które z twą wolą ślub tak dzielny chowa, 

Ze byleś tylko cheiała — będziesz zdrowa! 


A jak Indzkość cała do Chrystusa. tak wiedzie poeta mło- 
dzież do światła. do ideału. 

Fiat lux! — wola jej — i w trzech pięknych sonetach roz- 
wija te myśl w trzy subtelnie pomyślane i odgraniczone faży 
pragnień młodości. Najpierw granitowa postać mlodziana, mimo 
„ziębiącej okowy głazn*: „z święta w sercu pożogą* — potem 
młodzieniec-kaplan z duchem Bożym w drżącem łonie; ten Duch 
tam jest i pozostanie, póki młodzian zechce 


— tylko mu kapłanie 

Wiecznie świątynię chowaj oczyszczoną. 
Ze wszystkich Bogiń, które królowały 
W Olympie świetlnym, bojowanie chwały 
Zbrojnej dziewicy tylko w daat oddano. 
Ze wszystkieh dziewie, zbrojnych w enót pnklerze, 
Tylko ta. która świętych ogniów strzeże, 
Westa, dziewicą była nieskalaną. 

LH 
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A wreszcie : 
` 

Posluchaj wrzący ząstepie młodzieńczy. 
Który pod Niebo wzbijasz lot zuchwały : 
Jest głos, co w grzmiącym zborze Pańskiej chwały 
Niedosłyszanie swą modlitwę dźwięczy. 
Istorka drobna, jakby z mgly pajęczej — 
Krótkie istnienie Niebiosa jej dałv. 
Zyje dzień jeden — ale dzień ten caly 
W świetle się kąpie, gdyż ma skrzydła z tęczy. 
Z niej się ucz, ważące na skrzydłach* przymierza 
Lot bystry. nie módz dożyć nocnej glnszy 
"I tylko wiecznie Tukung dnia bez końca... 
Byl wieszez świetlany. Ten, gdy sie domierza 
Kres jego życia, z wszystkie h sił swej duszy. 
Idąc w kraj światla — jeszcze wolal: „słońca !* 


Tendencyjna myśl moralno-filozoficzna. jaka te dwa wiersze 
przenika, wyróżnia je od wszystkich. jakiesmy dotad (wyłączając 
„Meandry”*) poznali. Zresztą przybywają do cyklu „Z penad mo- 


GU" wiersze w rodzaju u Faleńskiego częstym — z świata klasy- 
cznego: omówione „Skargi Orfeusza”. „kon drewniany“, „Hekabe“. 
Z świata staroslowianńskiego: „koń Swantewita* — i starohehraj- 


skiego (z Pisma Starego Zakonu): „Thamar*. „Z ksiąg przypowie- 
sci“, szezególnie piekny poemacik z ludowa naiwnością i prostotą : 
„W drogę do Beiptu“ i oryginalny: „O winorośli a wiązie* przy- 
powieść nadobna. 

Ciekawym w swym tragikomiżnie i ważnym zarazem jest 
wiersz p. t. „Koń drewniany“. Ta historya z koniem musiala Fe- 
licyanowi psuć przepiękną całość obrazu wojny trojańskiej, ta 
obniżało w oczach jego Greków. To też nie tylko z niech szydzi, 
ale, czyniac w tym wierszu aluzyg do politycznych stosunków pol- 
sko-rossyiskich (w chwili rozbiorów), pod Grekami ukrywa Rossyan. 
Ten koń drewniany — to wojska rossyjskie, które w chwili, edy 
zbliża się ostatnia godzma życia Polski. wkraczają do niej. wwie- 
dzione przez samych Trojan-Folaków. W postaci Heleny ukryta 
może alnzya do carowej katarzyny: ale najważniejszemi są ostatnie 
slowa Odyssa : 


Gdyż się cnotą staje chuć bezbożna. 
(Gdy inaczej wroga zgnieść nie można ! 
`a 


jako streszczenie calej polityki wrogów naszych. 
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Ballada na wzór miekiewiezowskich, p. t. „Koń Swantewita* 
(5wiatowida) zawiera mysli i uwagi. tyczące się Polaków, wyka- 
zujące nm ich wady. 


Bezrządn, zdrady, lichych zwad zamiecie 
= W was walezą ! — 


W przeciwieństwie do tego. przypomina się tn to. co mówil 
Wódz Piorun do swych synów. 


Boście kość mej kości, cielo mego ciała — 

Więc jedno w złączeniu istota z was cala... 
Wtedy też moc Boża, chleb dnszy powszedni, 

Jak dla mnie jednego, tak i dla was w jedni. 


Do „Świstków Sylena* przybywają: „Terminus“, „Poszkodo- 
wany“ roimans kalabryjski, „Senib*, „Rono Akona“ i „Medznun 
i Leila“. laczy je delikatny humor. lekka ironia, niekiedy filnter- 
nosé, mają przytem niektóre (Senib. Rono Akona. Medznnn i Leila) 
ten wiotki ksztalt. w jaki się przybierają wsebodnie i indyjskie 
legendy. Ten świat czarów i fantazyi ma zawsze dla poety urok 
wielki, jako mile głaszczący czuły zmysł estetyczny, bez dysso- 
bansów i jaskrawości. Wiele światła, kolorów. gry drobnych od- 
cieni, subtelnych, eterycznych jour — w czem niemałą usługe 
oddał poecie język Słowackiego. 

Jednym z najpiekniejszych cyklów poezyj Felicyana, a nie- 
stety nie wydamym w całości, lecz w liczbie kilkunastu wierszy. 
dodanym do „Pieśni spóznionych* sa: „Harmonie jesieni“. 

Poeta wybrał tylko mektóre poematy, zapewne najlepsze, 
resztą pozostała w rękopisie i czy ujrzy kiedy światło dzienne — 
niewiadomo. „Harmonie jesieni powstawały, jak zaznaczylisiny 
w l-szym rozdziale, między r. 1856—1876. w czasach więc. kiedy 
w duszy Felicyana dokonywał się ów przełom — od młodzieńczych 
nniesien ducha do pelnego spokojn, tęsknoty i rozumowego po- 
glądu na świat. 

W perskiej „(rhazelli*, która to forme po raz pierwszy w liryce 
naszej spotykamy, przebywa poeta jeszcze z swą kochanką, jest 
spokojny i ciehy swój szept milosny, namiętny zrazu, nasycony 
tęsknym żalem do dziewczęcia, kończy spokojem jesiennej harmo- 
nii (IL). Potem chodzi poeta z swa kochanką po wzgórzach, lasach, 
polach — i patrzą oboje na samotnie konajaca ziemie, opuszczoną 
przez wszystkich, pełną żałosnych westchnień. 


+ 
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Oto wiatr przepędził drobne chmurki, oto wyjrzało z poza 
nich słonce, ale jakże jest przykrą ta promienista nędza i ten we- 
soły usmiech nad mogiłą ?.. A wie chodźmy ztąd — mówi po- 
eta do kochanki. Chodźmy, bo tu wszędzie smutno, wszędzie lzy 
1 tkanie. Zachowajmy pamięć o uroczym raju wiosny, lepiej niech 
mamy malo, niż żebyśmy mieli wszystko utracić, 


Bo gdy nadejdzie martwe święto zimy, 

W kfórem ni gromów czekać ani tęczy. 
To któż zaręczy : 

Ze po niem wiosnę ujrzymy ? (V.) 

Smutne myśli, pełne rezygnacyj, pragnienie ciszy, zapomnienia, 
przywodzą na pumięć to. co w tym względzie było powiedziane 
w „Kwiatach i kolcach*, w „Odgłosach z gór“, a czemu teraz 
XN-ta z harmonij jesiennych daje ostateczny wyraz: 


Kiedy już będe daleko, 

Na innym nie na tym świecie, 
Nad niepamięci gdzieś rzeką 
kwiat myśli mojej znajdziecie. 


Do wschodzącego miesiąca 
« Jego się kielich otworzy, 
A z niego rosy Jan drżąca 
W wieczornej rozbłyśnie zorzy. 


Mgle wątłej, która się slanja 
Jak puch, jak powiew leciutki. 
Bez żalu i bez szemrania 
Wypowie wszystkie swe smutki. 


boczem w serdeczną tę ciszę 
Zmierzch gwiazd mającej za świadka, 
Zwolna go coś ukołysze 

Do snu, jak Anal, jak Matka. 


AŻ wreszcie, wśród tej santotni, 
Która zna tylko wzrok Boga, 
W niebo się z niego ulotni 
Pociechy słodkiej woń błoga. 


„Harmonie jesiem* mają ze wszystkich dzieł kFelicyana naj- 
więcej wdzięku gdyż main najwiecej ciepla. Uczucie góruje tu 
nad mysla, wiele jest głębokiego wzruszenia, przez to zaś głębiej 
idą te poezye w duszę. 
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Jesienne harmonie wśród cmentarza (XIL). pogrzeb (XIMI) 
1 żórawie odlatnjące (XIV.) należą do najlepszych poematów Fe- 
licyana. 

Poemat harmonij jesiennych wśród cmentarza składa się 
z trzech części, splecionych w calość poważnem i posepnem uczn- 
ciem. wyrażającem się w słowach: Memento mori! kończących 
każdą z tych części. 

Wschodzące słońce oświetla czerwonymi promieniami świat, 
budzi sie Dzień Zaduszny: módlmy się za dusze zmarłych i — 
pamiętajmy o śmierci! 


WŁODZIMIERZ ZAZULA. 


(Wing dalszy nastapij. 


LARNOWIEG I JEGO OKOLIGA. 


Zarys historyczno-etnograficzny. 


(Ciąg dalszy). 


Rzemieślnicy tutejsi pomimo, ze sami niewpisani do cechu, 
przyjmują chętnie terminatorów. Nauka trwa eztery lata, jeżeli 
jest bezpłatną: przy trzyletniej nauce nezeń doplaca majstrowi 
50 rubli za utrzymanie. Przy normalnych warunkach terminator 
otrzymuje za swoją pracę cealodzienne utrzymanie i kąt w izhie. 

Masarstwem, kowalstwem. ślósarstwem, stolarstwem. ciesiel- 
stwem, bednarstwem, kołodziejstwem, mularką i wypalaniem cegly 
trudnią sie wyłącznie mieszczanie katolicy. Inne rzemiosła pozo- 
stają w rekach Zydów. 

Istniejące w Żarnowen cechy rzemieślnicze utraciły oddawna 
Znaczenie instytucyj świeckich, zachowawszy jedynie charakter 
bractw kościelnych. Cechaw tych liczą obecnie 5: kuśnierski. rze- 
znieki. szeweki. składni:i krawiecki. Posiadaja one 21 morgów 
231 pretów lak, "e których dochód przeznaczany bywa na świa- 
tlo do kościoła. 

Z zakładów przemyslowych znajdujemy w miejscu trzy młyny 
wodne i pilę na rzece Pilicy oraz dwie cegielnie, z tych jedna 
jest wlasnoscia miasta. 


1) Wartości minimnm 5000 rnbli, dające dochodu około 205 
rubli rocznie. 


30 
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Handel miciseowy zagarnęli calkowicie Żydzi. Ludność han- 
dlowa należy do dwu kategoryj: kupeów. posiadających sklepy 
w miejscem, i handlarzy. obwożących towary po okolicznych jar- 
markach. Najniższy poddział tej drugiej kategoryi dają przekupnie 
wiejsey. Na 49 Wm mamy w Żarnowcen tylko jeden sklep chrze- 
ścijański (kolonialny). 21 Podział pod względem branży handlowych 
przedstawia się w sposób następujący: l skład piwa, 3 sklady 
mąki, 3 sklady żelaza, 5 sklady towarów kolonialnych. 2 składy 
skór. 8 sklepów blawatnych. jeden galanteryjny 1 29 sklepików 
spożywczych. Mamy tu także 3 kupców zbożowych, jednego kupca 
leśnego, 15 handlarzy bydłem, 5 handlarzy konmi, 6 przekupniów 
jarmarcznych, 26 przekupniów wiejskich?) i jednego pachciarza. 
Skupem drobiu, pierza, jaj i wywozem tychże do Zawiercia 
i Sosnowca trudni sie ośmiu ludzi. W rókach chrześcijan pozostaje 
jedynie handel trzodą i wieprzowina. Handel. koncentruje się w mie- 
scie podczas targów i jarmarków, wpływając niemało na ich oży- 
wienie. Sprzedaż wędlin odbywa się codziennie na straganach, 
w dwu miejscowyah karezmach i trzech piwiarniach. 

Ruch handlowy w Żarnowcu jest w ogóle bardzo słaby, nie 
ożywiają go zbytnio ani dwa doroczne jarmarki na św Jakóba 
i na Szymona i Judy, ani targi poniedziałkowe. odbywające się 
tu co dwa tygodnie. na które zboża weale nie dostawiają, dowoża 
natomiast wielką ilość trzody. 

Brak konkwencyi i słaby dowóz wpływają ma, podrożenie 
artykulów żywności: korzee wszelkiego rodzaju zboża kosztuje tu 
zawsze o 4 złote drożej niż w sąsiednich osadach powiatujędrze- 
jowskiego lub włoszezowskiego; za mięso i chleb placimy -też 
o kilka groszy drożej na funcie. Otrzymujemy przytem wiktnaly 
w najgorszym gatunku. dozór sanitarny bowiem nie istnieje wcale, 
Brak tn urządzeń pierwszej potrzeby jako to lodowni do przecho- 
wywania mięsa. studni dostarczającej wody do picia. Bzeźnia zaś 
utrzymywana jest tak brudno, że zatruwa powietrze w calym Zar- 
NOWCN. 


1) [ ten ledwo może uporać się z konkurencja: tandeta bowiem 
jest zawsze tańszą od towarów w gatunku wyborowym. 
2) Chodząeych z towarem po okolicznych wioskach. 


z 
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ROZDZIAŁ VI. 


4 Ee E so. 7 
Osady wiejskie. — Wieś Łany. — Kościół św. Wejciecha. — Uposa- 
żenie proboszczów. — Lamy Wielkie i Małe. — Powinności włościan 
i lany kmiece. — Grunta włościańskie 1 podział ich na osady. 


Wieś Pany powstala znacznie później od innych okolicznych 
wiosek (Koryczan, Malószye i Otoli), dokmnenty z AHI. wieku 
nie wspominają o niej wcale. Pierwszy jej opis podaje nam Dln- 
g0sz. nadmieniajae przy okazyi, że wieś Łany zajmuje dawne tery- 
torymn miasta Żarnowca, w obrebie którego wystawiono kościół 
św. Wojciecha. 1) 

(zas erekcyi tej świątyni ginie w pomroce wieków, już Diu- 
gosz nazywa ją „ecelesia antiqua“, w przeciwstawienin być może 
do kosciola żarnowieckiego, o którym mówi „ecelesia noviter fun- 
data*, Jakkolwiek data założenia kościola św. Wojciecha nie jest 
nam wiadomą, smialo jednakże twierdzić możemy, że istniał on 
już niezawodnie w NH. wieku, skoro klasztor św. Andrzeju po- 
siadał przy nim prawo prezentacyi z mocy aktu erekcyj. 2 

O starożytności tej swiątyni swiadczy i ta okoliczność. że 
oblitowala ona w dziesieciny juź w XIII. wieku, jak o tem czy- 
tamy u Długosza : 

„Notandum est quod ecelesia parochialis in antiqua Żarno- 
wyecz, quae nune appelatur de aneis fuit ventrosa et im proven- 
tibus et decimis abundans, sed omnes decimae meliores, applicatae 
et nnitae sunt monasterio Sanctimonialium S. Andreae in Cracovia 
per Boleslanm Pudicnn ducem Cracoviensem ct ejas ducissam 
Sanctam Kingam. tempore quo moniales de Zawichost in Skatam 
transtulit“ (Liber Benef. te H., str. 208). 

O strukturze pierwotnej tego kościoła. trudno ceoskolwiek 
powiedzieć: podlegał on zapewne niejednokrotnym przeróbkom 
przez ośm wieków swego istnienia: dziś przypomina on nieco go- 
tyk kształtem zewnętrznym. Położony iż przy trakcie z Żarnowca 
do Szezekociu. na wyniosłości, dominującej nad calą okolica, nwień- 
czony zielenią, wymalowany do tego na biały kolor przedstawia 
się on dość okazale z pewnej odleglosci, widziany z bliska traci 
na uroku, nie przedstawia bowiem żadnych osobliwości. Godnym 


1) Położony w centrum wsi Łany Wielkie. 
2) klasztor ten, zalożony pierwotnie w Zawichoście, przeniesiony 
został da Skały już w połowie NHL wieku. 
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widzenia jest jedynie wielki ołtarz w stylu gotyckim czystym, 
wystawiony w ostatniej dobie. dzięki zabiegom i podług planów 
obecnego proboszcza ks. Władysława Samnulika. Przeznaczony 
z mocy aktu erekcyi na kościól parafialny dla Zarnowca. nie utra- 
cil on tej godności i po przeniesieniu miasta na nowe siedziby. 
światynia bowiem wystawiona w obrębie miasta była do 1857 
roku kościołem filialnym, obslugiwanym przez proboszcza łańskiego 
i dwu jego wikarych. Proboszczem przy kościele św. Wojciecha 
był za czasów Długosza Magister św. teologii ks. Maciej z Ko- 
bylina h. Łodzia. 

Uposażenie proboszcza składało sie z trzech łanów gruntu 
w polu zwanem (Gorzkiew, kilku niw, przylegających do traktu 
szczekockiego, położonych w bliskości kościoła św. Wojciecha. 
D morgów ogrodn w Morawce, i dwudziestu kilka morgów łąki 
za zamkiem żarnowieckim. Grunta te uprawialo kilkudziesięciu za- 
grodników, odrabiających na rzecz proboszcza po trzy dni piesze 
w tygodniu i dających po 6 łokci oprawy. Danin ani czynszów 
proboszczowie od poddanych nie pobierali. Przybywaly do tego 
dziesięciny nie tylko na wlasnej paralii, lecz także na wioskach, 
zaliczonych do ościennych paralij: Dobrej. należącej do parafii 
Pilica i Kępin do parafii Uniejów i procenta od sumy 4000 złp., 
zapisanej na rzecz kościoła św. Wojciecha na dobrach Szczekociny 
przez ks. biskupa sufragana krakowskiego Mikolaja Oborskiego. 
Proboszcz korzystał też z bezpłatnego prawa wyrebu w lasach 
starościnskich z nadania Zygmunta HI. (w dnin 28. marca 1599 
roku). Do parafii sw. Wojciecha. zaliczonej do dekanatu lelow- 
skiego, należały w XV. wieku prócz miasta Zarnowca wsie Łany. 
Koryczany, Wola Libertowska, Wierzbica, Dobrakow- Otola. Jezio- 
rowice, Małyszyce i Maloszyce, pozostała ona w pełnym składzie 
do 1792 roku. Dziś obejmuje ona tylko dawną wieś Łany. podzie- 
lona od XVII. wieku na dwie odrebne wioski Łany Wielkie i Aale, 
W ostatnich czasach wreszcie powrócila do dawnej parafii i wieś 
Małoszyce. przyłączona w NIN. wieku do Szczekocin. 

W kościele św. Wojciecha odbywa sie wielki doroczny od- 
pust w dniu 23. kwietnia, na który ściągaja wierni i pasterze 
z trzech przyleglych powiatów gubernii kieleckiej. Podajemy przy 
okazyi krążące wśród miejscowego ludu podanie. że kościoł ten 
został wystawiony na miejscu. gdzie zatrzymal się w przejezdzie 
i wygłosił kazanie św. Wojeiech. 

Lanami Małymi zowie się cześć wsi położona na lewym 
brzegu Pilicy tuż koło zamku żarnowieckiego. inne jej części otrzy- 
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maly miano Łan Wielkich. swch jest trzy. Położone w odległości 
kilku wiorst jedna ed drugiej mają one specyalne nazwy: Stara 
Wieś, Średnia kolonia, Podleśna kolonia. 

W Starej Wsi naprzeciw kościola, po przeciwnej stronie tra- 
ktu szczekockiego, rozlokował się folwark, należący ongi do sta- 
rostwa, dzis do majoratn Żarnowiec. 

Po obydwu stronach traktu ciągną się chalnpy włościańskie. 
Już Dlngosz wspomina o istniejących w tej wsi łanach uprawnych. 
nie podaje jednakże ich liczby. A innych zródel dowiadujemy się. 
że bylo w Lanach 1545 roku 48 kmieci osiadłych na półrolkach, 
z krórych opłacali po 4 grosze czynszu ziemnego. Od ogółu gro- 
mady pobierano prócz tego po I złp. 18 groszy „krownego* i po 
l złp. 3 gr. 14 denarów tytułem „robocizny“, w zamian nie obo- 
wiązujących w owym okresie robót pańszezyźnianych. Pod koniec 
stulecia oplaty na rzecz dworu wzrastają: kmieć, opłacający 18 
groszy z lana, daje prócz tego 4 korce owsa. 4 kapłony, 2 sery 
I 40 jaj. W uastępnem stuleciu przybywa mu do tego robocizna. 
poczatkowo po 2 dni na tydzień, później zaś po trzy. Przy trzy- 
dniowej robociźnie czynsze ziemne zmniejszone zostają do połowy, 
daniny zaś o korzec owsa. W XNYIII. stmleciu stalą normą robo- 
cizny jest 1 dzień na tydzień, tak z Jana jak z półrolka. Czynsze 
i daniny spotykamy rozmaite: w pierwszej polowie tegoż wieku 
pobierany bywa jedynie sep owsiany w ilości 37/, korea z lana: 
od 1766 roku kmieć daje z półrolka IL korca owsa, 5 kóp grzy- 
bów. 6 łokci oprawy, płaci jednocześnie po 1 złp. 7 groszy czyn- 
szn*, i po 25 er. „pacliolczego*. 

W NVI. wieku ilość łanów nprawnych nie odpowiada liczbie 
kmieci, jest ich 48 na 24 łanach. każdy z nich nprawia zatem 
tylko po półrolku. W następnem stnlecin stosunki poprawiają sie 
o tyle, że kazdy kmieć uprawia już po calkowitym lanie, mamy 
bowiem 29 kmieci, osiadłych na lanach. Po 1655 roku wieś obli- 
tuje w dezerty, na 29 łanów jest tylko 6 kmieci. W XVII. wieku 
hczba ieh wzrasta do dawnej normy, w końcu tegoż stulecia go- 
Spodarstwa łanowe znikają bezpowrotnie wskutek przyrostu lndno- 
ści: w 1779 roku mamy we wsi 62 półrolników. Od XVILL w. 
spotykamy tu prócz kmieci i Il zagrodników. odrabiających po 
dwa dni piesze na tydzień; pod koniee stulecia robocizna ta zo- 
staje zamieniona na 25 groszy czynszu. 

Mieszkańców liczono w Fach Wielkich w 1827 r. ogółem 
017 (w tem 11 Żydów): w 30 lat później liezba ich wzrasta do 
165. dosiegajac 1558 w 1906 roku. Domów jest we wsi 153. 
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Rdzenna ludność miejscowa, należąca wyłącznie do klasy włościań- 
skiej, jest narodowości polskiej wyznania rzymsko-katolickiego. 
Uposażenie włościan składa się z 1576 morgów 17] prętów ziemi, 
w tem 1087 morgów gruntów uprawnych, podzielonych na 143 
osad, reszta pastwiska gromadzkie. Podział grantu na osady przed- 
stawia się w sposób następujący : 

2 osady po 24 morgów 

IE 7 AMIS 5 


1 6 H n l 2 

90 » S 6 
1 » » 5 r 
5 H » 4 r 


UB * SÉ geng 

Włościan bezrolnych jest we wsi 15. Z zakładów przemyslo- 
wych spotykamy tu 5 młynów wodnycli na rzece Pilicy, będących 
własnością miejscowych włościan. 

Pierwszą wzmiankę o Łanach Małych znajdujemy w lustracyi 
starostwa żarnowieckiego z 1620) roku. 

Wieś ta skladala się z 9 łanów gruntu. uprawianych przez 
14 kmieci, opłacających po 18 groszy czynszu ziemnego i po 40 
groszy „stróżnego*, dających prócz tego po 4 koree owsa. Robo- 
cizna natomiast była tu mniej uciążliwa. laniecie z Jan Małych 
odrabiali wprawdzie zawsze po dwa dni w tygodniu, lecz stawali 
do roboty bez sprzężaju. 1) 

Czynsze pieniężne skasowane zostają juz w drugiej połowie 
XVII stulecia. Pod koniec następnego stulecia, gdy liczba kmieci 
wzrasta do 50, danina jest zredukowaną do 17, korca z osady. 
Zagrodnicy, których było w tej wsi kulku, płacili po 268 groszy 
czynszn każdy. Domów liczono w Tanach Małych w 1789 roku 
37, obecnie mamy ich 65 na 503 mieszkańców. 

Osad włościańskich jest we wsi 61 o ogólnej przestrzeni 
675'/, morgów. a mianowicie: 

1 osada o 48  morgach 


jp. 0,55 5 i 
4 „ po 22 morgów 

ŚW E 2 MU a 
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1) Odrabiali tak zwane dni „piesze“, gdy inni kmiecie starostwa 
robili „dni bydlneć, 
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Gliniaste a w części tyłko piasczyste grumta tutejsze nadaja 
się pod uprawę wszelkiego zboża. Nad rzeką Pilicą jest dużo Jak, 
dających dobre siano, w te ostatnie obfitują zwłaszcza Lany Male, 
gdzie gospodarze są na ogół zamożniejsi niż w Lanaech Wielkich. 
Włościan bezrolnych mamy tu tylko czterech. 


ROÓZDZTAJŁ VIL 


horyczany vel Koryciany. 1) — Nieco o przeszłości wsi. — Stosunki 
pańszczyźniane. — Grunta włościańskie. — Zaludnienie wsi w XVIL 
i XVHII. stujecin. — Zewnętrzny jej wygląd. 


Położona o trzy wiorsty na północny wschód od Żarnowca 
wioska ta sięga odległych czasów. Już Bolesław Wstydliwy nadaje 
klasztorowi w Zawiehoście w 125% roku dziesięcinę na Korycia- 
nach. zaliczonych do parafii św. Wojciecha. Wioska ta byla od 
najdawniejszych czasów własnością królów polskich. Już w AN. 
wieka istniał tn folwark, uprawiany przez 20 kmieci osiadlycli na 
"H lanach. W początku NVI. stulecia kmiecie już pańszczyzny 
nie odrabiali. opłacali jedynie po 4 grosze czynszu z osady. i po 
24 groszy szkopowego od ogółu gromady. 

W Konen tegoż stulecia robocizna zostaje przywrócona w ilosci 
H dni na rok. czynsze zaś wzrastają do 2 złp. 20 groszy 12 de- 
narów z pólrolka, przybywają do tego daniny w postaci 4 korey 
owsa. 2 serów, 2 kaplonów i 20 jaj. *) 

W XVIL wiekn przy 2 dniach robocizny tygodniowej ezyn= 
sze spadają do 12 groszy z gospodarstwa (10 groszy czynszu zie- 
ihnego -+ 2 grosze biernego), daniny zaś ograniczają się do dwu 
z owsa i kapłona. Prócz 20 kmieci, osiadłych ua półłankach, 
mamy w owym okresie, w Kkoryczanach 8 zagrodników, uprawia- 
jących jedenasty łan. Zagrodnicy wolni byli od czynszów i danin, 
odrabiali jedynie po dwa dni robocizny na tydzień. Pierwsza wojna 


1) Tę ostatnią nazwę podaja nam wszelkie dokumenta do XVIII. 
wieku włącznie. 

+) Suma opłat z pólrolka równała się wartości handlowej 2074 
korey owsa. W Żarnowen bowiem .płacono w 1569 roku. korzee owsa 
5 groszy, korzee żyta 4 ; pszenicy 14; chmielu 5 groszy: krowę 2 złp.: 
kapłona grosz: kopę jaj 3 grosze (patrz lustracva starostwa żarnowie- 
ckiego z 1569 rokn). 
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szwedzka doprowadza Koryczany do znacznego upadkn: liczba 
kmieci spada do 5: z 8 zagrodników pozostał tylko jeden. kmiecie 
nie płacą czynszu, dając nalomiast po % korce owsa 1 kaplonie, 
adrahiając po trzy dni w tygodnin już nie z pólrolka lecz z lana. 
Zagrodnik opłaca 24 grosze czynszn. W połowie XVIII. wieku. 
gdy zaludnienie Koryczan powraca do dawnej normy, kmiecie 
osiadli na pólrolkach oplacaja po 4 złp. 21 gr. 10 szelągów z go- 
spodarstwa: dają po 4 korce 5 miary owsa i po kopie grzybów. 
Robociznę zaś odrabiają w stosunku jednego dnia na tydzien. 
W konten tegoż stulecia, spadające na kwartowników, odrabiają oni 
pańszczyzne podług dawnej normy, oplacając po 2 zly. 4 grosze 
czynszu i dając po ltf korea owsa i po */, kopy grzybów. Przędza 
niezależnie od tego po 6 lokci oprawy. Zagrodniey w liczbie 7 po- 
dzieleni zostają początkowo na dwie kategorye, proporcyonalnie 
zapewne do obszaru posiadanych gruntów. należący do pierwszej 
z nich odrabiają po trzy dni piesze, gdy pozostali robią tylko po 
dwa dni na tydzień. Później wszyscy odrabiają po dwa dni, opła- 
Gap niezależnie od tego po 24 groszy czynszu każdy. 

Okolo 1850 roku włoscianie koryczańscy zostali oczynszo- 
wani, otrzymawszy, 1958 morgów gruntu. podzielonego przy uwła- 
szczeniu na 102 osad: 86 większych od IS do 22 morgów i I6 
mniejszyelt po 5 morgi. Ilość osad nkazowych nie odpowiada fakty- 
cznej liczbie jednostek gospodarczych: niektórzy bowiem gospo- 
darze posknpywali po kilka osad; niemało ich też podleglo roz- 
drobnieniu w drodze działów. Podział grantów na posiadłości 
przedstawia się jak nastepuje : 

I posesya o 100 morgach 


l 5 m el S 
3 ` po 56 morgów 
H ao l R 
2] z = 1$ 
WRZE 9 
io — „eb , 
16 ) 3 


129 posesyj o 1611 morgach pow. 

We wspólnem posiadaniu włościan pozostaje prócz tego 327 
morgów pastwisk gromadzkieh. Na terytoryum włościańskiem prze- 
ważają grunta orne. dlak tu ogółem niewiele, około 150 morgów. 
Bagniste, położone przytem na torfowiskach, dają one tak liche 
siano, że sprzęt mezawsze oplaca się, slnża wiec częstokroć li tylko 
za pastwisko. Dostarczają natomiast sporo torfu na opał. Poklad 
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Jego dosięga miejscami 7 łokci głębokości. Nie mając dostatecznej 
ilości paszy z własnego gospodarstwa, Koryczanie nabywają ląki 
na terytorynm żarnowieckiem. Kupują też chętnie siano na pniu 
we dworze i od mieszczan. Glebe mają przeważnie żytnią piasczy- 
sto-gliniastą na podłożu gliniastem, na której i pszenica siana na 
świeżym nawozie daje niezły plon. Prócz gruntów ukazowych, 
włościanie uprawiają okołó 300 morgów dworskiej ziemi, dzierża- 
wionej za opłata 8 rubli od morga. 

sieją żyto, pszenicę, jeczmień, owies, groch. wykę, łubin, 
koniczynę białą i seradelę, sadzą przytem dużo kartofli. 

Wiadomości o zaludnieniu koryczan posiadamy na ogól bar- 
dzo mało, biora one początek przytem z końca XVII. stulecia t. j. 
z doby, która poprzedził najazd szwedzki. Regestra pogłównega 
z 1673 roku podają w Koryczanach 126 mieszkańeów: w 1816 r. 
mamy ich 446, w 1827 liezbu ich wzrasta do 499, w roku zaś 
155% do 578. Domów włościańskielh było we wsi w 1759 roku 
65; w 1906 roku liczba ich wzrasta do 129. 

Wieś Koryczany składa się z dwu części. oddzielonych po- 
lami i położonych naprzeciwko siebie w odległości wiorsty. Domy 
włosściańskie, wyciągnięte w jeden rzad. stoją w znacznej od siebie 
odległości. Obfitość sadów, wpływająca niemało na przyozdobienie 
wioski, zabezpiecza ja jednocześnie od pożarów. 


ROZDZIAŁ VII. 


Chlina i Wola Libertowska. — Pierwsze wzmianki o tych wioskach. — 

Kościół w Chute, — Większa własność ziemska. — Stosunki pań- 

szezyźniane w obydwu wioskach. — Nadział wloseiański w Woli Liber- 
towskiejj — Uposażenie włościan wsi Chlina. 

Pierwsze wiadomości o tych dwu wioskach podaje nam Dlu- 
gosz, nadmieniając, że ohydwie one były własnością królewską. że 
w Chlinie znajdował się kościół parafialny Parafia ta zaliczona 
w AN. wieku do dekanatu w Prządzach, pozostała w dawnym 
składzie, obejmującym wieś Udórz. do obecnych czasów. 

Z dawniejszej świątyni natomiast nie pozostało dziś śladów, 
miejscowy kościół paralialny murowany wystawiono w drugiej 
połowie zeszłego stulecia. ość obszerny, jak na potrzeby miej- 
scowej ludności. jest on pozbawiony wszelkich osobliwości pod 
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wzgledem architektonicznym. Tuż obok kościala stoi obszerna mu- 
rowana plebania, wystawiona przed kilkunastu laty w znacznej 
części sumptem właściciela dóbr Udórz. Aleksandra Moesa. 

W obydwu wioskach (Woli i Chliniej istnieją już od XVI 
wieku folwarki, należące ongi do starostwa. dziś dwie donacye, 
pozostające w posiadaniu ks. Wachwachowa (Wola Libertowska) 
i wicegubernatora Dewela (Chlina). Donatarynsze nie prowadzą 
gospodarstwa na wlasną ręke, lecz powypuszczali majątki w dzier- 
Żawę, przy czem grunta chlińskie poddzierżawiają  włościanie. 
Lanów uprawnych w XVI. wieku znajdujemy w (Chlinie 2674, 
w Woli Libertowskiej 14 (w tem 4 należące do przytułku żarno- 
wieckiego). 


W AGŁAW JASKŁOWSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KRONIKA LITERACKA, 


Dr. Hermann Jacnieke. Die Geschichte Polens. Au Dei- 
trag zum Ferstiindnis der polmischen Frage. Berlin 1909. 

Idem: Dilder aus der polnischen Geschichte. Kin Anhang 
£u den geschichtlichen Lehrbüchern, besonders su Jamickes (re- 
schichtswerk. Berlin 1909. 

Dr. Jaenicke dyrcktor ginmazyum w Gumbinnen. autor szeregu 
podręczników z zakresu historyi powszechnej. wystąpił obecnie z krót- 
kim, bo str. TS liczącym. kompendynm historyi polskiej, który ma sta- 
nowić przyczynek do zrozumienia polskiej kwestyi. Dłuższy pobyi autora 
w Królestwie polskiem uprawnia go (jak sam zaznacza) w mierze słu- 
sznej do lepszego zrozumienia i osądzenia „polskiego charakteru“. Już 
w przedmowie pełnej elukubracyi na temat polityki antypolskiej, popie- 
ranych cytatami z dzieł Bismarcka i mów Bülowa, znajdujemy cały 
szereg wynurzeń, wskazujących odrazn jakimi torami popłyną opowia- 
dania autora, pod jakim kątem widzenia „naukowego traktowania przed- 
miotu“ zamierza on patrzyć na zjawiska na terenie dziejów Polski. 

Np. (str. 6) „bez pomocy (niemieekiego żywiołu) tego kulturalnie 
o wiele wyżej stojącego elementu" Małopolska i Wielkopolska skazane 
byłyby na zagładę. (str. 355); polser magnaci nie by nie znaczyli bez 
pomocy niemieckiej, (str. 8); Historya polska nczy. że upadek jej był 
nie tyle tragiezny ile zasłużony, powodowany nie tyle wypadkami przed 
rozbiorami, ile charakterem narodu. Polacy bowiem są narodem nie- 
uzdolnionym przez czas dluższy do strzeżenia swej politycznej samo- 
dzielności (wyżej stoją np. Armeńczycy. (sic!) Na wypowiedzenie tej 
ogolniejszego charakteru tezy uprawniają. antora zapatrywania ujęte 
w 2 przestanki: l) Polacy pozbawieni są zupełnie „odczucia ludowo- 
ści”, 2) zupełna zależność od narodów ościennych zwłaszcza w odnie- 
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sieniu do literatury. zasobu językowego, (str. 9) (rozpoczynające się 
słowa od e. p. h. są w calości obcego poehodzenia). Jednem słowem 
Polska pozbawiona w zupełności zdolności twórczych (jedynego poetę 
narodowego „stojącego na własnych nogach“ wydala dopiero po roz- 
biorach). 

Pionierami duchowego życia byli wyłącznie Niemcy. 

Autor nie zadowalnia sie jednak tylko rolą mentora, odkrywają 
cego bezwzględnie wady i przewinienia Polaków w rodzaju tych. iż 
nabywszy doskonałego wykształcenia duchowego i cielesnego w niemie- 
ckieh szkolach, zwracają się przeciw wlasłym nauczycielom, dobro- 
czyńcom (str. 12), lub zbrodni takich, iż arcybiskup Stablewski nie 
wzdragał się fulszować slowa Sakramentu chrztu przez dodatek. „Idźcie 
i każcie wszelkiemn ludowi, każdy w jego języku”, a wynikiem tego 
fakt, jz dzieci w Wrześni wzbraniały się dawać niemieckie odpowiedzi... 
ale przebrany w szezytua togę historyozofa dziejów stawia prognostyk, 
iż nowopowstale polskie państwo podzieliłoby los Polski rozebranej. 

W myśl swych wywodów autor w znacznej mierze podnosi te 
wypadki i zdarzenia dziejów, które związane byly z Niemcami w for- 
mie stosunków różnorakich. Tylko że, wedle autora, dewizą Polaków 
winno chyba być bylo „Add maiorem Prussiae regis gloriam“, bo 
każdy krok wojennej czy dyplomatycznej natury, idący w kierankn 
wręcz odmiennym, jest godnym napiętnowania jak panowanie „niewier- 
nego? Bolesława Chrobrego i t p. Tak samo każde przychylniejsze 
stanowisko wladcy niemieckiego wobee Polski idzie na karb „marzy- 
cielskiej młodości* Ottona III, lub „romantycznogo nastroju“ Fryderyka 
Wilhelma IV. Gromy oburzenia padają pod adresem papieży czy cesi- 
rzy, którzy niestety nie mieli zrozumienia żadnego dla „ochrony kwi- 
tnacej niemieckiej kultury w Prusach“, a tem samem pośrednio stali 
się sprawcami klęski grunwaldzkiej (str. 27). Z rozbrajającą naiwno- 
ścią podaje się fakt, iż Prusy przyjęte w lenno papieskie zwolnione 
zostały od wszelkiej świeckiej zależności. Czyż odwaga w  gloszeniu 
takich twierdzeń ma być pomocną do tuszowania dziejowych falszerstw ? 

Dr. Jacnicke nie zadowalnia się podaniem dziejów politycznych 
w dowolnie bezkrytycznym ukladzie, gdzie kryteryum jest osobisty po- 
gląd polegający na podnoszeniu nie nie znaczących szezególów a po- 
mijanin rzeczy zasadniczych. Owszem w rozdziałach nr „Wewnę- 
trzne stosunki“ pornsza także sprawy z zakresu nstroju, literatury i kul- 
tury. W $ 24. zatytułowanym „Oddziaływanie humanizmu i reforinacyi* 
spotykamy takie twierdzenie: W literaturze polskiej zauważa się brak 
dążności do osobistej wolności i samodzielności, aż do wieku l5. jest 
ona w zależności od zagranicy. Wtedy to Długosz „Longinns* pisał 
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polską store w 13 tomach (malo znany nam Longinus jest chyba 
antorem całkowicie nieznanej nam* 13 książki) niemiecki uczony Ko- 
pernik. Z powolaniem Jeznitów wraca zaniechana łacina. Wyjątek sta- 
nowi Pasek (s:c!). I cała twórczość i Longinnsa i Paska przepada na 
cpokę humanizmu i renesansu. 

Polska porozbiorowa poszczycić się może Mickiewiczem i Lelewe: 
lem (tych nznał dr. Jacnicke). 

(iermanizatorskie zapędy autora prowadzą nawet do niemczenia 
nazwisk, tworząc takie dziwolągi jak Tscharnkówo, Sameuski (Zamoj- 
ski), Koschtschielski, Mitzkjewitseh, Akoschtschuschko _nja poswalam* 
Il 1 |De 

Niepodobna rektyfikować wszystkich twierdzeń i kalumnii autora 
znaczyłoby to z jednej strony zmienić całą książkę powtóre przypisywać jej 
zbyt wielką wagę. Chodziło nam tylko o przykłady illustrujące „nau- 
kową* robotę dr. Jaeniekie i tylu jemu podobnych dziś „fałszerzy 
dziejów*. Autor miasto metody dednkcyjnej odrazn postawił pewną za- 
sadę w formie przytoczonych tu wyjątków i wedle tak utworzonej a ra- 
czej przesądzonej miary — osądzą wypadki i ludzi. W konsekwencyi 
tego stworzył rzecz, będącą najjaskrawszem zaprzeczeniem pierwszo- 


rzędnej zasady historyka, jego memento — „sine ira studio". 
Nie dziw kiedy „Historya polska* tak pojęta ma być history- 
ceznym argumentem — drogowskazem nowemu kanclerzowi Rzeszy. 


Druga książeczka o zmienionym tytule jest wiernem streszczeniem 
poprzedniej, o tyle mniej wartościowem, iż pozbawioną jest tak cennego 
dla nas wstepu. 


Bugiel Włodzimierz Dr: Nasz najenakomitszy lekurz 
Odrodzenia Józef Struś (1510—1505). Jego żywot i pisma. Od- 
bitka z „Nowin lekarskich“. Poznań 1909, str. 55, 1 ill. 

Czterysta lat mija od czasu, kiedy w mieście Poznaniu urodzil 
sie czlowiek, którego slawa jako lekarza obiegła znaczne obszary ów- 
czesnego Świata, sięgające od Madrytu po Konstantynopol, od Poznania 
do Padwy. Był nim Strus — Wielkopolanin. Tej najwybitniejszej po- 
staci w dziejach polskiej medycyny poświęcił rozprawę Dr. W. bugiel 
pod wspomnianym tytułem. Dzieli ją autor na 2 części: 1) Żywot J. 
Strusia. 2) Dzieła, W 4 rozdziałach l-ej części ujął Dr. Bugiel żywot 
tego niezwykłego naonczas człowieka. który po wstępnych nankach 
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w Poznaniu kontynuuje swe studya w Krakowie, gdzie osiąga tytnł 
magistra nauk wyzwolonyeh, Na czasy pobytu krakowskiego przypadają 
jego pierwsze próby literackie o wybitnych cechach hnmanistycznycl. Są 
to po większej części wiersze pochwalne na cześć rozmaitych wybitnych 
osobistości. 

Padwa. która tylu Polsce dostarczyła uczonych, stała się i dla 
Strusia placówką dalszych nauk, głównie medycznych. Tam to dosięga 
om zaszczytu wielkiego w r. 1555, już jako dyplomowany lekarz zysku- 
jąc powołanie na katedrę w Akademii padewskiej. Kilkaletni pobyt 
Strusia na włoskiej ziemi zaznaczył sie ponadto wcale obfitą prodnkcyę 
naukową głównie tlumaczeniem tak cenionego podówczas Galena. 

Pobyt w Padwie dotrwał, wedle autora, do r. 1545. W tym 
roku wraca do Polski, mianowany lekarzem Andrzeja (Górki, później 
Zygmunta Augusto. 

Polecony przez tegoż swej siostrze, ndaje się na dwór Izabelli do 
Budapesztu. Ztąd do Solimana. Slawa lekarza rosła coraz bardziej, 
docierając aż do Madrytu do Filipa IL, który powolywał do siebie 
polskiego nezonego niestety bezskntecznie. Resztę swego życia przepę- 
dal w Poznaniu. obdarzany szeregiem godności obywatelskich. Umiera 
w r. 1568. 

Część 2 pracy poświecona jest omówieniu dziel najważniejszych 
jak przekładów Galena a przedewszystkiem dzielu najważniejszenu t. j. 
us sphygmieca (Nauka o pulsie), które wyjść miało rzekomo w roku 
1540. Antor, podawszy rys historyczny nanki o pulsie przed Strusiem, 
zajmuje się rozbiorem krytycznym samego dziela, porównywa z wyni- 
kami (ralena. wydobywając te nowe wyniki, które były niezaprzeczalną 
zdobyczą i zasługą naszego lekarza. Osobne uwagi poświęca autor sty- 
lowi samej książki i jej ocenie literackiej. 


Autor opar! swą prace na wcalo obfitym — jak wskazuje przezeń 
podana bibliografia — materyale, zwlaszcza część druga (nawiasem mó- 


wiąe bardziej fachowa) przynosi bezsprzecznie wiele nowych danych 
do określenia i wyznaczenia odpowiedniego stanowiska tak słynnemu 
podówezns dziełu. które w przeciągu 50 lat niespelna czterech docze- 
kalo się wydań. Część pierwsza natomiast bogata w szczególy i wyniki 
nowe. zawiera jednakowoż szereg danych. które nledz muszą co naj- 
mniej dysknsyi (którą nicbawem zamierzam ogłosić). Wdzięczność się 
należy w każdym razie antorowi za wydobycie tej postaci jednej z wy- 
bitniejszych, jakie wydał w. XVI., z pyłu zapomnienia, za postawienie 
jej w szerszym i poważniejszym świetle, niźli to uczynili Oettinger i inni. 


DR. KAZIMIERZ HARTLEB. 
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